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PŁK. w st. sp. JA N  SKORYNA.

SZKOLENIE DOWÓDCÓW PLUTONÓW SAPERÓW

Saper je s t niezastąpionym, a jego współpraca pełno­
wartościową tylko wówczas, kiedy potrafi on w ciężkich 
w arunkach polowych pobierać decyzję trafną, szybką, a de­
finitywną.

Trzeba pamiętać, że chwiejność w pobieraniu decyzji 
wpływa wybitnie na tracenie niezmiernie cennego na woj­
nie sprzymierzeńca, jakim  je s t —  czas. S tra ta  czasu zaś, 
to nieraz przekreślenie .najlepiej pomyślanego działania, — 
a za popełnione błędy płacić trzeba zbyt drogo, bo ceną krwi 
żołnierskiej.

Najbardziej zaś demoralizującym czynnikiem dla pod­
władnych to „ordre— contrę - ordre— desordre“ .

Wyrobienie umiejętnego pobierania decyzji celowej 
można wyrobić przedewszystkiem drogą odpowiedniego 
wychowania i nabycia rutyny.

Naszkicowana metoda ma na celu ujednostajnienie 
szkolenia dowódców plutonów saperów w istotnem dowo­
dzeniu plutonem w realnych warunkach walki, w ramach 
współdziałania z innemi rodzajam i broni, a przedewszyst­
kiem — piechotą.

Praca nad wyszkoleniem wogóle, a dowódcy plutonu 
saperów w szczególności, powinna być u ję ta  wyłącznie



w płaszczyźnie wyczucia rzeczywistych warunków i potrzeb 
rojowych. Pluton saperów będzie najczęściej działał w wa­
runkach polowych samodzielnie, przygotowanie więc do­
wódcy plutonu je s t jednem z zasadniczych i palących po­
trzeb wyszkolenia oraz bezpośredniem zadaniem dowód­
ców baonów saperskich, tembardziej, że szkolenie ofice­
rów sztabowych i dowódców kompanij saperów przepro­
wadzane je s t centralnie.

Ponieważ dowódcą plutonu w warunkach wojennych 
będzie najczęściej oficer rezerwy, a naw et niejednokrotnie 
podoficer, wskazanem je s t zastosować metodę szkolenia 
dowódców plutonów, jak  i ich zastępców w istotnem  dowo­
dzeniu, już w czasie pokojowym.

Na później proponowanym programie, wskazanem je st 
oprzeć wyszkolenie na dowódców plutonów saperów: ofice­
rów młodszych kadry, oficerów rezerwy oraz wybranych 
podoficerów zawodowych. Tych ostatnich wskazanem jest 
wybrać z pośród najbardziej odpowiednich, a wyszkole­
nie takiego zespołu podoficerskiego powierzyć oficerowi 
najbardziej uzdolnionemu i przygotowanemu.

Proponowana metoda i szerszy zakres szkolenia dowód­
ców plutonów saperów niewątpliwie nasunie szereg uwag 
i wniosków, które wskazanem je st gruntownie przemyśleć 
i w przyszłości wykorzystać.

Metoda szkolenia.

Metoda szkolenia musi być zasadniczo oparta na pracy 
w terenie, względnie na mapie.

Ponieważ całość szkolenia musi być nastawiona na przy­
gotowanie dowódcy plutonu w warunkach polowych, stąd 
też gros ćwiczeń należy przeprowadzić w terenie i to w róż­
norodnych warunkach atmosferycznych.



Ćwiczenia, które zawsze trzeba prowadzić z założeniem 
taktycznem, można podzielić n a :

1. Ćwiczenia terenowe,
2. ćwiczenia aplikacyjne w sali,
3. ćwiczenia dyskusyjne,
4. ćwiczenia techniczne praktyczne,
5. Wykłady.
1) Ćtuiczenia terenowe.
Każdy wyjazd w teren musi być przygotowany przez 

kierownika ćwiczeń, a lekcja przemyślana, zorganizowana 
i oparta na prostem  założeniu taktycznem.

Założenia można wydawać w przeddzień, aby dać moż­
ność przestudjowania odnośnych punktów regulaminów 
i wczucia się w położenie.

Ćwiczenia rozpoczynać od orjentacji w terenie i powtó­
rzenia założenia przez elewów, co pozwoli jednocześnie 
praktycznie skontrolować i pogłębić umiejętność czytania 
map.

Kanwę taktyczną należy możliwie naj plastyczni ej 
przedstawić, czasem nawet drogą wytyczenia w terenie 
n p .: ogni chorągiewkami i t. p.

Do przebiegu ćwiczenia dobrze je s t wplatać redagowa­
nie meldunków polowych, zapotrzebowań i t. p. jako wy­
razu pisemnej pracy w polu.

Na zakończenie każde ćwiczenie należy omówić krótko, 
podając proponowane rozwiązanie z podkreśleniem istoty 
i celu lekcji.

Dla każdego działu opracowałem szczegółowy program 
lekcyjny, który podaje tem at ćwiczenia w formie szkiele­
tu  do założenia, jak  również — cel lekcji do osiągnięcia.

Wyjazdy w teren można organizować różnemi środkami 
lokomocji konno, rowerami, pieszo, nartam i samochodem.



Godziny na każdą lekcję należy uważać jako orjenta- 
cyjne.

2) ćw iczenia aplikacyjne na mapie w  sali.
Ćwiczenia aplikacyjne, jak  i ćwiczenia terenowe, muszą 

być starannnie przygotowane przez kierownika ćwiczenia 
zawczasu, aby każdorazowo, bez uciekania się do improwi­
zacji, zgóry wiedząc czego się chce, osiągnąć cel lekcji.

Ćwiczenia tej kategorji przewidziane są tylko dla nie­
których działów, z tem, że zasadniczo dany tem at, u jęty 
w formę lekcji, powinien być przerobiony jako ćwiczenie 
aplikacyjne w sali, a potem powtórzony jako ćwiczenie te ­
renowe. Należy jednak unikać przerabiania lekcji na ćwi­
czeniach aplikacyjnych i terenowych w tych samych od­
cinkach (granicach) terenu.

W działach, gdzie m ają być stosowane ćwiczenia dysku­
syjne, poprzedzają one ćwiczenia aplikacyjne i terenowe.

Program  lekcyjny do ćwiczeń aplikacyjnych na mapie 
może być stosowany ten sam, co i dla ćwiczeń terenowych, 
a więc np: tem at lekcji pierwszej ćwiczeń terenowych po­
przedza 4-godzinne ćwiczenie aplikacyjne na mapie, według 
ramowego program u pierwszego ćwiczenia terenowego.

Ćwiczenia aplikacyjne na mapie, tak  samo jak  i tereno­
we, muszą być prowadzone w sposób najbardziej odźwier- 
ciadlający waruki istotne — polowe; pozatem i tu  należy 
dążyć do możliwie najlepszego opanowania i przyswojenia 
czytania map.

Każde ćwiczenie przedyskutować i omawiać krótko, lecz 
wyczerpująco, podając proponowane rozwiązanie. Niektó­
re ciekawsze ćwiczenia pożądane je s t sprawdzić w terenie 
dla podkreślenia pewnych różnic, jakie mogą wypłynąć 
z porównania mapy z terenem.



3) ćiuiczenia dyskusyjne.
Ćwiczenia te przewidziane tylko w 2-ch działach; — 

m ają one łączyć w sobie wykład ze sprawdzeniem opano­
wania lekcji drogą przepytania i dyskusji.

A) Ćwiczenia praktyczno-techniczne.
Ćwiczenia te przewidziane tylko w walce chemicznej, 

które wskazanem jest przerobić z udziałem kontyngentu.
■5) W ykłady  —  należy łączyć z kontrolą w formie każ­

dorazowego sprawdzania wiadomości.

Obrona stała —  ćwiczeń 10.

Każde ćwiczenie, jak  już mówiliśmy, musi być oparte 
na konkretnem założeniu taktycznem.

Ć w i c z e n i e  1 (5 (jodzin).

Cel ćwiczenia:

Zaprawiać do logicznego rozumowania, a w szcze­
gólności do umiejętnej oceny: terenu, położenia własnego, 
oraz możliwości nieprzyjaciela, jako podstawy do pobra­
nia decyzji.

2. Wpoić zasady organizowania obrony stałej na szcze­
blu plutonu piechoty.

3. Uplastycznić możliwości plutonu piechoty w wyko­
naniu prac nad umocnieniem terenu.

4. Doprowadzić do spraw nej organizacji pracy.

Treść ćwiczenia.

A) Przygotowanie obrony stałej przez pluton piechoty 
pierwszej lin ji:

1. Zadania plutonu w obronie pozycji głównej.



2. a) Ocena terenu z punktu widzenia zadania,
b) Ocena położenia własnego,
c) Możliwości nieprzyjaciela.

3. Przygotowanie ogni, obserwacji i przedpola.
4. Ugrupowanie i użycie różnej broni.
5. Ubezpieczenie.
6. Łączność, ewakuacja, zaopatrzenie odcinka w żyw- 

wność i amunicję.
B) Umocnienia odcinka:
1. Co może pluton wykonać w ciągu dnia.
2. Jak  zorganizować pracę na odcinku.
3. Umocnienia pozorne.
4. Obrona przeciwlotnicza w toku prac.
5. Jaką pomoc w sprzęcie i m aterjale, względnie w ro- 

bociźnie może otrzymać pluton.
C) Na planach (w dużem powiększeniu ze znakami 

konwencjonalnemu) rozdanych poprzednio, zażądać wryso­
wania ugrupowania plutonu i wykonanych prac nad umoc­
nieniem odcinka włącznie do stanowisk drużyny i r. k. m.

Ć w i c z e n i e  2. (5 godzin).

Cel ćwiczenia.

Jak  w w ćwiczeniu 1, pozatem łącznie z ćwiczeniem 1 — 
dać pojęcie o całości organizowania obrony stałej przez 
kompanję piechoty.

Treść ćwiczenia.

A) Przygotowanie obrony stałej przez pluton odwodo­
wy kompanji piechoty.

1. Ocena: zadania, terenu, położenia własnego i pluto­
nu w pierwszej linji oraz możliwości nieprzyjaciela.



2. Przygotowanie walki ogniowej i obserwacji.
3. Przygotowanie przeciwuderzenia (podstawy w yj­

ściowe;.
4. Rozmieszczenie plutonu.
5. Wykonanie walki.
B) Umocnienie odcinka.
1. W terenie otwartym .
2. W terenie pokrytym.
3. Możliwości użycia sił roboczych plutonu odwodowe­

go do prac w pierwszej linji.
C) Jak  w ćwiczeniu 1-em z tern, że wykonać szkic te re­

nowy w ugrupowaniu plutonu do drużyny i r.k.m. włącznie.

Ć w i c z e n i e  3. (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

Jak w ćwiczeniu 1-em, pozatem ma wpoić zasady orga­
nizowania obrony stałej przez kompanję piechoty w ra ­
mach baonu piechoty.

Treść ćwiczenia.

A) Przygotowanie obrony stałej przez kompanję pie­
choty w pierwszej linji.

1. Ocena: zadania^ terenu, położenia własnego i możli­
wości nieprzyjaciela.

2. Ugrupowanie i użycie różnych broni —  przede- 
wszystkiem ogni c. k. m. (ognie żądane od dowód­
cy baonu).

3. Przygotowanie ogni, obserwacja, łączność z sąsia­
dami i ubezpieczenie.



4. Łączność w czasie walki, zaopatrzenie, ewakuacja.
B) Umocnienie odcinka.
1. Odpowiedzialność za umocnienia (-kompanja pie­

choty — samodzielny odcinek pracy w ram ach ba­
onu).

2. Możliwości umocnienia terenu w ciągu jednego 
dnia —  własne siły rob.ocze i sprzęt.

3. Organizacja i kolejność pracy na odcinku (uwzględ­
nić organizację budowy przeszkód) —  rozkład ro­
bót (wykres).

4. Wytknięcie przeszkód na odcinku i prace na przed­
polu (oczyszczenie, zniszczenia, zapory).

5. Na jak ą  pomoc w sprzęcie i robociźnie może liczyć 
kom panja piechoty —  oraz użycie tych środków.

C) Wrysować ugrupowanie kom panji piechoty do d ru­
żyn włącznie wraz z ogniami c. k. m., r. k. m. i broni stro- 
motorowej (na rozdanym szkicu o dużej podziałce).

Ć w i c z e n i e  U. (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

Jak  w poprzedniem ćwiczeniu, pozatem ma dać pojęcie 
o organizacji obrony stałej w ram ach baonu piechoty (za­
łączniki la , lb  i lc ).

Treść ćwiczenia.

A) Przygotowanie obrony stałej przez odwodową kom- 
panję piechoty baonu.

1. Ocena: zadania, terenu, położenia własnego oraz 
możliwości nieprzyjaciela.

2. Przygotowanie walki ogniowej i obserwacji.



B a o n  piecho ty m o że  w ykonać W  jeden  dzień  (8  — 12 g o d zin ) w łasnem i s iła m i p rzy  w zm ocn ien iu  p rzez p lu ton  saperów.
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m a s k o w a n  - | - •
50% r o b ó t  p o ­

z o r n y c h

K o m p .  c z o ł o ­
w e ,  w s z y s t k .  
s t a n .  - j-  50% 
r o b .  p o z o m ,  z 

z a m a s k o w a ­
n i e m

W s z y s t k i e
s t a n o w i s k a

g ł ó w n e  i 50%
z a p a s ó w .

1 p .  o b s e r .  
d c y  b a o n u
2 p .  o b s e r .  

d c ó w  k o m p .  
c z o ł o w y c h

3 , 0 0 0  m b .  
p ł o t u — w y ­

k o n u j e  
k o m p .  o d ­
w o d o w a  -j- 

s a p e r z y .

d o  1 h a  
w y k o n u j e  

k o m p .  o d ­
w o d o w a  

p l u s  s a p e ­
r z y

s k o -
b e l k . 17 o n n

p o t r z e b n ą  d o  
p r z e w o z u  c a ­

ł e g o  m a t e r j a ł u  
j e d n o r a z o w o
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K o m p .  o d w o ­
d o w a  t y l k o  
s t a n .  z a ł ó g  
b e z p i e c z e ń .

K o m p .  o d w o d .  
s t a n  z a ł ó g  
b e z p i e c z e ń .

K o m p .  o d w o d .  
s t a n .  z a ł ó g  
b e z p i e c z e ń .

W y k o n u j e  
k o m p .  c k m .  
c z a s  p r a c y  
d o  15 g o d z .

W y k o n u j ą
s a p e r z y

* )  R o z u m i e  s i ę  w y k o n a n i e  j e d n e g o  z 3 - c h  ro d  
* * )  W ó z  2 - k o n n y  l u b  t e ż  1 - k o n n y .

z a j i  s t a n o w i s k  s t r z e l e c k i c h .

P r z y j ę t a  j e s t  p r z e c i ę t n a  d ł u g o ś ć  d n i a ,  l i c z ą c  s ię  z o g r a n i c z e n i e m  c z a s u ,  w o b e c  k o n i e c z n o ś c i  p r z e p r o w a d z e n i a  r o z p o z n a n i a  i p r z y g o t o w s ń  ( p i z e -  
s u n i ę c i e  s i ł  r o b o c z y c h  i m a t e r j a ł u ) .

M o ż e  z a j ś ć  w y p a d e k ,  ż e  d o w ó d c a  b a o n u  n i e  b ę d z i e  m i a ł  d o  s w e j  d y s p o z y c j i  p l u t .  s a p . ,  w ó w c z a s  p r a c a  s a p .  s p a d n i e  n a  p i e c h o t ę  i g ł ó w n i e  n a  
k o m p .  o d w o d o w ą ,  k t ó r e j  z a d a n i e m  b ę d z i e  p r a c a  n a  k o r z y ś ć  c a ł o ś c i  b a o n u  ( o c z y s z c z a n i e  p r z e d p o l a ,  p r z e s z k o d y ,  p u n k t y  o b s e r w a c y j n e ) ,  W  t y m  w y p a d ­
k u  z a k r e s  m o ż l i w o ś c i  o d p o w i e d n i o  s i ę  z m n i e j s z y .

R ó w n i e ż  m o ż e  z a j ś ć  w y p a d e k ,  ż e  o d w ó d  b a o n u  b ę d z i e  z a a n g a ż o w a n y  n a  p r z e d p o l u  ( u b e z p i e c z e n i e ) ,  w ó w c z a s  g r o s  p r a c  o g ó l n y c h  s p a d n i e  n a  
s a p e r ó w ,  k t ó r y c h  n a l e ż y  k o n i e c z n i e  z a s i l i ć  w s z y s t k i e m i  r o z p o r z ą d z a l n e m i  s i ł a m i ,  c z a s a m i  n a w e t  z e  s z k o d ą  o k o p a n i a  s i ę  k o m p a n i j  c z o ł o w y c h ,  j e ż e l i  w a ż -  
n i e j s z e m  b ę d z i e  w y k o n a n i e  p r z e s z k ó d  l u b  o c z y s z c z e n i e  p r z e d p o l a .
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R o w y  d o  p r o ­
fi lu  s t o j ą c  z 
m a s k o w a n i e m

W n ę l t i  d o  p e ł ­
n e g o  p r o f i l u ,  
ł ą c z o n e  r o w a ­
m i  d o  p e ł z a n i a

P r o w i z o r y ­
c z n e  ze  

s c h r o n i s k a ­
m i  i z  p e ł -  
n e m  m a s k o ­

w a n i e m

R ó w  ł ą c z ­
n i k o w y  d o  
p r o f i l u  s t o ­

j ą c

Z a l e ż n i e  o d  
w a r u n k ó w  

t e r e n u

P ł o t  k o l ­
c z a s t y

O c z y s z c z a ­
n i e  z k r z a ­
k ó w  i z a r o ­

śli

7,5
t o n n
d r u t u

k o l c z .

1 0 0  k g  
s k o -

1600
s z t u k

23  t

3 2 0 0
s z t u k

o n n y
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W s z y s t k i e  s t a n .  
d r u ż .  k o m p .  
c z o ł .  i V3 s t a n  
d r u ż .  k o m p .  
o d w o d .  z  ż a ­
rn a s k o w a n .  -j-
5 0 $  r o b ó t  p o ­

z o r n y c h

W s z y s t k i e  s t a ­
n o w i s k a  d r u ż .

s t r z e l ,  d l a  
k o m p .  o d w o d .  
d l a  z a ł ó g  b e z p .

W s z y s t k i e
s t a n .  g ł ó w ­
n e  i 5 0 $  7 8 - 
p a s  - f-  30 i  
p o z o r n y c h  
z  z a m a s k o -  

w a n .

D o  6 0 0  m .
K o m p .  

s t r z e l e c k .  
p o  w y k o n a ­
n i u  s t a n o ­

w i s k

1 s t a n .  d c y  
b a o n u ,  3 
s t a n .  d c ó w  

k o m p .  
s t r z e l e c k .

4 .0 0 0  m b .  
p ł o t u

d o  3 h a
b e lk .

£ _  
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K o m p a n j e
s t r z e l e c k i e

K o m p a n j e
s t r z e l e c k i e

K o m p a n j e  
c.  k.  m .

K o m p .  o d ­
w o d o w a  -j-  

s a p e r z y

K o m p ,  o d ­
w o d o w a  -j-  

s a p .

k o m p .  o d ­
w o d o w a  -j-  

s a p e r z y

*) A l b o  r o w y .  a l b o  w n ę k i .
**) W o z y  d w u k o n n e ,  l u b  d w a  w o z y  j e d n o k o n n e  ( z a m i a s t  j e d n e g o  w o z u  2 - k o n n e g o ) .
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s k o b e l k i
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d u ż e
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M a t .  d r z e w ,  
d o  b u d o w y  

s c h t  o n ó w  
o b s e r w a c .  i 

s c h r o n i s k

d w u ­
k o n n e

j e d n o ­
k o n n e

R o d z a j  w y ­
k o n a n y c h  

p r a c

S t a n o w i s k a  j a k  
w  2 - c h  d n i a c h  -f-  
s c h r o n i s k a  n a  2 - c h  
l u d z i  ( r ó w  s t r z e ­
l e c k i  d o  p r o f i l u  

s t o j ą c )

S t a n o w i s k a  
p r o w i z o r ,  

w  s c h r o n i ­
s k a c h

R ó w  ł ą c z ­

n i k o w y  d o  
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i c e n t r .  
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S c h r o n i s k a  w  k o m p .  

c z o ł o w y c h

K o m p a n j e  s t r z e ­
l e c k i e  p o d  k i e -  

r o w n .  s a p .

J a k  w  2 - c h  

d n i a c h  u z u ­

p e ł n i o n e  
m a s k o w a ­

n i e m

K o m p a n j e  
c.  k .  m .

50%

Kom p.
s t r z e l

r a c

a n j e
; c k i e

2  s c h r o n y

K o m p .  
o d w o d .  -f-  

s a p e r z y

5 0 0 0  m b .  

p ł o t u

K o m p .  
o d w o d .  -J- 

s a p e r z y

6  h a

K o m p .  
o d w o d .  -J-~ 

s a p e r z y

*) 2  w o z y  j e d n o k o n n e ,  l u b  1 w ó z  d w  u k o n n y .





3. Przygotowanie przeciwuderzcń (podstawy wyjścio­
we).

4. O rganizacja: łączności, zaopatrzenia i ewakuacji.
•5. Ugrupowanie kompanji.
B) Umocnienie odcinka.
1. W terenie otwartym .
2. W terenie pokrytym  względnie mieszanym.
3. Organizacja pracy i kolejność.
4. Możliwości użyciai sił kompanji na korzyść pierw ­

szej linji.
C) Szkic z wrysowaniem ugrupowania kompanji do 

drużyn włącznie, c. k. m., r. k. m. i broni stromotorowej.

Ć w i c z e n i e  5 (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

Zobrazować organizację obrony stałej przez baon pie­
choty, ze specjalnem podkreśleniem ognia broni maszy­
nowej.

2. Wpoić sposób rozpoznania terenu przez dowódcę 
plutonu saperów —  przy organizacji obrony.

3. Zaprawić do logicznej oceny możliwości i wycią­
gania realnych wniosków, których syntezę przedstawia 
dowódca plutonu saperów —  dowódcy baonu piechoty.

4. Doprowadzić elewa do logicznej i realnej organiza­
cji pracy.

5. Uwypuklić rolę dowódcy plutonu saperów jako do­
radcy technicznego dowódcy baonu.

Treść ćwiczenia.

A) O rganizacja obrony stałej baonu piechoty z bezpo- 
średniem wsparciem arty lerj i i z plutonem saperów, —  zda­
ła od nieprzyjaciela w ram ach 24 —  30 godzin czasu.



1. Ocena.: zadania, terenu, położenia własnego i możli­
wości nieprzyjaciela.

2. Rozpoznanie te re n u :
a) czego szuka w terenie tak tyk  (dowódca baonu 

piechoty),
b) czego szuka saper (dowódca plutonu).

3. Ognie c. k. m. (ognie dalekie, c. k. m. milczące, — 
zapory ogniowe), obserwacja, powiązanie się z są­
siadami (wytknięcie znakami w terenie stanowisk 
i ogni).

4. Uzupełnienie zapory ogniowej ogniami stromemi 
i a r ty le rji; rozrzut, pas bezpieczeństwa.

5. Ugrupowanie, podział na odcinki i ubezpieczenie.
6. Łączność.
7. Zaopatrzenie i ewakuacja.
B) Umocnienie odcinka.
1. Ocena możliwości własnych z punktu widzenia za­

dania, terenu i położenia:
a) Możliwości eksploatacyjne w pasie działania 

i sposób ich wykorzystania (w końcu ćwiczenia 
sprawdzić ilu można otrzymać robotników cy­
wilnych, wozów, sprzętu i t. p. uwzględniając 
rzeczywiste warunki, a więc mobilizacja, działa­
nie wojenne i t. p.).

b) Rozpoznanie, organizacja, odległość oddziałów, 
zmęczenie, w arunki atmosferyczne i t. p. jako 
czynniki, których suma określa moment przystą­
pienia do prac.

c) Globalna kalkulacja użycia saperów na. korzyść 
całości.

2. Technika zaopatrzenia w m aterja ł fortyfikacyjny, 
dostarczany staraniem  dywizji.
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3. Ogólna kalkulacja możliwości baonu piechoty, 
uwzględniając w arunki jak  w punkcie 1.

4. Wniosek przedstawiony dowódcy baonu:
a) możliwości umocnienia odcinka baonu silami 

baonu i środkami przydzielonemi,
b) organizacja pracy,
c) użycie saperów,
d) potrzeby (zapotrzebowanie) środków transpor­

towych.
5. Rozkład pracy na odcinku (wykonać po przyjeździe 

w teren załączniki 2 i 3).
C) Wrysować, na wydanym poprzednio, planie, ognie 

c. k. m., broni strom otorow ej; ugrupowanie do pluto­
nów piechoty i pojedynczych c.k.m. włącznie, ubezpiecze­
nie, narys przeszkód.

Ć w i c z e n i e  6 (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

Ćwiczenie to, podobnie jak  i następne, m a na celu po­
głębienie pojęcia obrony stałej w ram ach bataljonu.

Treść ćwiczenia.

A) Organizacje obrony stałej przez baon piechoty (po­
nad 36 godzin czasu).

Przeprowadzić podobnie jak  ćwiczenie 5, w urozmaico­
nym (trudniejszym ) terenie, w odmiennych warunkach 
czasu, z wprowadzeniem możliwości natarcia  czołgów. Do­
dać większą ilość m aterjału  fortyfikacyjnego z eksploatacji 
miejscowej i przydziału.
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0/0*y'ĄaJv'



B) Jak  w ćwiczeniu poprzedniem —  dodać kalkulację 
środków transportow ych z wykresem ich pracy (załącz­
nik 4).

Ć w i c z e n i e  7 (6 godzin).

Treść ćwiczenia.

A) Organizacja obrony stałej przez baon piechoty 
w terenie nadającym  się do zapór komunikacyjnych na 
przedpolu. W arunki czasu przygotowania do obrony we­
dług uznania kierownika ćwiczeń.

B) Wprowadzić dodatkowo kalkulację i organizację 
zniszczeń na przedpolu.

Ć w i c z e n i e  8 (6 godzin).

Cel ćieiczenia.

1. Uwypuklenie zasad organizacji obrony w lesie 
i osiedlach.

2. Podkreślenie wielkiego zapotrzebowania robocizny 
i sprzętu w tego rodzaju warunkach.

Treść ćwiczenia.

A) Organizacja obrony leśnej przez baon piechoty — 
wprowadzić obronę osiedla. W arunki taktyczne jak  w po­
przednich ćwiczeniach.

B) Uwzględnić w organizacji pracy przygotowanie 
przesiek leśnych, blokhauzów dla c.k.m., wykorzystanie bu­
dynków, zapory w walkach o osiedla i w osiedlach.

C) Szkic jak  w ćwiczeniu 5-em z uwzględnieniem do­
datkowych prac.
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Ć w i c z e n i e  9 (U yodziny).

Cel ćwiczenia,.

Wyrobienie samodzielności w rozpoznaniu, kalkulowa 
niu i organizowaniu tego rodzaju prac.

Treść ćwiczenia.

A) Pluton saperów dyspozycyjny dowódcy saperów 
dywizyjnych, w czasie organizowania przez dywizję obro­
ny stałej, otrzym ał zadanie: w czasie X przygotować 2 sta­
nowiska obserwacyjne dla dowódcy dywizji i dowódcy ar-
ty lerji dywizyjnej w re jo n ie .............

1. Rozpoznać rejon . . . .  z punktu widzenia zadania:
a) obrać punkty stanowisk obserwacyjnych,
b) w arunki eksploatacji m aterjału  na miejscu,
c) przygotować (w terenie) szkicowo — projekt 

punktu obserwacyjnego z organizacją pracy 
i czasem wykonania (wykresowo),

d) zredagować meldunek o wykonaniu pracy.

Ć w i c z e n  i e 10 (6 yodzin).

Cel ćwiczenia.

1. Wyrobić orjentację i zaradność w wykonaniu róż­
nych zadań.

2. Nauczyć sporządzać zapotrzebowania na podstawie 
realnych kalkułacyj.

3. Sprawdzić znajomość czynności adm inistracyjnych 
w związku z wyżywieniem plutonu



Treść ćwiczenia.

A) Pluton saperów z odwodu dowódcy saperów dywi­
zyjnych, w czasie organizowania obrony stałej przez dywi­
zję, otrzymał zadanie:

1. W rejonie obranym przez dowódcę A. D. zorganizo­
wać i zamaskować do dnia.... godz.... skład amunicji 
na dwie jednostki ognia arty lerji dywizyjnej.

2. Po wykonaniu odejść do M..., celem zamaskowania 
mostu X na tyłach.

3. M aterajał na zapotrzebowanie dostarczony będzie 
na wskazane miejsce.

Ćwiczenia dyskusyjne.

Obrona stała —  dwa ćwiczenia po 3 godziny.

ćioiczenie 1.

W ydajność pracy plutonu. Kalkulacja globalna organi­
zacji pracy plutonami, jako organizacyjnym taktycznym 
zespołem.

Zakres pracy na odcinku:
a) dowódcy taktycznego i oddziałów piechoty, .
b) dowódcy saperów (doradcy technicznego) i sape­

rów.

Ćwiczenie 2.

K onkretny przykład ogranizacji obrony na kompanję 
lub baon.

Rozkład robót.
Do ćwiczenia załączyć tabele wydajności, schemat roz­

kładu robót i t. p. (załączniki la , lb , lc, 2, 3 i 4).



Natarcie —  ćwiczeń 6.

Ć w i c z e n i e  1 (5 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. Zaznajomić z organizacją natarc ia  baonu piechoty.
2. Zaznajomić z pojęciem :

a) podstawy wyjściowej,
b) podstawy ogniowej,
c) skokiem,
d) przedmiotem,
e) wsparciem ogniowem.

Treść ćwiczenia.

A) N atarcie baonu piechoty, w spartego arty lerją  na 
nieprzyjaciela słabo zorganizowanego.

1. Ocena: zadania, terenu, położenia nieprzyjaciela 
i własnego.

2. Decyzja dowódcy baonu (podaje kierownik ćwi­
czeń) .

3. Wykonanie.
4. Ugrupowanie do natarcia.
5. Przebieg natarcia, opanowanie skoków i przedmiotu.
6. Łączność i obserwacja.
7. Zaopatrzenie ewakuacja.
B) Naszkicować ugrupowania baonu do natarcia do 

plutonu piechoty i drużyny c.k.m. włącznie.

Ć w i c z e n i e  2 (U (jodziny).

Cel ćwiczenia.

1. Uplastycznić w terenie, w ramach natarcia baonu 
piechoty na umocnioną pozycję, działania saperów 
towarzyszących.



2. Szczegółowo przepracować rozkazy, jakie musi wy­
dać dowódca plutonu saperów.

3. Podkreślić konieczność przewidywań.

Treść ćwiczenia.

A) N atarcie baonu piechoty wspartego arty lerją , plus 
pluton saperów na nieprzyjaciela umocnionego.

Stadjum  taktyczne— jak  w ćwiczeniu poprzedniem.
B) Użycie saperów.
1. Rozpoznanie pozycji obronnej nieprzyjaciela ze 

szczególnem uwzględnieniem przeszkód.
2. Możliwości saperów — jako wniosek dla dowódcy 

baonu piechoty.
3. Rozkazy wydane przez dowódcę plutonu do towarzy­

szenia w natarciu :
a) podział — zadania,
b) wyposażenie,
c) zarządzenia co do sprzętu przewoźnego,
d) przewidywania,
e) zaopatrzenie ewakuacja.

C) Naszkicować ugrupowanie baonu w natarciu do plu­
tonu piechoty, drużyny c.k.m., broni stromotorowej i dru­
żyny saperów włącznie, z uwzględnieniem przewidzianych 
prac bojowych saperów (przejścia przez przeszkody itp .).

Ć w i c z e n i e  3 (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. Współudział w wyborze trasy  dojścia czołgów na 
punkt pierwszego przeznaczenia.



2. Wyminięcie pewnych objektów komunikacyjnych 
lub wzmocnienie, a w związku z tern wnioski co do 
sił, czasu i m aterjału.

3. Podkreślić doniosłość maskowania jak  na punkcie 
pierwszego przeznaczenia, tak  też na podstawie wy­
padowej czołgów.

4. Zaznajomienie z organizacją natarcia z czołgami, 
ich zadaniem i możliwościami.

5. Współdziałanie z czołgami na polu bitwy.
6. Przewidywania na przyszłość.

Treść ćwiczenia.

A) Rozpoznanie dróg dla dojścia czołgów na punkt 
pierwszego przeznaczenia (meldunek ze szkicem).

B) Wybór punktu pierwszego przeznaczenia dla czoł­
gów (współudział w wyborze).

C) N atarcie baonu piechoty wspartego a rty le rją  i czoł­
gami oraz plutonem saperów.

1. Ocena: zadania, terenu, położenia własnego i nie­
przyjaciela.

2. Decyzja dowódcy (podaje kierownik ćwiczeń).
3. Podział sił i zadań.
4. Ugrupowanie do natarcia.
5. Podstawa wypadowa czołgów.
6. Przebieg natarcia.
7. Łączność i obserwacja.
8. Zaopatrzenie i ewakuacja.
D) Wnioski co do użycia saperów, postawione dowód­

cy baonu piechoty na podstawie:
a) rozpoznania terenu,



b) oceny zadań technicznych i ich kolejności wyko­
nania,

c) kalkulacja sił i środków.

Ć w i c z e n i e  i .  (5 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. Podkreślenie konieczności organizowania czołówki 
m aterjału  do odbudowy komunikacji dla arty lerji 
i taborów bojowych.

2. Ugrupowanie elementów rozpoznania saperów, plu­
tonu saperów i sprzętu —  w ramach ugrupowania 
oddziału pościgowego.

Treść ćwiczenia.

A) N atarcie baonu wspartego arty lerją  plutonem sa­
perów po o s i  w przewidywaniu pościgu w terenie po­
ciętym.

B) Użycie saperów:

1. Rozpoznanie do natarcia.
2. Analiza kierunku pościgu z mapy.
3. Zadania saperów.
4. Podział sił i środków.
5. Przewidywania.
C) Przebieg natarcia — pościg, meldunki techniczne 

(zapotrzebowania).
D) Szkic ugrupowania oddziału pościgowego do pluto­

nu piechoty, drużyny c. k. m. i drużyny saperów włącznie.



Ć w i c z e n i e  5 (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. Podkreślenie potrzeby ciągłości rozpoznania i prze­
widywań.

2. Liczenie na własne środki i siły oraz eksploatacja 
istotnych zasobów miejscowych.

3. Podkreślenie, że przydział dodatkowych sił i środ­
ków następuje zasadniczo jednocześnie z zadaniem. 
Liczenie na późniejszy przydział je s t nierealne (bez­
celowość zapotrzebowania).

4. Organizacja forsowania:
a) kładkami: etatową i zastępczemi,
b) podkreślenie współudziału piechoty w doniesie­

niu kładek i wypchnięciu, co we wniosku przed­
stawić i uzyskać na czas odnośne rozkazy do­
wódcy piechoty.

5. Przeprawa T. K., a rty le rji i taboru bojowego. Prze­
prowadzić kalkulację przeprawy środkami improwi- 
zowanemi, względnie budowa mostu (konieczność 
wzmocnienia sił saperów).

6. Podkreślić kiedy i jak  zorganizować wyżywienie 
plutonu.

7. Przewidywania dotyczące towarzyszenia w pościgu.
8. Jasność i zwięzłość meldunków.

Treść ćwiczenia.

A) N atarcie w pościgu baonu piechoty, wspartego ar- 
ty le rją  oraz T. K. i plutonem saperów na nieprzeprzyjacie- 
la słabo umocnionego za przeszkodą rzeczną (bez brodów) 
do 50 m szerokości.



B) Wnioski dowódcy saperów na podstawie:
1. Rozpoznania przeszkody, warunków pokrycia tere­

nu, zasobów materjałowych i t. p.
2. Możliwości saperów.
3. Ewentualne zapotrzebowanie dodatkowych sił i środ­

ków.
C) Decyzja dowódcy baonu na podstawie analizy: za­

dania, terenu, pożolenia i wniosków dowódców saperów 
(podaje kierownik ćwiczeń).

Podział sił i środków, zadania.
D) Organizacja forsowania:

a) kalkulacja oparta na myśli przewodniej dowódcy 
baonu,

b) podział sił,
c) podział i doprowadzenie środków,
d) czas wykonania przygotowań,
e) moment forsowania,
f) łączność,
g) zaopatrzenie i ewakuacja.

E) Przeprawa czołgów, arty lerji i taborów bojowych.
F) Współudział w budowie mostu (ewentualnie).
G) Meldunki.
II) Szkic — jako załącznik do rozkazu bojowego.

Ć w i c z e n i e  6 (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. Podkreślić, że 50% środków pływających, użytych 
do forsowania odpada: należy więc liczyć się z temi 
stratam i przy dalszych kalkulacjach.

2. Wpoić zasady technicznego organizowania przy for­
sowaniu.



3. Kalkulacja przeprawy T. K. i taborów bojowych.
4. Podkreślić przewidywanie na wypadek w ykorzysta­

nia natarcia, —  (zapewnić towarzyszenie saperów 
z odwodu).

Treść ćwiczenia.

A) Baon w ram ach pułku piechoty w sparty  arty lerją  
oraz plutonem saperów i plutonem pontonowym (ewentu­
alnie łodzie brezentowe) naciera przez przeszkodę rzeczną 
ponad 60 m, na nieprzyjaciela zorganizowanego do obrony.

B) — G) jak  w ćwiczeniu poprzedniem.

Zapory komunikacyjne —  ćwiczeń 7.

Ć w i c z e n i e  1 (5 oodzin).

Cel ćwiczenia.

1. Zaznajomić z planowem zastosowaniem zniszczeń, 
jako czynnika ściśle związanego z działaniami tak- 
tycznemi (bojowemi).

2. Stworzyć warunki możliwie zbliżone do rzeczywi­
stości bojowej, w których żądać logicznych rozka­
zów i celowej organizacji pracy.

3. Podkreślić kompetencje w wydawaniu rozkazów do 
wykonania zniszczeń.

4. Podkreślić um iejętność wykorzystania różnorodnych 
środków przydzielonych (m aterjał do skażeń, miny 
samoczynne i t. p.).

5. Podkreślić um iejętność i konieczność szerokiego wy­
korzystania ludności cywilnej i m aterjału  z eksplo­
atacji miejscowej.



Treść ćwiczenia.

Oddział wydzielony w opóźnianiu, wzmocniony plutonem 
saperów; organizacja zniszczeń w /g  rozkazu zniszczeń dy­
wizji i odpowiedniej oleaty.

1. Czynności i rozkazy dowódcy plutonu saperów od 
chwili otrzym ania rozkazu.

2. Kalkulacąja czasu i m aterjału , organizacja prac na 
podstawie znajomości objektów w terenie.

3. Eksploatacja zasobów miejscowych.
4. Szkice m arszrutowe i techniczne.
5. Ochrona (ubezpieczenie objektów).
6. Łączność.
7. Rozpoznania dróg odwrotowych z punktu widzenia 

możliwości przejścia własnych taborów i artylerji.
8. Zaopatrzenie w amunicję i żywność — ewakuacja.

Ć w i c z e n i e  2. (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. Zmusić do samodzielnej logicznej koncepcji znisz­
czeń w konkretnym  wypadku, opartej o realne wa­
runki.

2. Umiejętność wykorzystania środków przydzielo­
nych, jak  również zasobów miejscowych.

Reszta je s t w ćwiczeniu poprzedniem.

Treść ćwiczenia.

Oddział wydzielony w opóźnianiu, wzmocniony plutonem 
saperów. Dowódca oddziału wydzielonego je st uprawniony 
do wykonywania zniszczeń według swego uznania (warun-



ki bojowe uniemożliwiły planowe przygotowanie znisz­
czeń).

1. Analiza: zadania, terenu, położenia własnego i mo­
żliwości nieprzyjaciela, jako podstawa do powzięcia 
realnej i logicznej decyzji technicznej.

2. R eferat u dowódcy oddziału wydzielonego (istotne 
możliwości saperów).

3. Organizacja i wykonanie zniszczeń — jak  w ćwicze­
niu poprzedniem.

Ć w i c z e n i e  3. (Ą godziny).

Cel ćwiczenia.

Jak w ćwiczeniu 1-em i 2-em.

Treść ćwiczenia.

A) Pluton saperów straży tylnej w odwrocie. Reszta 
jak  w ćwiczeniu poprzedniem.

B) Szkic ugrupowania straży tylnej do plutonu, dru­
żyny c.k.m., drużyny i patrolów saperskich z uwzględnie­
niem ugrupowania sprzętu i wyposażenia przewoźnego.

Ć w i c z e n i e  U. (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

Pogłębianie w wyrabianiu samodzielności organizowa­
nia i wykonania zniszczeń.

Treść ćwiczenia.

Pluton saperów detaszowany z zadaniem wykonania 
zniszczeń wyprzedzających na skrzydle zgrupowania X 
(z uwzględnieniem skażeń ):



1. Analiza terenu z mapy — jako podstawa do rozpo­
znania.

2. Rozpoznanie.
3. Wybór objektu, plan zniszczeń, oleata.
4. Organizacja zniszczeń z uwzględnieniem ograniczo­

nego czasu i środków.
5. Zaopatrzenie.

Ć w i c z e n i e  5. (5 godzin).

Cel ćwiczenia.

Podkreślenie różnicy warunków zimowych w porówna­
niu z letniemi z punktu widzenia zniszczeń w terenie. 

Podkreślenie możliwości tego rodzaju działania w zimie.

Treść ćwiczenia.

Jak  ćwiczenie 2-gie, ale w warunkach zimowych z wpro­
wadzeniem do założenia oddziałów narciarskich.

Ć w i c z en i e 6. (U godziny).

Cel ćioiczenia.

1. Przestudjować kolejno w warunkach zbliżonych do 
rzeczywistości istotny czas, potrzebny do wykona­
nia punktów 1, 2 i 3 ćwiczenia 4-go.

Treść ćwiczenia.

Pluton saperów otrzym ał zadanie przygotowania wię­
kszego objektu (względnie kilku) komunikacyjnego do 
zniszczenia.



1. Czynności dowódcy plutonu od chwili otrzym ania 
rozkazu.

2. Zarządzenia, rozkazy — wydane przez dowódcę plu­
tonu.

3. Rozpoznanie.
4. Organizacja pracy, ubezpieczenie, obrona przeciw­

lotnicza.
5. Zaopatrzenie.
6. Szkice, oleaty i meldunki.

ć w i c z e n i e  7. (5 godzin).

Cel ćwiczenia.

Jak poprzednio, z tern, że punkt 4 należy wykonać in­
dywidualnie w rzeczywistości, w wyznaczonym czasie 
z tra są  40 km.

Treść ćwiczenia.

Pluton narciarski saperów, pod osłoną oddziału narciar­
skiego piechoty, w wypadzie na tyły nieprzyjaciela z zada­
niem zniszczenia stacyj kolejowych.

1 . Współpraca z oddziałem narciarskim  piechoty,
z punktu widzenia zadania.

2. Wyposażenie plutonu saperów do działań w zimie.
3. Czynności dowódcy plutonu od chwili otrzym ania

rozkazu.
4. Rozpoznanie.
5. Ugrupowanie.
6. Organizacja pracy.
7. Zaopatrzenie i ewakuacja.
8. Meldunki, szkice.



Ćwiczenia dyskusyjne.

Zapory komunikaycjne —  ćwiczeń 4, (po 3 godziny).

1. Znaczenie zniszczeń. Rodzaje i cele zniszczeń.
2. Podział terenu z punktu widzenia zniszczeń. Rozpo­

znanie.
3. Czynności dowódców saperów na różnych szczeblach 

i rozkazodawstwo, ze specjalnem uwzględnieniem 
roli dowódcy plutonu saperów i patrolu.

4. Skażanie i uzbrajanie zapór komunikacyjnych. Od­
każanie i rozbrajanie.

Marsze —  ćwiczeń 4.

Ć w i c z e n i e  1. (5 godzin).

Cel ćwiczenia.

1. W yrabianie umiejętności przeprowadzenia w ogra­
niczonym czasie rozpoznania technicznego, pobiera­
nie decyzji technicznej na podstawie tabel oraz ce­
lowej organizacji pracy.

2. Skontrolowanie czynności adm inistracyjnych — za­
opatrzenie w żywność i t. p.

Treść ćiciczenia.

Przem arsz podróżny czołowego pułku w ram ach dywi­
zji z arty le rją  i wzmocnionego plutonu saperów.

1. Czynności dowódcy plutonu, rozkazy i zarządzenia 
od chwili otrzym ania rozkazu.

2. Rozpoznanie trasy  przemarszu:



a) ocena przydatności objektów komunikacyjnych 
do przejścia ciężarów do 4 tonn,

b) wzmocnienie objektów z uwzględnieniem: spo­
sobów wzmocnienia warunków materjałowych, 
organizacji pracy i t. p. —  szkice.

3. Meldunki.

Ć w i c z e n i e  2. (U yodziny).

Cel ćwiczenia.

1. Uplastycznienie ugrupowania i zadań saperów 
w straży przedniej.

2. Ciągłość rozpoznania.
3. N ieprzerwany obowiązek utrzym ania łączności 

i nadsyłania meldunków do przełożonego taktyczne­
go i technicznego.

4. Decyzja techniczna do odbudowy.

Treść ćwiczenia.

Pluton saperów w ram ach straży przedniej w marszu 
ubezpieczonym — spotkanie z nieprzyjacielem przewi­
dziane.

1. Ugrupowanie straży przedniej sił i środków sape­
rów — zadanie (szkic).

2. Meldunki i łączność.
3. Odbudowa zniszczonego objektu komunikacyjnego 

na podporach stałych —  organizacja pracy, kalkula­
c ja: m aterjału , czasu, sił.

4. Przewidywania.



Ć w i c z e n i e  3. (U yodziny).

Cel ćwiczenia.

1. Podkreślenie ważności skoordynowania rozbiórki
mostu z działaniami bojowemi (na czyj rozkaz).
2. Uwypuklić, że niedostosowanie się do warunków

taktycznych może dać w rezultacie:
a) s tra ty  w piechocie i je j sprzęcie,
b) s tra ty  w saperach i m aterjale saperskim,
c) ewentualnie oddanie przeprawy.

Treść ćwiczenia.

Pluton saperów (pluton pontonowy lub lodzie saperskie) 
w ram ach oddziału wydzielonego w odwrocie. Budowa 
mostu na podporach pływających i rozbiórka, pozatem jak 
w ćwiczeniu 2.

Ć w i c z e n i e ) .  (U yodziny).

Cel ćwiczenia.

Podkreślenie trudności związanych z tego rodzaju wa­
runkami, jak  również możliwości działań w trudnych wa­
runkach.

Treść ćwiczenia.

Pluton saperów, jak  w ćwiczeniu 3-iem, z tern, że prze­
szkoda rzeczna w porze zimowej częściowo pokryta lodem, 
częściowo otw arta. Dalej jak  ćwiczenie 3



Rozpoznanie, (ćw iczeń 8 ).

Cel ćwiczeń.

Wpoić zasady rozpoznania na korzyść zgrupowań broni 
połączonych w różnych warunkach bojowych z uwzględnie­
niem m. p. dowództw, z szczególnem zwróceniem uwagi na 
rozpoznanie zapór komunikacyjnych, które szeroko stoso­
wać będzie nieprzyjaciel w najróżnorodniejszej formie. 
(Uzbrajanie brodów, miny samoczynne, miny opóźnione, 
pułapki i t. p.).

Ć w i c z e n i e  1. (U godziny).

Treść ćwiczenia.

Rozpoznanie techniczne z punktu widzenia obrony s ta ­
łej wspólnie z dowódcą baonu piechoty.

1. Wynik rozpoznania w formie meldunku pisemnego.
2. R eferat u dowódcy baonu.

Ć w i c z e n i e  2. (U godziny).

Jak w ćwiczeniu 1, ale w warunkach zimowych.

Ć w i c z e n i e  3. (5 godzin).

Rozpoznanie techniczne przeszkody rzecznej z punktu 
widzenia forsowania baonu (przeprawy baterji, budowy 
m ostu).

Ć w i c z e n i e  U- (5 godzin).

Rozpoznanie techniczne przeszkody rzecznej, pokrytej 
lodem, z punktu widzenia przeprawy baonu z arty lerją.



1. Wytyczenie trasy  przepraw.
2. Prace pomocnicze.
3- Organizacja pracy, czas, m aterja ł i potrzebne siły.
4. Meldunek.

Ć w i c z e n i e  5. (5 godzin).

Jak  w ćwiczeniu 4-em, w ciężkich warunkach wiosen­
nych (rzeka częściowo pokryta lodem ).

1. Wybór punktów przepraw, reszta jak  w ćwiczeniu 
4-em.

Ć w i c z e n i e  6. (5 godzin).

Rozpoznanie przeszkody rzecznej z punktu widzenia 
zniszczeń w pasie oddziału wydzielonego. (B arjera). 

Meldunek, szkice.

Ć iv i c z e n i e  7 (5 godzin).

Rozpoznanie kompleksu leśnego z punktu widzenia zni­
szczeń w pasie działań oddziału wydzielonego.

1. Uwzględnić zniszczenia wyprzedzające.
2. Meldunek.
3. R eferat u dowódcy oddziału wydzielonego.

Ć w i c z e n i e  8. (5 godzin).

1. Rozpoznanie osi przemarszu podróżnego zgrupowa­
nia broni połączonych w warunkach zimowych. Mel­
dunek, wnioski.



Terenoznawstwo (czytanie map) —  ćwiczeń 8.

Cel ćwiczeń.

Zaprawiać do umiejętnego posługiwania się kierunko­
wą busolą.

Zaznajomić z techniką wykonywania szkiców polowych.

Treść ćwiczeń.

1. (3 godziny). Marsz naprzełaj w terenie. Przemasz 
pod wyznaczonym kątem  kierunkowym przy pomocy busoli 
Bezarda.

2. (4 godziny). Jak  ćwiczenie 1-sze, ale w nocy.
8. (4 godziny) Marsz naprzełaj, nocny, zimowy, od 

punktu X do punktu Y z określeniem przez wykonawcę ką­
ta  kierunkowego do przemarszu.

4. (4 godziny) Szkic sposobem domiarów.
5. (4 godziny) Szkic sposobem wcięć.
6. (3 godziny). Szkic na oko (promieniowanie).
7. (6 godzin). Szkic z mapy.
8. (3 godziny). Szkice perspektywiczne.
Pozatem zasadniczo doskonalenie w czytaniu map jest 

częścią składową każdego ćwiczenia.

W yszkolenie bojowe —  8 ćwiczeń.

Należy je  pogłębiać, w ykorzystując ćwiczenia bojowe 
starszego rocznika, względnie garnizonowe i dając moż­
ność dowodzenia plutonem w tem atach pokrywających się 
z programem lekcyjnym. Inne tem aty przerabiać bądź or­
ganizując specjalne ćwiczenia ze starszym  rocznikiem, 
bądź drogą ćwiczeń indywidualnych w terenie.



Cel ćwiczeń.

Wyrobienie samodzielności, logicznej decyzji w działa­
niach bojowych, w wypadku gdyby pluton saperów został 
użyty jako piechota.

Treść ćwiczeń.

1. (4 godziny) Pluton na linji czat.:
1. Zaciąganie czaty i zorganizowanie je j działania.
2. W alka czaty i opuszczenie stanowiska.
3. Meldunki, szkic.
4. Zaopatrzenie, ewakuacja.

2. (3 godziny). Zluzowanie plutonu z pierwszej linji 
na pozycji głównej:
1. Przygotowanie zluzowania.
2. Przeprowadzenie luzowania.
3. Zachowanie się w razie natarcia podczas luzo­

wania.
4. Meldunki.

3. (3 godziny). Pluton na placówce samodzielnej:
1. Zaciąganie placówki.
2. Ugrupowanie placówki samodzielnej.
3. Tok służby, przesłanianie, ochrona tajem nicy 

działań.
4. Zmiany w ugrupowaniu i pełnienie służby 

w nocy.
4. (4 godziny). Pluton w obronie szerokiego odcinka:

1. Metoda obrony stałej nie odpowiada warunkom 
szerokiego odcinka.

2. Ugrupowanie plutonu na szerokim odcinku.
3. Przeprowadzenie walki.
4. Zmiany w ugrupowaniu na noc.



5. Meldunki, szkice.
5. (4 godziny). Pluton w opóźnianiu lub w odwrocie:

1. Ugrupowanie podczas marszu w odosobnieniu.
2. Ugrupowanie podczas walki opóźniającej.
3. Meldunki.

6. (4 godziny). Pluton w natarciu —  wyruszenie i ruch
do chwili szturm u:
1. Przygotowanie do wyruszenia.
2. Technika wyruszenia.
3. Współdziałanie ognia i ruchu, w różnych okre­

sach posuwania się.
7. (3 godziny). Pluton w odwodzie wewnątrz ugrupo-

wania obronnego — przeciwuderzenie:
1. Sposób ugrupowania.
2. Użycie broni maszynowej.
3. Meldunki.

8. (3 godziny). Pluton w m arszu w obliczu kaw alerji:
1. Czynniki ubezpieczenia.
2. W ykorzystanie terenu.
b. Ugrupowanie.

Walka chemiczna —  ćwiczeń 2.

Ć w i c z e n i e  1. (6 godzin).

Cel ćwiczenia.

Zaznajomić z techniką rozpoznania i wykrycia oraz od­
każania w warunkach bojowych (brak środków odkażają­
cych).

Skażanie terenu jako ewentualne wzmocnienie i uzupeł­
nienie zniszczeń zagradzających.



Treść ćwiczenia.

Zorganizowanie przekraczania plam chemicznych przez
pluton saperów sposobami improwizowanemi

1 . Rozpoznanie i wykrycie.
2. Przy pomocy słomy.
Oo. Przy pomocy kładek.
4. Odkażanie wapnem.
5. Zasypywanie ziemią.
6. Użycie ogniomiotaczy.
7. Szkice i meldunki.

Ć w i c z e n i e  2. (3 godziny).

Skrapianie — skażanie terenu przy pomocy puszek che­
micznych.

Znajomość broni samoczynnej.

Drogą praktycznych ćwiczeń osiągnąć:
1. Znajomość l.k.m. i c.k.m. różnych typów —  składa­

nie, rozkładanie, usuwanie zacięć, wymiana lufy 
i t. p.

2. Odbyć przepisowe strzelania dla tych broni z wyni­
kami minimum dostatecznemi.

3. Umiejętne zastosowanie wyżej wymienionej broni 
do obrony przeciwlotniczej.

Ilość godzin poszczególnych lekcyj, pozostaje w ścisłej 
zależności od lokalnych możliwości i stopnia opanowania.

Znajomość konia i sprzętu.

Drogą praktycznych ćwiczeń najpierw  na maneżu, po­
tem w ćwiczeniach terenowych, używając koni wierzcho­
wych i pociągowych osiągnąć:



1. Znajomość obchodzenia się z koniem:
a) karmienie, pojenie, czyszczenie,
b) siodłanie, zaprzęganie par i szóstek,
c) racjonalne użycie konia, możliwości marszowe, 

tempo pod siodłem i w zaprzęgach.
2. Opanowanie jazdy konnej w granicach pozwalają­

cych na samodzielne użycie konia.
3. Wpojenie zamiłowania do konia i troski o zaprzęgi 

i pojazdy.
4. Umiejętność pielęgnowania i konserwowania sprzę­

tu  taborowego i rzędów końskich.

W y k ł a d y .

Organizacja wojska —  5 lekcyj.

L e k c j a  1.

Cel lekcji:

1. Dokładna znajomość organizacji plutonu saperów 
i wyposażenia.

2. Znajomość zaopatrzenia w amunicję, żywność, fu ­
raż, wyposażenie w środki sanitarne.

3. Wnioski z porównania z plutonami innych broni.

Treść lekcji:

A) Organizacja plutonu saperów, wyposażenie w sprzęt 
przenośny i przewoźny.

Organizacja plutonu pionierów.
Organizacja plutonu piechoty.
Organizacja plutonu c. k. m.



Organizacja plutonu broni towarzyszącej (kompanji 
c. k. m.).

Organizacja plutonu czołgów.
Organizacja plutonu arty lerji i arty lerji 

piechoty
Organizacja plutonu zwiadowców konnych
Środki łączności w ramach tych jednostek, 

ogólnie
B) Zaopatrzenie: w amunicję, jednostki ognia, porcja 

R, porcja W, racja  furażu dla koni T., W., A.; opatrunki 
indywidualne, postępowanie z bronią i amunicją, ewakuacja 
rannych, zabitych, zagazowanych.

L e k c j a  2.

Cel lekcji:

1. Dokładna znajomość organizacji kompanji saperów 
i je j wyposażenia, zaopatrywania w amunicję, żyw- 
wność — ewakuacja sanitarna.

2. Porównanie z innemi rodzajami broni na tym  szcze­
blu organizacji.

Treść lekcji:

A) Organizacja kompanji saperów, wyposażenie 
w sprzęt przenośny i przewoźny.

Organizacja piechoty, kompanji c.k.m., kompanji robo­
czej i jeńców, kompanji telegraficznej dywizji.

Organizacja baterji arty lerji, szwadronu, kompanji 
czołgów — (ogólnie).

Środki łączności w ramach tych jednostek:
B) Zaopatrzenie: w sprzęt i m aterja ł inż.-sap., w amu­

nicję, żywność, furaż — skąd i jak.



L e k c j a  3.

Cel lekcji:

1. Zaznajomić z organizacją baonu saperów.
2. Zaznajomić z organizacją baonu piechoty i jego mo­

żliwościami transportowem i przy organizacji obrony 
stałej.

3. Pojęcie zaopatrywania i ewakuacji w ram ach baonu 
saperów i baonu piechoty.

Treść lekcji:

A) Organizacja baonu saperów, kolumny saperskiej, 
je j wyposażenie i użycie.

Organizacja baonu piechoty łącznie z taborem  z punktu 
widzenia wydajności. Możliwości transportow e w obronie 
stałej.

Środki łączności w ram ach tych jednostek.
B) Zaopatrzenie: w am unicję wybuchową, m at. fort., 

amunicję, żywność, furaż.
C) Ewakuacja sanitarna — punkt opatrunkowy, sta ­

cja wozów. Główny punkt opatrunkowy.

L e k c j a  U- 

Cel lekcji:

1. Ogólne pojęcie o jednostkach saperów nieorganicz­
nych, mogących działać w ram ach dywizji piechoty.

2. Znajomość organizacji pułku piechoty.
3. Ogólne pojęcie o organizacji dywizji.
4. Pojęcia o użyciu dywizyjnych kolumn taborowych 
przy pracach saperów.



S C H E M A T Y C Z N E  Z E S T A W I E N I E

programu (lekcji) szko len ia  ka n d yd a tó w  na  dowódców p lu tonów  (z  p rzyp u szcza ln ą  ilością potrzebnych godzin ).





Treść lekcji:

A) Dowódca saperów dywizyjnych — jako dowódca 
broni i szef służby; organizacja kompanji saperów arm ji, 
plutonów przepraw, plutonu pontonowego i plutonu ponto­
nowego zmotoryzowanego.

Organizacja pułku piechoty.
Organizacja dywizji piechoty ogólnie.
Łączność w ram ach pułku piechoty i ogólnie w dywizji.
B) Zaopatrzenie saperów i ewakuacja saperska w ra ­

mach dywizji. Organizacja dywizyjnych kolumn taboro­
wych i kolumn zmotoryzowanych — ich tonnaż i wydaj­
ność.

L  e k  c j  a. 5.

Cel lekcji:

Sprawdzenie wiadomości.

Treść lekcji:

Repetycje z organizacji wojska.



ZASŁONY DYMNE NA STACJACH KOLEJOWYCH.

Stosowanie zasłon dymnych na stacjach kolejowych, 
celem ukrycia przed obserwacją lotniczą tego co na tych 
stacjach się dzieje — może dać bardzo duże korzyści.

Do stw arzania zasłon dymnych używa się dymów nie- 
napastliwych z świec dymnych.

Ryc. i .
Parowóz porusza się- wolno.

Stosowanie świec dymnych przedstawia duże trudności, 
przedewszystkiem dlatego, że świec tych potrzeba bardzo



dużo, jak  również dużej ilości potrzeba ludzi i czasu na za­
palenie tych świec.

W jednym z poprzednich numerów „Przeglądu Wojsko- 
wo-Tech.“ podane są norm y wypośrodkowane w Rosji, z da­
nych tam  zawartych wynika, że dla przesłonięcia stacji ko­
lejowej potrzeba 2000 sztuk świec dymnych, wagi 4 tonny 
i 80 ludzio/godzin pracy.

Czas je st tu  decydującym czynnikiem i wydaje mi się, 
że jeśli tak  długo zapalać będziemy świece, spowodu tak 
wielkiej ich ilości —  wypadnie nam zrezygnować z tego 
sposobu zadymiania.

Ponieważ jednak maskowanie stacyj kolejowych jest 
wogóle bardzo trudne i sposobów wielu niema, wydaje mi 
się, że z zasłon dymnych rezygnować nie można.

Dla stwarzania tych zasłon trzeba więc szukać innych 
środków, niż świece dymne i innych sposobów.

Ryc. 2 .
Zasłona przy  sżybszem  poruszaniu się parowozu.



Jednym ze sposobów, prawdopodobnie najlepszym, jest 
użycie do tego celu parowozu i specjalnie sporządzonych 
kostek (na wzór węgla), składających się z odpowiednio do­
branych m aterjałów dymotwórczych.

Stosowanie parowozu daje bardzo dobre rezultaty  — po­
maga w tym  względzie szereg urządzeń znajdujących się 
przy parowozie, jak : urządzenia regulujące dopływ powie­
trza, dmuchawka i t. d.

Ryc. S.
E fe k t  zadym ienia p rzy  szybkiej jeździe.

Co zaś dotyczy materjałów  używanych do sporządzania 
kostek (brykietów), to odpowiadać one winny następują­
cym warunkom:

1) M aterjały dymotwórcze spalane w palenisku paro­
wozu nie powinny pozostawiać osadu, szczególnie na ru ­
rach płomieniowych i to osadu takiego, usunięcie którego 
wymagałoby stosowania środków mechanicznych; m aterja­
ły użyte powinny się spalać całkowicie.



2) M aterjały dymotwórcze dawać powinny zawiesinę, 
któraby dłuższy czas utrzym ywała się na pewnej wyso­
kości.

Nawet zastosowanie parowozu wąskotorowego, który 
daje dużo mniej dymu niż parowóz normalnotorowy, dało 
bardzo dobre rezultaty  (ryc. 1—3).

Ryc. u.
Zasłona dym na z motocyklu.

Wpłynął na to odpowiednio tra fny  dobór materjałów  
dymotwórczych i odpowiednie palenie temi materjałam i, 
polegające głównie na umiejętnem regulowaniu dopływu 
powietrza.

Zaletami tego sposobu przesłaniania dymami s ą :

1) krótki czas — na stację potrzeba przy 1 parowozie 
5 do 10 minut,



2) m aterjału  dymotwórczego (mieszaniny) potrzeba 
bardzo mało, jeśli brać wagonowo — to około 30 razy mniej 
niż przy stosowaniu świec,

3) ludzi — prócz obsługi parowozu nie potrzeba wcale. 
Niezależnie od tego można używać z powodzeniem do

stw arzania zasłon dymnych na drogach —  motocykla 
(ryc. 4).

Sposób ten nie je s t jeszcze w ostatecznej swej formie 
opracowany, już jednak daje rezultaty  niezłe, o czem świad­
czy poniższe zdjęcie.



w. w.
ZAPALAJĄCE ŚRODKI WALKI 1 SPOSOBY 

PRZECIWDZIAŁANIA.

Coraz częściej lite ra tu ra  wojskowa, zwłaszcza sowiec­
k a ') , zajm uje się zastosowaniem środków zapalających, 
stud ju jąc równocześnie możliwości przeciwdziałania lub za­
bezpieczenia się przed ich skutkami.

Jeśli chodzi o sposób użycia tych środków, to rozpatru­
je  się dwie możliwości: z powietrza oraz z ziemi.

W pierwszym wypadku będą to przedewszystkiem 
wszelkiego rodzaju bomby zapalające, strzały oraz cie­
cze i t. p.

Co do środków zapalających „naziemnych", to poza ar- 
tyleryjskiemi pociskami zapalającemi istnieje cały szereg 
innych środków, jak  miny, wyrzucane przy pomocy m iota­
czy, g ranaty  ręczne i karabinowe, wszelkiego rodzaju mio­
tacze płomieni, pociski karabinowe.

Użycie środków zapalających pod względem taktycz­
nym może mieć na celu:

')  A rtykuł oparty na danych zaczerpniętych z „W iestnika Pro- 
tiwowozdusznoj Oborony (10/35), „W ojennego W iestnika" (12/35) 
i „Bojewyje sredstw a aw jacji", dzieła wydanego w Moskwie w 1934.



a) działanie bezpośrednio przeciwko sile żywej,
b) zniszczenie łatwopalnych technicznych środków 

walki, umocnień, m aterjałów  oraz zapasów i skła­
dów,

c) zniszczenie miejscowości oraz objektów komunika­
cyjnych, celem utrudnienia zakwaterowania, odpo­
czynku oraz przesunięć wojsk, jak  również zaopa­
trzenia.

Lotnicze środki zapalające.

Do tych środków zaliczają się przedewszystkiem bomby 
zapalające, które są stosowane celem uzyskania skupione­
go źródła ogniai oraz celem rozsiewania  czy też rozpryski­
wania substancyj zapalających lub płomieni.

Bomby zapalające rozpryskiwane są dwóch typów : 
a) zaopatrzone w zapalnik czasowy i wybuchające w po­
wietrzu, b) z zapalnikiem uderzeniowym, wybuchające 
w chwili zetknięcia się z ziemią lub innym przedmiotem.

Oba typy tych bomb powodują w miejscowościach 
utworzenie się drobnych i stosunkowo słabych źródeł 
ognia, jednak odrazu na większej przestrzeni.

Do najbardziej doskonałych typów rozpryskowych  
bomb zapalających, eksplodujących w powietrzu, należą 
bomby niemiecka i francuska.

Niemiecka bomba rozpryskowa zawiera 46 małych ru­
rek, z których każda je s t naładowana 50 gr masy zapala­
jącej (mieszanina azotanu, baru, smoły i term itu). Rurki 
z masą zapalającą układa się w blaszanej powłoce bomby 
naprzem ian z prochem, który zapala się w powietrzu przy 
pomocy specjalfiego zapalnika. Rurki z masą zapalającą si­
łą wybuchu zostają rozrzucone w promieniu około 75 m.



Francuska bomba naogół je s t podobna do niemieckiej. 
Posiada bardzo duże właściwości zapalające, jednak po­
wierzchnia rozprysku je st mniej sza niż bomby niemieckiej.

Angielska bomba zapalająca ,,Baby“ ma również po­
włokę blaszaną zawierającą 144 (czasami 272) naboi ter- 
mitowych, ważących po 200 gr, które przy uderzeniu i eks­
plozji bomby są rozrzucone w promieniu do 20 m. Ogólna 
waga bomby wynosi około 40 kg. Naboje zapalające palą 
się nawet przy zanurzeniu się do wody, przyczem płomień 
jest wyrzucany na powierzchnię wody.

A m erykańska bomba zawiera kulki wypełnione masą 
zapalającą (po 75 g r), kótre przy wybuchu bomby są roz­
rzucane w promieniu około 6 m.

Włoska rozpryskowa bomba zapalająca je s t wypełnio­
na cieczą (siarczek węgla, ciężkie oleje), do której są wło­
żone zwoje bawełny (w 15 kg bombie 62 zwoje, a w 35 kg 
bombie —  95).

Ciecz, po zapaleniu się, zapala zwoje bawełny, które si­
łą wybuchu bomby zostają rozrzucone na odległość do 
40 m. Czas palenia się zwojów bawełny je st bardzo dłu­
gi — do 75 min.

Bomby zapalające, dające skupione i długo utrzym ujące 
się źródło ognia, używa się przeciwko trudno zapalającym 
się celom.

Dzielą się one na: a) bomby o działaniu opóźnionem 
i dużej sile przebicia (celem przebicia mocniejszych da­
chów, stropów i t. p .) , oraz b) bomby o działaniu natych- 
miastowem, zdolne do przebicia tylko bardzo lekkiego 
przykrycia.

Niemiecka bomba skupionego działania o wadze 25 kg 
je st wypełniona olejem (węglowodór) oraz mieszaniną pa­



rafiny z solą Bertholeta, która wywołuje nagrzanie i za­
palenie oleju, rozrzucanego w promieniu do 4 m. Czas pa­
lenia się około 15 minut.

Bomba am erykańska je s t wypełniona term item  i zgęsz- 
czonym olejem. Zadaniem term itu  rozgrzać powłokę bomby 
oraz zapalić olej.

Dla utrudnienia gaszenia ognia wkłada się do oleju ru r­
ki wypełnione sodem metalicznym.

Waga, oraz promień i czas działania podobny jak  bom­
by niemieckiej.

Ponadto znane są bomby term itowe o wadze 5 do 12 kg, 
wypełnione term item  z dodaniem pewnych substancyj, wy­
dzielających pod wpływem wysokiej tem peratury dużo ga­
zów, których ciśnienie wywołuje pęknięcie powłoki i roz- 
prysk rozgrzanego do 3000" term itu  w promieniu do 5 m.

W ostatnich czasach wT Niemczech obserwuje się ten­
dencja stosowania małych fosforowych i tak  zwanych ele­
ktronowych bomb zapalających.

Przy upadku bomby fosforowej początkowo przez pa­
rę m inut pali się m asa fosforowa, poczem następuje druga 
eksplozja wywołująca dokoła zniszczenie, a  jednocześnie 
spotęgowanie ognia. Większej zdolności przebijania te bom­
by nie mają.

Bomba elektronowa waży wszystkiego około 1 kg, skła­
da się z powłoki elektronowej wypełnionej term item , pod 
którego działaniem powłoka topi się. Dzięki twardej a za­
palnej powłoce bomby te m ają dużą zdolność przebijania, 
oraz m ają w 100% użyteczną wagę. Mała waga umożliwia 
transport na samolocie dużej ilości tych bomb, posiadają­
cych niezwykle dużą zdolność działania zapalającego.

Innym rodzajem lotniczych zapalających środków walki 
są strzały. Ważą one około 150—200 gr, napełnione zapa­
lającą się m asą i zaopatrzone w zapalnik uderzeniowy.



Am erykańskie strzały składają się z ru rk i cynkowej 
wypełnionej term item  i zgęszczonym olejem. Strzały, wy­
rzucone z samolotu całemi serjam i, rozsiewają się na du­
żej przestrzeni i palą się około 10 minut.

Anglicy rzekomo opracowali nowy typ strzały jeszcze 
bardziej dogodny i skuteczniejszy w działaniu.

Jeszcze jednym z lotniczych środków zapalających są 
wszelkiego rodzaju ciecze zapalające, jak  mieszanina nafty  
z fosforem, siarczkiem węgla, benzyną i t. p. Taka ciecz 
je st wyrzucana z samolotu w postaci niejako ognistego 
deszczu. Przy dodaniu sodu ta  ciecz może się palić nawet 
na powierzchni wody. Ten sposób działania z powodzeniem 
wypróbowali japończycy w walkach z chińczykami (nalot 
na Czapei), zrzucając palącą się ciecz na łatwozapalające 
się budynki kry te słomą, trzciną i t. p.

Sposoby działania z powietrza przeciwko miejscowoś­
ciom będą polegały na wyrzucaniu dużych ilości zapalają­
cych środków (bomb, strzał, cieczy) lecz w małych dozach 
oraz w małych odstępach czasu. Utworzy się w ten sposób 
dużo źródeł pożaru, co zmusi do rozproszenia akcji przeciw­
pożarowej. Dzisiejsze samoloty z łatwością mogą zabierać 
nawet do 5000 małych bomb zapalających lub parę ton cie­
czy „ognistej “.

Należy się liczyć w przyszłości, że lotnictwo przeciwni­
ka, rozporządzające takiem i środkami, może ich użyć prze- 
dewszystkiem dla zniszczenia miejscowości lub nawet la­
sów, by unieszkodliwić rozkwaterowanie i odpoczynek 
własnych wojsk oraz celem zniszczenia wszelkiego rodzaju 
składów i zapasów w tych miejscach.

Rosyjscy autorzy podkreślają, że szczególnie groźnem 
może się okazać w zimie palenie miejscowości, jako jedy­
nych miejsc postoju i wypoczynku.



Na zakończenie opisu lotniczych środków zapalających 
należy stwierdzić, że należy się liczyć z dużą celnością bom­
bardowania lotniczego. Naprzyklad w bardzo sprzyjających 
warunkach am erykanie osiągają, jak  twierdzą źródła ro­
syjskie, bardzo poważne rezultaty : z wysokości 2000 m 
100% trafień  do koła o promieniu 52 m i 63% trafień  do 
koła o promieniu 161 m.

Ze zwiększeniem wysokości ilość trafień  zmniejsza się 
proporcjonalnie do pierw iastka z liczby określającej wyso­
kość (H ).

Środki naziemne.

Prócz środków zapalających, stosowanych przez lot­
nictwo, istnieje cały szereg środków zapalających naziem­
nych.

Miotacze ognia są znane jeszcze z czasów wojny świa­
towej i używane są bezpośrednio przeciwko sile żywej. 
Najpoważniejszym ich brakiem jest m ała pojemność oraz 
stosunkowo krótki zasięg, nie przekraczający kilkudziesię­
ciu metrów. W celu zbliżenia strum ienia ognia ku przeciw­
nikowi obserwuje się dzisiaj próby ustawienia miotaczy 
ognia na czołgach. Umożliwia to łatwe zbliżenie się do 
przeciwnika na zasięg miotacza oraz zaopatrzenie apara­
tu w większy zapas paliwa, względnie ułatw ia jego uzupeł­
nienie.

Ciężkie typy miotaczy płomieni, również znane z cza­
sów wojny światowej, mogą być i dziś stosowane w obro­
nie, zwłaszcza wewnątrz pozycji. Miotacze przenośne nada­
ją  się do walki jednak tylko w specyficznych warunkach 
np. o miejscowości, w lasach, w nocy, do oczyszczania oko­
pów i t. p., to znaczy w tych warunkach, kiedy można 
zbliska podejść przeciwnika.



Zapalające granaty ręczne na skutek nieznacznej odle­
głości rzutu nie m ają zbyt wielkich możliwości użycia prze­
ciwko sile żywej. N atom iast takie granaty  wypełnione ter- 
mitem mogą służyć do podpalania różnego rodzaju objek- 
tów (mosty, składy, przeszkody i t. d.).

Granaty karabinowe (ładowane głównie fosforem ) mo­
gą mieć, zwłaszcza w walce małych związków, o wiele szer­
sze zastosowanie tak ogniowe, jak  i dymotwórcze. A więc: 
lokalne zadymianie, oparzenie przeciwnika, zmuszenie go 
do włożenia' maski.

M iny zapalające o zastosowaniu podobnem jak  g rana­
ty karabinowe.

Zapalające pociski artyleryjskie  są używane celem 
wywołania' pożaru składów, miejscowości i t. p., ponadto 
celem utworzenia zasłony dymnej, oświetlenia celów, sy­
gnalizacji.

Pociski zapalające mogą być term itowe i zwykłe wy­
pełnione płomieniotwórczą substancją; do tych ostatnich 
należą między innemi pociski fosforowe, które mogą być 
używane nietylko jako zapalające, lecz również jako 
dymne.

Wreszcie do środków zapalających należą jeszcze spe­
cjalne pociski karabinowe, zwłaszcza zapalające się dopie­
ro przy uderzeniu o jakiś przedmiot.

Wszystkie wyliczone środki zapalające niewątpliwie, 
zależnie od położenia, mogą być mniej lub bardziej bezpo­
średnio skierowane przeciwko sile żywej, zadając jej prze- 
dewszystkiem stra ty  moralne a nawet i m aterjalne.

Środki zapalające mogą mieć duże zastosowanie prze­
ciwko łatwozapalającym się maskom oraz przeszkodom. 
Łatwo można spowodować zapalenie łanów dojrzałego zbo­



ża, iglastych lasów, budynków, sztucznych masek, barykad, 
zawał leśnych i t. p. Bardzo groźnem w swych skutkach 
może się okazać zapalenie lasów przedewszystkiem zapo- 
mocą lotniczych środków zapalających.

Dzisiaj w celu ukrycia ruchu i postoju wojsk przed ob­
serw acją lotniczą bardzo skwapliwie wykorzystuje się la­
sy, dające doskonałe ukrycie.

Jednak z rozwojem środków zapalających, zwłaszcza 
lotniczych (ciecze, małe bomby i strzały) należy bardzo po­
ważnie liczyć się z takiem  zjawiskiem jak  pożar leśny w re ­
jonie postoju lub przemarszu wojsk.

Pożary leśne mogą być zależne od charakteru i rodzaju 
lasu trojakiego rodzaju: wierzchołkowe czyli górne, dolne 
i gruntowe.

Pożar górny lasu wywołuje się głównie przez zapalanie 
wierzchołków drzew np. przez skropienie z samolotu cie­
czą zapalającą lub też przy użyciu innych środków. Przy 
średniej sile w iatru  szybkość rozszerzania się ognia może 
osiągnąć do 20 km na godzinę.

Taki pożar jest bardzo trudny  do gaszenia lub zlokali­
zowania. Las po takim  pożarze w dużym stopniu traci 
właściwości maski.

Dolny pożar leśny zostaje wywołany zazwyczaj przez 
zapalenie dolnych gałęzi, podszycia suchej traw y i t. p. 
przez pociski artyleryjskie, lub uderzeniowe bomby lotni­
cze. Ten rodzaj pożaru je st łatw iejszy do opanowania i ga­
szenia. Szybkość rozszerzania się ognia znacznie mniejsza. 
Po takim  pożarze las zazwyczaj nie traci charakteru maski 
przed obserwacją lotniczą.

Gruntowy pożar lasu może mieć miejsce, jeśli grunt 
je s t torfiasty .



Obrona przeciwpożarowa.

Szerokie możliwości zastosowania zapalających środ­
ków walki pociągają za sobą konieczność gotowości obro­
ny przeciwogniowej. Przytem  należy się liczyć z masowoś­
cią użycia środków zapalających, a więc ze wznieceniem 
pożaru jednocześnie w kilku lub kilkunastu punktach.

Stąd wynika, że walkę z ogniem, zwłaszcza w miejsco­
wościach zajętych przez odpoczywające wojska, powinny 
umieć prowadzić nietylko specjalne oddziały straży ognio­
wej, lecz wszystkie oddziały wojskowe. Każdy oddział 
w obrębie swego rejonu zakwaterowania powinien zorga­
nizować posterunki obserwacyjne, pogotowie oraz zmobili­
zować i przygotować najprostsze środki przeciwpożarowe, 
do których należą: a) woda wraz ze środkami jej dostar­
czenia, b) piasek przeciwko tym  zapalającym środkom, ga­
szenie których zapomocą wody je st bezskuteczne (np. ter- 
nnt, siarka itp.) c) wapno (przeciwko fosforowi), d) róż­
nego rodzaju specjalne środki przeciwogniowe.

Pczatem do ochrony przed napadem ogniowym należy 
maskowanie najdrobniejszych oznak zakwaterowania 
wojsk w danej miejscowości, szerokie rozmieszczenie praw­
dopodobnych obj ektów napadu, usunięcie łatwopalnego ma- 
terjału.

Oddziałom wojskowym należy wpoić konieczność walki 
przeciwpożarowej, skuteczność której zależy jednak od do­
kładnego poznania dzisiejszych tak różnorodnych zapalają­
cych środków walki.



W IADOM OŚCI Z PRASY OBCEJ.

Tymczasowe normy wydajności robót saperskich w wojsku 
sowieckim.

W roku 1934 w lite ra tu rze  sowieckiej ukazała się p raca  p. t. 
„Tymczasowe norm y wydajności w ykonania robót inżynieryjnych".

Celem tej pracy je s t dać dowódcom oddziałów saperskich or- 
jen tacy jne dane do wykonania robót saperskich zarówno w polu, jak  
i na placu ćwiczeń, przyczem norm y te m ają  służyć dowódcom od­
działów szkolących jako wskaźnik (wzorzec) jak i ma być osiągnię­
ty  w wyszkoleniu oddziałów.

P raca  ta  składa się z ośmiu rozdziałów i obejm uje przygoto­
wanie m aterjałów  leśnych, roboty ciesielskie, kowalskie, drogowe, 
mostowe, urządzenie przepraw , roboty forty fikacy jne i minerskie.

P raca  ta  je s t oficjalnem  wydawnictwem sowieckiego wojskowe­
go in sty tu tu  racjonalizacji pracy  i techniki arm ji czerwonej.

Doświadczenia, m ające n a  celu ustalić normy, były przeprow a­
dzone w roku 1932 drogą dłuższych doświadczeń.

Wykonawców robót saperskich podzielono pod względem kwali- 
fikacj i następu j ąco :

1) cieśle wykwalifikowani z oddziałów specjalistów ;
2) m inerzy, saperzy i pontonierzy wyszkoleni przeciętnie;
3) mechanicy wykwalifikowani w obsłudze maszyn do obróbki 

drzew a, m etalu, kamieni i p rac  ziemnych;
4) żołnierze — robotnicy, fizycznie zdrowi, wyszkoleni w ele­

m entarnych pracach ziemnych, drzewnych, transporcie  m aterjałów , 
przyczem robotnikami tym i mogą być saperzy nie wykwalifikowani, 
bądź też szeregowcy innych rodzajów broni.

Norm y są ujęte w tablice, k tóre podają ilość robotników i cz-as 
wykonania całości danej p racy  oraz czas wykonania poszczególnych 
elementów składających się n a  całość pracy, a  to w celu:



1) wprowadzenia kolejności czynności składających się n a  ca­
łość danej pracy;

2) stworzenie szablonów, przyspieszających wykonanie pracy;
3) „trenow ania specjalistów i pomocników robotników w opa­

nowaniu techniki wykonania osobnych elementów pracy, w szczo- 
golności czynności złożonych".

Celowo przetłumaczyłem całe zdanie dosłownie z rosyjskiego dla 
podkreślenia, że w zdaniu tern je s t zaw arte charakterystyczne po­
stawienie zadania wyszkolenia, gdyż w yraz „trenow ać" je s t wiele 
mówiącym.

P raca  nosi charak te r tymczasowości. W przedmiocie też zazna­
czono, że dla opracow ania ostatecznych danych potrzebny je s t w y­
siłek wspólny oddziałów linjoiuych i  in sty tu cy j doświadczalnych.

Jako drogę dla osiągnięcia powyższego celu, w skazana koniecz­
ność wciągnięcia do tej pracy  w pierwszej kolejności kół stu d ju ją - 
cych racjonalizację pracy  (rac jo n a liza to rsk ie  krużki) oddziałów 
linjowych, następnie dowódców, pracowników politycznych i... ogół 
żołnierzy!

Jako sposób zestaw ienia całości m aterjałów  i w yciągnięcia wnio­
sków podano drogę codziennego spraw ozdania z wykonywanych ro­
bót i wymianę doświadczeń n a  łam ach czasopism.

Do norm wydajności wliczono 25% czasu n a  odpoczynek robot­
ników oraz uwzględniono zm niejszanie się wydajności pod koniec 
ośmiogodzinnego dnia pracy.

Ogólnie przy jęte  norm y na wykonanie robót saperskich nie są 
zbyt wygórowane, z w yjątkiem  robót drzewnych, gdzie norm y są 
w prost rekordowe.

Bardzo celowo są zestawione kolejne czynności, składające się 
na całość danej roboty, gdyż przez podanie kolejności czynności za­
stępowy ma podaną organizację pracy  wykonanej, co je s t niezm ier­
nie ważne już na najniższym  szczeblu pracy sapera.

Umocnienia odcinka bataljonu.

(„W ojennyj W iestnik" 4 /36).

Stopień u fortyfikow ania baonu zależy od zadania, terenu, cza­
su oraz ilości i jakości sił i środków. W przeciętnych w arunkach te­
renowych pełne ufortyfikow anie baonu w ym aga 25000 l/g , co przy



zwiększonych norm ach pracy i stanie roboczym baonu około 500 lu­
dzi wyniesie 4 —  5 dni.

Za techniczną decyzję i organizację robót odpowiada dowódca 
baonu, k tó ry  zatw ierdza organizację robót ustaloną przez sztab bao­
nu w raz z odpowiednią kalkulacją.

Zaleca się następu jącą  metodę kalkulacji:
Przedewszystkiem  ustalić co należałoby wykonać.
N astępnie obliczyć ile potrzeba l / g  do w ykonania tych robót.. 

Dalej obliczyć ile faktycznie posiada się l/g . Jeśli faktyczny stan 
l /g  okaże się m niejszy niż potrzebny do wykonania wszystkich ro­
bót, należy ilość projektowanych robót odpowiednio zmniejszyć.

P rzy  kalkulacjach prace dzielić n a : a) ogólne (na korzyść ca­
łego b ao n u ): stanowisko obs. d-cy baonu, przeszkody przeciwczołgo- 
we w ew nątrz odcinka i przed przednim  skrajem , punkty: am unicyj­
ny i opatrunkow y, kom unikacja od odwodów kom panijnych do tyłu, 
roboty pozorne, b) kom panijne: stanow iska, przeszkody przed przed­
nim skrajem , punkty  obserwacyjne i t. d.

Prace kom panijne należy przekalkulować celem ustalenia mo­
żliwości wykonania tych prac przez poszczególne kom panje, potrze­
by pomocy w siłach, lub też możliwości odebrania części sił z nie­
których kom panij do prac ogólnych.

N ależy przyjm ować przy kalkulacjach, że drużyny c. k. m. oraz 
obsługa baonowej a rty le rji pracu ją  wyłącznie dla siebie, przytem  
im więcej zrobią tern lepiej. Punkty  obserwacyjne i amunicyjne 
plutonów um acniają poczty dowódców plutonów.

Tak samo kom panijne punkty obserwacyjne, am unicyjne i opa­
trunkow e um acniają poczty d-ców kompanij.

A więc wszystkich tych prac przy  kalkulacjach nie należy brać 
pod uwagę.

Resztę prac wykonują kom panje strzeleckie, przytem  oczyszcze­
nie pola ostrzału należy kalkulować tylko w tym  wypadku, jeśli 
wym aga pracy.

K ażda drużyna może wykopać dla siebie przy pracy dziennej 
długiemi łopatam i rów strzelecki dla klęczącego w 2,5 g, dla sto ją­
cego w 5 g, pełnego profilu w 8 g, schronisko w postaci „szcze­
liny" w 5 g, a  schronisko norm alne w 12 g.

K om panja o stanie roboczym 90 ludzi może wybudować prze­
szkód drucianych na swoim odcinku (przed frontem , rygle i wew-



nątrz) ogólnej długości 2 km: w 1 rząd  palików — w 6 g., w 2 rzę­
dy palików — w 17 godzin, w 3 rzędy palików — w 28 godzin.

Pozatem  kom panja może wybudować dla siebie 5 niezbędnych 
schroni.-;': (licząc po 120 l /g )  w 6,5 g, 500 m rowów kom unikacyj­
nych w 3 g, 6 ustępów w 2 g, niezbędne prace pozorne w 2 g.

W edług powyższych zasad i norm  orjentacyjnych sztab baonu 
przeprowadza swoje kalkulacje oraz usta la  plan robót, zatwierdzany 
przez dowódcę baonu.

Wu.

Przeprawa bataljonu przez rzekę.

(„W ojennyj W iestnik“ 5/36).

Wzmocniony a r ty le rją  i innemi środkam i baon piechoty, działa­
jąc jako straż  przednia, boczna i t. p., często będzie zmuszony fo r­
sować przeszkodę rzeczną. Przew idując takie zadanie dowódca baonu 
powinien zawczasu, a następnie i po podejściu do rzeki, zbierać w ia­
domości o rzece oraz skalkulować jakie i ile środków przepraw o­
wych potrzeba do wykonania forsowania.

P la  przepraw y przez rzekę o szerokości 50— 60 m baon wzmoc- 
mony dyonem arty lerji, 1 ba terją  arty lerji pułkowej i plutonem ta n ­
kietek musi posiadać: 1 kom plet „T.Z.I."1), 6 łodzi A-32) i 1—2 m a­
łych łodzi. Ten sprzęt, po wydzieleniu 2 łodzi A-3 do budowy czło­
nów przewozowych, umożliwia przerzucenie w 2 falach 2 kompanij 
strzeleckich w raz z ich bronią maszynową, ponadto 1 plutonu c.k.m. 
baonu, 1— 2 działek baonowych oraz łączności. W trzeciej fali zacz­
nie przepraw iać się resz ta  baonu wraz z a rty le rją  pułkową i ta n ­
kietkami.

W reszcie z 4 fa lą  (!) powinno się rozpocząć przepraw ę dyonu 
arty lerji. A utor uzasadnia pośpiech przepraw y arty lerji koniecznoś­
cią zapewnienia ciągłości w sparcia piechoty, gdy się ta  oddali od 
brzegu o 4-5 km.

Przepraw a dział odbywa się członami na łodziach gumowych, 
konie wpław.

’) T.Z.I. — „trudnozatoplajem oje imuszczestwo“ —  służy do 
budowy kładki lub tratew ek, opisane w N r. 3, tom X V III/35. P.W.-T.

“) A-3 — większa łódź gumowa.



Dla zapewnienia przepraw y baonu prócz wymienionych środków 
należy przydzielać conajm niej 2 plutony saperów  .

Jeśli nie udało się przepraw ić bezpośrednio za wycofującym się 
za rzekę przeciwnikiem, lub jeśli przeciwnik odszedł i usadowił się 
na drugim  brzegu, baon powinien ugrupować się zdała od rzeki 
(około 2 km ), pozostaw iając nad rzeką oddziały styczności.

Dowódca baonu pobiera w stępną decyzję z mapy, następnie ze 
sztabem , dowódcami pododdziałów i oficerem saperów udaje się na 
rozpoznanie. Niezależnie od tego oficer saperów w ysyła rozpozna­
nie techniczne również na  podstawie decyzji w stępnej dowódcy baonu. 
P rzytem  dane z rozpoznania technicznego powinny wpłynąć do do­
wódcy baonu jeszcze przed ostateczną jego decyzją.

Z punktu widzenia taktycznego należy forsować na takim  od­
cinku, gdzie prowadzi najk ró tsza droga do przedm iotu natarcia, 
gdzie na  drugim  brzegu są w arunki zaczepienia się czołowych ele­
m entów piechoty, gdzie są dogodne podejścia oraz w arunki w sparcia 
ogniowego.

Z technicznego punktu widzenia powinny być dobre w arunki dla 
podwiezienia, doniesienia oraz ukrycia sprzętu przeprawowego, 
niezbyt strom e brzegi, głębokość wody przy brzegu 0,5 -— 0,7 m, n ie­
zbyt strom y i niezarośnięty przeciwny brzeg.

Szerokość pasa przepraw y baonu nie powinna przekraczać 1,5 
km, a  między punktam i przepraw y kom panij nie mniej, niż 120 — 
150 m.

Po powzięciu i podaniu w terenie ostatecznej swej decyzji oraz 
ustaleniu  punktów przeprawowych kom panij dca baonu usta la  też 
podział sprzętu przeprawowego między kom panje pierwszego rzutu.

N astępnie sztab baonu wspólnie z oficerem saperów u sta la ją  na 
miejscu w terenie szczegóły przepraw y, a  więc:

a) punkty  przeprawowe,

b) linję wypadową („ischodnaja lin ja“ ), z której poszczególne 
plutony równocześnie w yruszą do rzeki w raz ze sprzętem  
uprzednio dostarczonym  do te j linji. Zazwyczaj lin ja w ypa­
dowa znajduje się w odległości 300—400 m od brzegu,

c) m iejsca przygotow ania (,,sosredotoczenja“ ) środków prze­



prawowych i plac zbiórki1) w odległości 400—500 m od 
brzegu,

d) rejony wyjściowe (,,ischodnyje“ ), gdzie się będzie wykony­
wać podział na  g rupy według środków przewozowych i skąd 
pododdziały z przewodnikami — saperam i udadzą się do pun­
któw przeprawy. Te rejony powinny być w odległości 1— 1,5 
km od brzegu,

e) drogi dowozu środków przeprawowych do m iejsca przygoto­
w ania sprzętu i drogi doniesienia sprzętu  stąd  do punktów 
przeprawowych,

f) m iejsca znaków świetlnych, drogowskazów,
g) stanow iska środków ogniowych wspierających przeprawę.

Po oznaczeniu wszystkich tych miejsc na  m apie i zaaprobowa- 
nm całego planu przepraw y przez dowódcę baonu, zostają wydane 
odpowiednie rozkazy dowódcom kom panij strzeleckich, zwracając 
szczególną uwagę na ukrycie przygotowań, w sparcie ogniowe oraz 
łączność.

Oficer saperów usta la  szczegółowy podział saperów według za­
dań, biorąc pod uwagę wytyczenie dróg, przygotowanie sprzętu 
1 punktów przeprawowych, maskowanie znaków świetlnych, wyzna­
czenie straży  rzecznej, przeszkolenie piechoty we wsiadaniu i wy­
siadaniu, wreszcie podział saperów na  osady.

Sprzęt dowozi się do miejsc przygotow ania dopiero po zmroku. 
Jeśli w arunki terenowe pozwalają, to przygotow ane łodzie i tratew ki 
można dowieść zawczasu bliżej brzegu i zamaskować.

Godzinę przed początkiem przepraw y pododdziały baonu zajm ują 
1 ejony wyjściowe (,,ischodnyje“ ) dokąd przybyw ają saperzy — 
przewodnicy. Stąd o określonej porze po dokonaniu podziału na g ru ­
py przewozowe pododdziały (niejako pierw sza fala) udają się na 
linję wypadową, zabierają  tam  środki przeprawowe i odchodzą do 
punktów przeprawowych.

Wu.

 ̂ 1) Rodzaj placu pogotowia, jednak czynności dotyczące podzia-
na grupy przewozowe odbywają się jeszcze dalej w rejonach w yj­

ściowych (przyp. tłom acza).



Przykłady użycia zmotoryzowanych saperów.

(V ierteljahreshefte fu r  Pioniere Nr. 1/36).

A utor niemiecki podaje kilka przykładów użycia zmotoryzowa­
nych saperów, w form ie ćwiczeń, k tóre dają obraz w jak i sposób 
zmotoryzowana kom panja wykonuje swe zadanie. Jako teren  ćw i­
czeń obrano P rusy  Wschodnie, posiadające odpowiednie drogi, dużo 
przeszkód terenowych i kompleksy leśne.

Pierw sze ćwiczenie to samodzielny m arsz ubezpieczony kompa- 
nji, wykonany na skrzydło wojsk własnych, celem osłony tego skrzy­
dła przed stwierdzonym  przez rozpoznanie lotnicze, zliżaniem się 
silnych kolumn nieprzyjaciela. Saperzy zostają wysłani na odległość 
do 30 km na linję rzeki, na k tórej m ają stworzyć zapory kom unika­
cyjne, pod osłoną których zbierze się ubezpieczenie i zajm ie linję 
obronną. M arsz kom panji ubezpiecza oddział motocyklistów, wypo­
sażony w 1. k. m. i miny p.panc. Postępująca za nimi w odstępie 25 
m inut kom panja m a rozdzielony m aterja ł wybuchowy na  wszystkich 
wozach.

ćwiczenie kończy się na  zetknięciu motocyklistów z n ieprzyja­
cielskim wozem pancernym , pozorowanym przez samochód ciężaro­
wy z k. m. Motocykliści przyjm ują walkę z samochodem pańcernym 
przy pomocy szybko rozstawionych min i swej broni maszynowej, 
równocześnie m eldują o nieprzyjacielu dowódcy kom panji m asze­
rującem u na czele kolumny przez gońca, sygnały św ietlne i aku­
styczne. Po zmuszeniu samochodu do odwrotu, motocykliści postę­
pują za nim i pełnią w dalszym  ciągu rolę ubezpieczenia. Pod osło­
ną  swych ubezpieczeń dochodzi kom panja do rzeki i przystępuje do 
uzbrojenia objektów przeznaczonych do zniszczenia. Prace te  zostają 
ubezpieczone przez wysłanych na  przedpole motocyklistów z 1. k. m. 
i szybko rozrzucone na  drogach miny p.panc.

Drugie ćwiczenie m a za zadanie szkolenie rozpoznania. Zmoto­
ryzowany baon saperów zostaje wysłany przed wielką jednostką ce­
lem wykonania zapór komunikacyjnych na  linji rzeki i je j przedpolu. 
Rzeka m a służyć jako lin ja oporu wojsk osłaniających przeprow a­
dzaną na  ich tyłach koncentrację. D ziałania saperów osłaniają od­
działy kaw alerji, będące w styczności z przew ażającem i siłami nie­
przyjaciela.

Ćwiczenie polega na  przeprowadzeniu rozpoznania terenu przez 
dowódców kom panij i plutonów oraz nawiązanie' łączności z walczą-



c4 na dalekiem przedpolu kaw aler ją . Odcinek zostaje podzielony 
między dowódców kom panij, jednakże przeprowadzone w terenie 
rozpoznanie nakazuje zmianę szerokości poszczególnych pasów dzia­
łania, spowodowaną ilością i rodzajem  rzeczywistych objektów prze­
znaczonych do zniszczenia oraz stwierdzonym kierunkiem  m arszu 
głównych sił n ieprzyjaciela. Łączność naw iązana z najdujcącą się na 
przedpolu kaw alerją w yjaśnia położenie i w ykazuje na których kie- 
lunkach mogą być wykonane zniszczenia w yprzedzające, k tóre zaś 
drogi muszą być zostawione dla wycofujących się taborów opóźnia­
jącej kaw alerji.

Po dokonanym rozpoznaniu poszczególne plutony przystępują do 
uzbrojenia am unicją szkolną, charaktrystyczniejszych objektów, 
gdyż stany pokojowe i jedna kompan ja  nie w ystarczy na uzbrojenie 
całego odcinka baonu. Prace te  m uszą być osłonione przez pozoro­
wane oddziały i broń p.panc. Pozostali do dyspozycji podoficerowie 
utrzym ują w tym  czasie samodzielne zadanie do wykonania np. roz­
poznanie objektów drogowych z wykonaniem szkiców i obliczeniem 
m aterjału  i ludzi potrzebnych do uzbrojenia, zorganizowanie osłony 
przeprowadzanych przez saperów prac, a to przy pomocy oddanych 
danemu podoficerowi sił do osłony, rozstaw ienie w terenie przy 
Przyjętych zaporach broni maszynowej i p.panc. i t. p.

Ćwiczenie to wykazuje znaczenie rozpoznania terenowego, k tó­
rego wynik zmienia często decyzje wydane na  podstawie obserwacji 
mapy. Drugim celem ćwiczenia je s t wykazanie, że ogrom prac i za­
dań, jakie przypadną saperom  w podobnych działaniach, nakazuje 
używać ich bardzo ekonomicznie, aby sprostać tym  zadaniom.

W trzeeiem  ćwiczeniu zmotoryzowani saperzy otrzym ują zada- 
me w sparcia dywizji zagrożonej na skrzydle, a  oddzielonej od resz­
ty wojsk rzeką. P rzepraw y przez rzekę są zniszczone lub uszkodzo­
ne ogniem arty lerji i działaniem  lotnictwa. Celem wykonania naka­
zanego zadania dowódca kom panji organizuje człony przeprawowe 
z znalezionych na brzegu łodzi i m aterjału  podręcznego. Środki te 
w ystarczą jedynie do przepraw ienia samochodów i motocykli, sam o­
chody ciężarowe nie będą przepraw ione, spowodu braku łodzi o odpo­
wiednim tonnażu.

Z chwilą przepraw ienia wozu dowódcy kom panji udaje się on 
niezwłocznie do m iejsca postoju dowódcy dywizji, do której z kom- 
panją  został przydzielony, aby otrzym ać od niego zadanie. Dowód­
cy plutonów przepraw iają kom panję i niezbędny m aterja ł oraz sprzęt



do zapór komunikacyjnych. K om panja otrzym uje zadanie osłony z a ­
grożonego skrzydła dywizji, przy pomocy rozłożonych w terenie za­
pór, k tóre  pozwolą dywizji utrzym ać teren  do czasu napraw ienia 
mostów, zniszczonych na je j tyłach. N a miejsce pracy dojeżdżają 
saperzy samochodami dostarczonemi przez dowódcę dywizji.

Ćwiczenie to wykazuje, że saperzy zmotoryzowani m uszą być 
dobrze wyszkoleni w organizowaniu przepraw  przy pomocy środków 
improwizowanych, a  b rak  środków przewozowych kom panji nie mo­
że być przeszkodą w wykonaniu nakazanego zadania.

Czw arte ćwiczenie je s t ćwiczeniem dwustronnem  z zastosow a­
niem rzeczywistem budowy zawał leśnych.

Część kom panji zostaje przydzielona do strony m ającej zada­
nia obronne, jeden pluton do strony przeciwnej.

N a terenie działań wojsk znajdują się duże lasy, k tóre prze­
cinają drogi, nienadające się w każdej porze roku do ruchu środ­
ków motorowych. S trona południowa m a opanować lasy i stworzyć 
na  ich skraju  osłonę koncentrującej się arm ji. Saperzy otrzym ują 
rozkaz zorganizowania zapór na  drogach wiodących z północy, aby 
uniemożliwić m arsz broni pancernej nieprzyjaciela. Przeprowadzone 
rozpoznanie u sta la  miejsce zapór, a  obfitość wysokopiennych lasów 
nakazuje budowę zawał leśnych. Szczupłość oddziałów pokojowych 
pozwoli na zbudowanie jednej, najw yżej dwuch zawał rzeczywistych, 
pozostałe będą jedynie oznaczone w terenie i kadra  zawodowa obli­
czy czas, ludzi i m aterjał potrzebny do ich wykonania. W tern ćwi­
czeniu również rozpoznanie terenowe określi jak ie odcinki terenowe 
będą przydzielone poszczególnym kompanjom i uzupełni zarządzenia 
wydane na  podstawie studjum  mapy. P rzy  rozdziale sił m uszą być 
również uwzględnione siły potrzebne do konserwacji, względnie na­
praw y zniszczonych dróg.

S terona przeciwna (północna), m ająca również pluton saperów, 
ma za zadanie opanować południowe w yjścia z lasów, jako podstawę 
do dalszych działań. Przydzieleni saperzy przeprow adzają rozpozna­
nie terenu i, po spędzeniu oddziałów broniących zapór, p rzystępują 
do ich usunięcia. Z chwilą napotkania rzeczywistej zawały leśnej 
przez saperów zgrupow ania północnego, ćwiczenie zostaje przerw ane 
i cała kom panja przystępuje do je j usunięcia. Aby nie demaskować 
miejsc, w których zostały umieszczone w zawale miny samoczynne, 
patro le do ich wyszukiwania daje pluton, k tóry  nie brał udziału 
w budowie i uzbrajaniu  zawał.



Ćwiczenie to polega na  stworzeniu głębokiego pasa zapór, od­
działy, wykonywujące zapory na czole, aby nie u trudniać pracy od­
działom pozostającym  w tyle, natychm iast po przybyciu na  miejsce 
pracy i wyładowaniu m aterja łu  i sprzętu, odsyłają w ty ł swe środ­
ki przewozowe. Zatrzym anie przy sobie środków przewozowych albo 
naraziłoby na ich u tra tę , z chwilą zatarasow ania drogi odwrotu przez 
zapory, albo nie pozwoliłoby na  budowę tych ostatnich do czasu 
wycofania oddziałów czołowych.

Ćwiczenie p iąte je s t ćwiczeniem na  mapie, k tóre  po przestudjo- 
waniu powinno być sprawdzone i omówione w terenie.

Jako teren  przyjęto cieśniny między jezioram i na północ od Ni- 
borga. W terenie tym  bataljon motocyklistów prowadzi walki opóź­
niające i został w sparty  zmotoryzowaną kom panją saperów, przy­
dzieloną już w czasie walk. Ponieważ wykonywanie zapór nie było 
Poprzedzone rozpoznaniem terenu, rozkazy będą wydawane w m iarę 
Przeprowadzania rozpoznania. P race przy  budowie zapór ubezpie­
czają motocykliści, k tórzy pozostają na  przedpolu i m uszą mieć zaw­
sze zapewnione drogi odwrotu, dlatego też kom panja saperów zo­
sta je  oddana pod rozkazy dowódcy baonu opóźniającego.

Tych kilka przykładów daje obraz użycia zmotoryzowanej kom- 
panji saperów, k tó ra  w zasadzie będzie m iała zapewnioną ochronę 
przez przydzielone oddziały p.panc.. Jednakże często zajdą wypadki, 
/,e kom panja tak a  będzie działała samodzielnie, skutkiem  czego m u­
si mieć oddział zwiadowczy wyszkolony do ubezpieczania m arszu,

o. p. 1. oraz do obsługi broni maszynowej. Konieczność rozrzu­
cania saperów w terenie do pracy małemi grupam i w skazuje na to, 
ze należy kom panje zmotoryzowanych saperów wyposażyć do prze­
wozu ludzi i sprzętu w m ałe samochody ciężarowe najw yżej l xk  
tonnowe, mniej wprawdzie pojemne, ale zw rotniejsze i lepiej po- 
dzielne dla rozproszonych w terenie zadań.

Zadanie ubezpieczenia, przypadające w udziale motocyklistom, 
nakazuje przystosować przyczepki motocyklowe do przewozu broni 
maszynowej i pewnej ilości m aterja łu  oraz min p.panc. Często w y­
padnie budować zapory w terenie zdała od dróg, gdzie nie będzie 
można dostarczyć sprzętu i m aterjału  na miejsce pracy samochoda- 

b wskazanem je s t przeto wyposażyć kom panje zmotoryzowane 
w lekkie wózki ręczne.

Streśc i m jr. dypl. Biega.



SPR A W O Z D A N IA  I STRESZCZENIA.

M aterjały zapalające.

(The M ilitary Engineer, a rty k u ł w zeszycie m arzec/kw iecień r. b.).

M aterjały  zapalające należą do kategorji chemicznych środków 
walki, używanych w walce przeważnie do niszczenia objektów ko­
munikacyjnych i zasobów m aterjalnych nieprzyjaciela i to nie ty l­
ko w strefie  przyfrontow ej, lecz na całym zakresie zasięgu działań 
lotnictwa. Niekiedy mogą być użyte, jak  w ykazała W ielka W ojna, 
również do niszczenia gniazd karabinów  maszynowych. Do tych ce­
lów używano moździeży okopowych, przy pomocy których w yrzu­
cano pociski, napełnione m aterjałem  zapalającym , jak  fosfor lub 
term it.

Pod względem użycia taktycznego m aterja ły  zapalające można 
podzielić na:

1. i n t e n s y w n e ,  o dużej koncentracji ognia i płomienia, 
których używa się na  stosunkowo m ałej przestrzeni do niszczenia 
silnych umocnień polowych, przeszkód taktycznych i różnych objek­
tów.

2. r o z p r o s z o n e ,  k tórych używa się w niewielkich dawkach, 
rozrzuconych na  dużej przestrzeni do niszczenia m aterjałów  łatw o­
palnych oraz wywołania pożarów w k ra ju  przeciwnika.

Inny podział tak tyczny m aterjałów  zapalających ze względu na 
sposób użycia da się ustalić według artykułu , jak  następuje.

Pod względem technicznym środki zapalające dzielą się na:
1. Samozapalne:
a) sta łe , jak  fosfor i sód,
b) płynne, jak  roztw ór fosforu w siarczkach -węgla lub etylen 

cynku.
2. Tlenki m etali, jak  term it.



J e d n o s t k i  s t o s u j ą c e A m u n i c j a

P i e c h o t a
1. M a ł e  p o c i s k i  z a p a l a j ą c e ,  w y r z u c a ­

n e  p r z y  p o m o c y  r ó ż n y c h  m i o t a c z y .
2. R ę c z n e  g r a n a t y  z a p a l a j ą c e

O d d z i a ł y  c h e m i c z n e

1. P o c i s k i  z a p a l a j ą c e ,  w y r z u c a n e  p r z y  
p o m o c y  m o ź d z i e ż y

2. M i n y  z a p a l a j ą c e ,  w y r z u c a n e  p r z y  
p o m o c y  m i o t a c z y  L i v e n s a

3. M i o t a c z e  o g n i a

A r t y l e r i a 1. P o c i s k i  z a p a l a j ą c e .

L o t n i c t w o 1. B o m b y  z a p a l a j ą c e .

3. M ieszaniny zapalne, jak  nadtlenki baru i pyłu m agnezow e­
go albo n itra ty  baru, m agnezu i oleju lnianego.

4. Ogniowe (płomieniotwórcze), jak  żywica, smoła, celuloidy 
oraz różne oleje.

H i s t  o r  j a.

Stosowanie środków zapalających w bitwach było znane już 
w zamierzchłej starożytności.

Umieszczano zbiornik siark i i smoły w raz z węglem na  długiem 
drzewie i zbliżano do m urów zdobywanego m iasta. P rzy  po­
wiewie silnego w iatru  język ognia wydłużał się i wzniecał pożar 
drewnianych fortyfikacyj.

Były więc używane w działaniu zaczepnem.
Już Rzymianie p rzy  pomocy k a tap u lt m iotali bomby, napełnio- 

ue m aterjałem  łatw opalnym  i tym  sposobem niszczyli nieprzyjaciel­
skie fortyfikacje.

S tała  dążność do stosow ania środków zapalających w bitw ie do­
prowadziła do wynalezienia t. zw. „Greckiego Ognia“ , k tóry  był już 
stosowany przez K onstantyna W ielkiego na początku czw artego wie- 

u P° Chrystusie.

Dokładna form uła te j m ieszaniny nie była ściśle określona. Spo- 
. otrzym yw ania był trzym any w tajem nicy. W iadomo tylko,
20 w skłud jej wchodziły smoła, żywica, n a fta , jak  również wapno



niegaszone i siarka. Wapno po zetknięciu z wodą w ytw arzało odpo­
wiednią tem peratu rę zapłonu nafty , k tó rej płomień zapalał inne ma- 
terja ły . W skutek rozprysku nafty  ogień przenosił się na  większe 
odległości. Skład tak i u trudniał w ogromnym stopniu gaszenie tego 
ognia.

W czasach nowożytnych, od w ynalezienia prochu aż do czasu 
W ielkiej W ojny, środki zapalające były rzadko używane, to też po­
stęp w tej dziedzinie był minimalny.

Dopiero W ielka W ojna, w czasie k tórej państw a zmobilizowały 
w szystkie środki walki, znalazły zastosowanie spowrotem m aterjały  
zapalające, jako jedne z pomocniczych broni chemicznych. Skutecz­
ność te j broni na wojnie zależy od właściwości chemicznych i mecha­
nicznych stosowanych m aterjałów  oraz taktycznego jej użycia. 
W prowadzenie do walki lotnictw a miało duże znaczenie na  stosowa­
nie środków zapalających szczególnie w głębi krajów  nieprzyjaciel­
skich.

Am unicja zapalająca była wynaleziona ta k  w Niemczech, jak 
i we Francji już przed W ielką W ojną, jednak z wybuchem wojny 
praw ie je j nie używano. Szersze zastosowanie pocisków zapalają­
cych przez arty lerję  przeciwlotniczą miało miejsce w czasie ostrze­
liw ania balonów obserwacyjnych. Miotacze ognia w ynaleźli N iem ­
cy przed W ielką W ojną, lecz zastosowano je  poraź pierw szy na 
froncie zachodniw w 1915 roku.

Pierw sze zastosowanie bomb zapalających przez lotnictwo na­
stąpiło w czasie pierwszego ra jd u  bojowego zeppelinów n a  Londyn 
31 m aja  19*15 roku. Rzucono wtedy 90 bomb tego rodzaju.

C h a r a k t e r y s t y k a  ś r o d k ó w  z a p a l a j ą c y c h .

1. Samozapalne.
a) Stałe.
F o s f o r .  F osfor biały je s t najw ażniejszym  m aterjałem  dy- 

morodnym. Jego właściwości samozapłonu i gwałtownego spalania 
się czynią z niego podstawowy m aterjał, stosowany do am unicji za­
palającej.

Doświadczenia wykazały, że w stosunku do innych m aterjałów  
i m ieszanin szybko palących małym płomieniem —  fosfor jes t bez- 
w ątpienia najskuteczniejszym . Jego m ieszaniny są głównemi środ­
kam i zapalającem i, używanemi przeciw balonom, aeroplanom, jak



Również przy spalaniu lasów, łanów zbóż i t. p. Jednakże przeciw 
konstrukcjom  drewnianym  i m aterjałom  trudnozapalającym  się fos­
for nie przedstaw ia większej w artości spowodu niskiej tem peratury  
Jego spalania oraz tw orzenia w arstw y odpornej przez tlenki fosfo­
ru na palącej się powierzchni.

Również przeciw żywym siłom przeciwnika fosforowe środki 
zapalające działają bardzo skutecznie.

Po wybuchu pocisku cząsteczki padają  na  ubranie. Nie można 
jch ani zgasić, ani usunąć. W iększe cząsteczki p rzepalają ubranie 
i wywołują trudno i powoli gojące się rany. Właściwości te  znane 
oddziałom, wywołują strach  przed ogniem fosforowym, co w sku t­
kach ogromnie dem oralizuje wojsko.

W czasie wojny fosfor był stosowany przez w szystkie arm je do 
napełniania g ranatów  ręcznych i karabinowych, przez Francuzów 
1 Niemców do pocisków arty lery jskich  oraz przez Anglików i Ame­
rykan do pocisków moździeżowych.

Amunicja a rty lery jska  i moździeżowa ze względu na użycie mia- 
ła podwójną klasyfikację: zapalającą i zasłon dymnych.

S ó d .  Sód je s t lekkim, miękkim i przewodzącym metalem
0 ciężarze właściwym 0,97, k tóry  topi się przy  97,6°C, a  paru je  przy 
7oO°C. O trzym uje go się przez elektrolizę soli kuchennej. W zet­
knięciu się z wodą zachodzi gw ałtow na reakcja, pow staje wodoro­
tlenek sodu i wolny wodór. W ydzielone ciepło reakcji je s t dość du­
że, aby zapalić wodór. W obecności wilgoci je s t samozapalnym.

Sód był używany przez Niemców do napełniania 175 mm g ra ­
natów zapalających. Były to największe pociski zapalające, jakie 
używano podczas wojny.

Do zapalania sodu był używany term it.
Środek ten ze względu na potrzebę większej ilości wilgoci lub 

stosowania innych m aterjałów  zapalających go — nie znalazł szero­
kiego zastosowania na wojnie,

h) Płynne.
Środki płynne m ają tę  przew agę nad stałem i, że ściśle przyle­

gają lub w siąkają w m aterja ł zapalany i w ten  sposób u łatw iają  za­
płon.

 ̂ W arunki, jakim  muszą odpowiadać środki zapalające, są: 
zapłon po krótkiem  wystaw ieniu na działanie atm osfery, 2) duża 

. 1 eczność zapalająca oraz 3) bezpieczeństwo podczas transportu
1 ma8‘azynowania.



Podobnym w działaniu m aterjałem  do fosforu je s t jego roztw ór 
w siarczkach węgla. M ieszanina ta  była wypróbowana. Nie jes t 
on jednak skuteczniejszym  w działaniu niż fosfor czysty, przytem  
m a pewne wady, z których najw ażniejszą je s t niebezpieczeństwo 
w czasie transportu . W celu popraw ienia właściwości te j m ieszani­
ny, dodaje się różne łatw opalne oleje w tak ie j ilości, aby jednolita 
m asa była odporną na  wybuch. Często dodaje się do niego, w celu 
przyspieszenia reakcji, różne nitrow ane m ieszaniny organiczne. N aj­
odpowiedniejszą z nich je s t trojnitrotoluol. W ten  sposób otrzym uje 
się mieszaninę, zaw ierającą fosfor, siarczki węgla, surowy benzol, 
oleje palne, dziegieć i trojnitrotoluol. Ze zm ianą stosunkową tych 
składników otrzym ać można różne właściwości m ieszaniny, przezna­
czonej dla specjalnych warunków użycia.

U żywa się albo samej m ieszaniny, albo nasyca się nią różne 
m aterja ły  chłonne np. bawełnę.

Pociski do 8-calowych miotaczy Livensa napełnia się zazwyczaj 
tą  nasyconą bawełną.

Oprócz tego były używane tak ie  płynne m aterjały  samozapalne, 
jak  etylen cynku, fosfina, silicina, chlorek chromylu, m ieszanina 
perm anganatu  i fosforu oraz różne dymiące związki kwasu azoto­
wego.

2. T len k i m eta li.
T e r m i t .  N a kilka la t przed W ielką W ojną m ieszanina tlen ­

ków żelaza i czystego glinu, znana pod nazwą term itu , była używ a­
na w przem yśle do spaw ania żelaza i stali.

Z chwilą zapłonu następuje reakcja  egzotermiczna.

8A1 +  3Fe30 4 =  4A D 03 +  9Fe,

wydzielając z 1 gram a około 758000 kalorji ciepła.
Ta ilość umożliwiała podniesienie tem pera tu ry  reakcji do blisko 

3000°C, a otrzym any stop zatrzym uje jeszcze przez pewien czas wy­
dzielone ciepło.

Jednakże sam te rm it m a tę  wadę, że jego działanie ogranicza 
się do niewielkiej p rzestrzeni i bardzo duży procent jego ciepła ginie 
bezużytecznie.

Dla zapalania i wywołania gwałtownej pożogi te rm it je s t m a­
terja łem  najskuteczniejszym . Może być on użyty  z domieszką in ­
nych środków zapalających, k tóre ten pożar podtrzym ują, paląc się



intensyw nie na dużej przestrzeni. Umożliwia to zapalenie m aterja- 
łów trudnopalnych, naw et w w arunkach wybitnie niesprzyjających 
pożarowi.

M aterjał ten, używany w przem yśle, składa się przeważnie ze 
stosunku wagowego 3 części glinu i 10 części tlenku żelaza m a­
gnetycznego. N atom iast dla celów wojennych m ieszanina zaw iera 
wagowo 24% glinu i 76% tlenków żelaza m agnetycznego. Zazwy­
czaj najlepsze rezu lta ty  w ydaje te rm it w postaci ziarenek, lecz głó­
wną uwagę zw raca się na czystość, obecność wilgoci i obce do­
mieszki.

Term it handlowy stanowi luźną mieszaninę sproszkowanego 
alum injum  i grubszych ziarenek tlenków żelaza.

Posiada on również ciężar gatunkowy.
Dla celów wojskowych musi być jednolity, odpowiednio dobra- 

nY i związany w jednolitą m asę pod ciśnieniem ca 10000 kg/cm -. 
W tych w arunkach gęstość jego w zrasta  blisko dwukrotnie. Jednak 
ten w zrost gęstości u trudn ia  jego zapłon, zwiększa czas spalania 
oraz, co najgorsze — czyni reakcję niepewną.

Ta przeróbka techniczna term itu  podnosi znacznie jego cenę, to 
też nie je s t używany wcale w Ameryce, natom iast Anglicy używ a­
ją  go tylko pod postacią specjalnej m ieszaniny ogniowej, k tó ra  za­
wiera związki n itracy jne baru.

Do w iązania term itu  w jednolitą masę używa się również k rze­
mianu sodu, siarki lub celluloidu. Związki te  niejednokrotnie podno­
szą zalety term itu , zwiększając jego w ytrzym ałość na w strząsy 
1 ułatw iają przebieg reakcji. Można go wtedy używać do pocisków, 
0 ^ ż e j  szybkości i do m iotaczy ognia.

Wagowo krzem ian sodu o gęstości 40°Be wynosi ca 15% wagi 
term itu. Je s t on m ieszany z term item , prasow any i suszony.

W ten sposób otrzym any te rm it był stosowany przez większość 
wojsk w czasie W ielkiej Wojny.

Siarka je s t również zalecana do w iązania term itu , ponieważ
reakcja

8 Al +  8Fes04 +  9S =  4A1203 +  9PeS

teoi etycznie wydzieli tę sam ą ilość ciepła, co czysty term it. Jednak 
oświadczenia wykazały, że tem pera tu ra  reakcji w tym  wypadku



obniża się znacznie. Pozatem  eksplozja je s t bardziej gwałtowna, 
drobne części zostają rozrzucone na większej przestrzeni i w ten  
sposób efekt spalania je s t mniejszy.

Mimo to Francuzi używali te rm itu  pod nazw ą „D aisite" do 
bomb lotniczych oraz do zapłonu innych m aterjałów  w pociskach 
artyleryjskich.

Celluloid m iał również szerokie zastosowanie szczególnie przez 
Niemców, jako m aterja ł w iążący term it.

Z innych m aterjałów  wiążących próbowano smołę, parafinę, ży­
wicę, lecz wyniki nie były zadaw alniające.

Jako zapalnik do term itu  używano mieszaninę czystego glinu 
i nadtlenku baru, zmieszanego z pewną ilością glinu ziarnistego 
i czarnego tlenku żelaza. Zapalnik ten  okazał się najlepszym , gdyż 
nie eksplodował i był podpalany czarnym  prochem.

W celu uzyskania reakcji szybkiej i gwałtownej stosowano, ja ­
ko zapalnik, mieszaninę z 9 części proszku magnezowego i 13 części 
nadchloranu potasu, znaną pod nazwą „ophorite".

M ieszanina ta  jednak okazała się niebezpieczną tak  w wytwa­
rzaniu, jak  i przy  użyciu w polu, spowodowała bowiem wiele wybu­
chów fabryk  i magazynów.

T e r m i t  u d o s k o n a l o n y .
Term it, używany przez różne arm je, m usiał we wszystkich w a­

runkach wojennych dawać dobry efekt ogniowy. Toteż skład jego 
ulegał ciągłej zmianie.

Ilość m ieszanin, w których miedź, nickel, m agnez i tlenki oło­
wiu były używane w miejsce tlenków żelaza, poddawano licznym 
doświadczeniom, lecz okazało się, że nie były lepsze niż zwykły 
term it.

W czasie wojny Anglicy używali mieszaninę alum ino-term it, 
k tó ra  zaw ierała czynniki utleniające inne, niż tlenki oraz specjalny 
zapalający term it do bomb zapalających. Były to t. zw. „zapalniki 
dziecięce".

Mieszanina ta  zaw ierała wagowo:

Sproszkowany glin 
B ar nitrow any 
Tlenek żelaza FeaOi

— 3 części
— 6 części
— 8 części



i była sprasow ana do połowy swej norm alnej objętości. Z tych 
wszystkich m ieszanin najlepszą dla celów wojskowych okazała się 
zwykła m ieszanina tlenków żelaza magnetycznego i glinu. W tym  
składzie znalazł on najszersze zastosowanie w wojskach Aljanckich, 
a  również i Niemcy wypełniali nim lub jego m ieszaniną bomby lot­
nicze i pociski arty lery jskie.

3. M ieszaniny u tlen ia j ąco-zapalające.
M ieszaniny zapalające, k tóre zaw ierają nieorganiczne czynniki 

utleniające się, jak  potas, n itra ty  baru, tlenki baru lub ołowiu, albo 
nadchlorki potasu — razem  z substancjam i palnemi, jak  węgiel, sia r­
ka, m agnez, glin lub związkami organicznemi —  są znane pod 
ogólną nazwą mieszanin utleniająco-zapalających.

Te m ieszaniny dały zadaw alniające wyniki w 2 różnych typach 
amunicji, mianowicie: granatach  ręcznych i bombach lotniczych.

Dla celów różnych, jak  g ranaty  i bomby lotnicze trzeba było 
dawać różne gatunki tych mieszanin.

Dla pocisków własności balistyczne niejednokrotnie większą od­
gryw ały rolę niż zapalające. Pozatem  czas reakcji i wybuchu od­
grywał bardzo w ażną rolę.

W celu dokładnego zm ieszania i usta lenia poddawano miesza­
ninę prasowaniu, względnie działaniu czynników wiążących takich, 
Jak siarka, szellak, smoła, żywica, p a ra fin a  i t. p.

Dla małych ręcznych granatów  zapalających używano m iesza­
ninę w stosunku wagowym:

a) N adtlenki baru  — 17 części
Magnez sproszkowany — 2 części

(1° granatów  pod ciśnieniem około 200 k g /cm 2. Mieszaninę zapala­
no przy pomocy specjalnych spłonek.

b) czerwony ołów —  9 części
m agnez — 1 część

albo

^Proszkowany magnez, zmieszany z alkoholem, wprasowywano

czerwony ołów 
glin

—  15 części
—  1 część



Do granatów  wprasowywano pod ciśnieniem ca 2500 k g /cm 2, 
Jako m aterja ł zapalający służyła m ieszanina:

N itra t potasu 
Siarka
Antymon sproszkowany 
■Szellak sproszkowany

— 65 części
— 13,5 części
— 19 części
— 2,5 części

Inny rodzaj mieszaniny, zaw ierającej różne czynniki:

N itra t baru 
Magnez 
Olej lniany

— 64 części
— 28 części
—  8 części

Olej lniany służy jako czynnik wiążący i opóźniający spalanie.
Do miotaczy, gdzie zależy na  wykreśleniu toru  pocisku, bywa 

używ ana specjalna m ieszanina pyrotechniczna. Daje ona po zapale­
niu dużo dymu i błyszczące światło, lecz posiada m ałe własności za­
palające.

M ieszaniny utleniająco-zapalające dla bomb lotniczych nie m a­
ją  tak  szerokiego zastosow ania, jak  w granatach  ręcznych. M ater- 
jałem  zapalającym  m ieszaniny w bombach lotniczych używano mie­
szaninę:

Do wypełnienia małych bomb lotniczych używano również m ie­
szaninę w składzie:

Tę mieszaninę zapalano przy  pomocy czynnika, zawierającego 
zredukowane żelazo i m anganian potasu, związane parafiną .

Inną sławną mieszaninę typu  utleniająco-zapalającego podczas 
w ojny był t . zw. scheelite, w skład którego wchodziły:

Chlorek potasu 
P arafina

— 80 części
— 20 części

Chlorek baru
Żywica
Glin
Pokost asfaltow y

— 54 części
— 16 części
— 14 części
— 16 części



tetram in-heksam etylenu — 1 część
tlenek sodu — 2 części

Mieszanina ta  wzięła nazwę wynalazcy Dr. Scheele, k tóry  podaje, 
że przy je j użyciu zniszczył ładunki 32 okrętów.

B adania scheelite‘u wykazały, że zapalony przy pomocy kw a­
su solnego dawał gwałtowną reakcję, paląc się płomieniem i wy­
dzielając dużo ciepła, wkońcu następow ała eksplozja.

Ą. M aterja ły  płomieniotwórcze.
Grupa ta  zaw iera m aterjały  zapalające bez domieszki czynni­

ków utleniających, jak  ropę naftow ą, produkty suchej destylacji 
drzewa, smołę, żywicę, celluloid i różne gatunki olejów palnych.

M aterjały  te  nie są samozapalne.
Są dwie metody użycia tego rodzaju m aterjałów :
a) jako czynnika roznoszącego ogień i przedłużającego czas 

spalania,
b) jako płynu stosowanego do miotaczy ognia.
Zanim wynaleziono intensyw nie zapalające m aterjały  do z a p a ­

lania urządzeń trudnopalnych, stosowano m ieszaniny term itu  i ma- 
terja łu  płomieniotwórczego, którego celem było podtrzym ać wznie­
cony pożar.

Były prowadzone różne badania nad otrzym aniem  m aterjałów  
płomieniorodnych. Jednak  idealnego, któryby odpowiadał wszystkim  
warunkom t. zn. nadaw ał się i do bomb i do m iotaczy ognia — nie 
znaleziono.

W arunki, staw iane środkom płomieniorodnym:
1) winien palić się przez oznaczony czas dużym i gorącym  pło­

mieniem;
2) być łatw opalny, bez dalszego podtrzym yw ania płomienia 

Przez zapalnik;
3) nie zawierać m aterjałów , dających popiół lub żużel, lub nie 

biorących udziału w spalaniu;
4) nie stanowić trudności w produkcji, m agazynowaniu, t r a n ­

sportowaniu i użyciu;
5) być tanim .
O 1 e j e s t a ł e .
Szerokie zastosowanie środków płomieniotwórczych wykazało 

uJemne strony tych  m aterjałów , k tóre były używane w stanie płyn-



nym. Ażeby tem u zapobiec, przystąpiono do wytworzenia przez doda­
nie kolodium, m ieszaniny olejów w stanie stałym . M aterjał tak i m u­
siał być łatw y w produkcji i tani.

Otrzym ano tak  zwany olej stały. Posiadał on m ały procent pły­
nu o odpowiednio niskim punkcie zapłonu i duży procent o wysokim 
punkcie zapłonu. W ten  sposób je s t łatw o zapalny, a ciepło, wydzie­
lone z płynu o niskiej tem peratu rze zapłonu, zapala pozostałe 
składniki, k tóre rozpryskując się po znacznej przestrzeni przenikają 
do ciał, z którem i się zetknęły i wywołują zupełne zniszczenie.

Najlepsze wyniki uzyskano przy  zastosowaniu destylowanego 
oleju palnego o punkcie zapłonu 170—225°C.

Oleje sta łe  m iały bardzo szerokie zastosowanie do napełniania 
min m iotaczy Livense‘a, pocisków arty lery jskich  i bomb moździe- 
ży okopowych.

P ł y n  d o  m i o t a c z y  o g n i a .
Płyny do m iotaczy ognia m uszą odpowiadać następującym  w a­

runkom :
a) pewność i łatwość zapłonu;
b) dość wysoką gęstość (ciężar w łaściw y);
c) dużą zdolność zapalania innych ciał.
A m erykanie uzyskali najlepszą mieszaninę, odpowiadającą tym 

w arunkom, dając jako składnik ciężki, lepki olej, albo dziegieć 
w 70% i więcej płynny m aterja ł płomieniorodny w 30%. Jako skład­
nik ciężki najlepszym  okazał się dziegieć o ciężarze gatunkowym  
1,044 i punkcie zapłonu 122°C, zaś jako składnik lekki —  czysta 
benzyna o ciężarze gatunkowym  0,756 i punkcie zapłonu 26° C, lub 
też surowa benzyna. Ciężar właściwy te j m ieszaniny wynosi 1,02. 
Daje on doskonały to r  strum ienia, dobry zasięg i silny ogień.

Zapalanie następuje w palniku przy  pomocy wodoru, którego 
dopływ je s t regulowany. Blisko 30% te j m ieszaniny spala się na 
końcu toru.

Strum ień, w yrzucający 2 litry  może uzyskać zasięg 30—35 m.
Inne w ojska stosowały podobne płyny do miotaczy ognia. Jako 

główne czynniki były smoła i n a fta  destylowana.
System y zapłonów były najrozm aitsze, pociskowe, przy pomocy 

m ieszaniny utleni a j ąco-zapalających, elektryczne lub p rzy  pomocy 
tarcia.



P r z y s z ł o ś ć  b r o n i  z a p a l a j ą c y c h .

Środki zapalające w polu podczas W ielkiej W ojny były używane 
stosunkowo mało, gdyż w ówczesnych w arunkach działanie ich było 
ograniczone. Rozwój jednak będzie następow ał w raz z m echaniza­
cją wojsk współczesnych. W pierwszym rzędzie lotnictwo, działa­
jące wgłębi nieprzyjacielskich krajów  będzie używało w przew aża­
jącej ilości bomb zapalających. Przyszłe bowiem działania wojenne 
nie ograniczą się do akcji na  linji fron tu , lecz przeniosą się na  całe 
te ry to rja  państw , prowadzących wojnę. Celem tych działań nie bę­
dzie ty le niszczenie żywych sił przeciwnika, ile burzenie ośrodków 
przem ysłu wojennego i punktów  o znaczeniu strategicznem , względ­
nie dem oralizacja ludności cywilnej przez wywoływanie ciągłych po­
żarów ta k  osiedli m iejskich, jak  i wiejskich. Szczególnie w k ra ­
jach rolniczych pożary łanów zbóż oraz lasów mogą doprowadzić 
do nieobliczalnych następstw  i szybkiego zakończenia wojny. N ato­
m iast w krajach  o wyższej kulturze technicznej specjalne budowle 
°raz zorganizowana akcja ratunkow a będą częściowo chroniły a ta ­
kowane rejony od tego rodzaju zniszczeń.

Skuteczne użycie więc rodzaju bomb lotniczych będzie zależało 
w pierwszym rzędzie od rodzaju tea tru  wojny.

Streścił kpt. A. Gac.
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V. Służba połowa wojsk łączności.

a) Zachowanie się bojoioe.

W szystkie oddziały łączności muszą sobie zapewnić 
w każdem położeniu taktycznem  przedewszystkiem moż­
ność wykonania powierzonych im czynności technicznych.

Na tyłach oddziałów walczących możność bezpośrednie­
go zagrożenia ze strony nieprzyjaciela ogranicza się prze­
ważnie tylko do ewentualnego działania ze strony lotnic­
tw a nieprzyjacielskiego, natom iast oddziały wojsk łącznoś­
ci przydzielone do składu Wielkich Jednostek Piechoty 
i Kawalerji mogą być często bezpośrednio zagrożone przez 
przeciwnika w wykonaniu swoich prac technicznych.

Szczególnie w warunkach walki ruchowej, oddziały 
wojsk łączności mogą się nieraz znaleźć odosobnione w te­
renie, zdała od większych zgrupowań wojska, a zatem bę­
dą zdane jedynie na własne siły.

Ponieważ zdolność oddziałów wojsk łączności do samo­
dzielnej walki je s t stosunkowo mała, muszą się one ogra-



niczyć do obrony własnej oraz ochrony sprzętu łączności 
będącego dla nich głównem narzędziem pracy.

Oddziały łączności, wysunięte do przednich ugrupowań 
walczących wojsk, byw ają zagrożone przez ogień arty lerji, 
jak  również i przez bezpośrednie działanie ruchliwych 
elementów nieprzyjaciela, jak  np. kawalerji, broni pancer­
nej lub lotnictwa.

To też każdy oddział wojsk łączności, działający w stre ­
fie bezpośredniego zagrożenia ze strony nieprzyjaciela, mu­
si niezależnie od wykonania swoich czynności technicznych 
pam iętać o stosowaniu najprym ityw niejszych środków 
ochrony własnej, t. j. środków rozpoznania i ubezpiecze­
nia. Chodzi tu  o wystawienie specjalnych wypatrywaczy 
do obserwacji najbliższego widnokręgu oraz obserwacji 
nieba.

Zastosowanie tego środka ostrożności zapewni ochronę 
przed zaskoczeniem przeciwnika, umożliwiając temsamem 
zorganizowanie obrony.

Dalsze działanie oddziału wojsk łączności, zagrożonego 
bezpośrednio przez nieprzyjaciela, zależeć będzie od okolicz­
ności. W każdym wypadku na prowadzenie obrony wpłynie 
decydująco:

—  stanowcze wystąpienie i zachowanie się dowódcy od­
działu,

—  spokój i opanowanie każdego żołnierza w wykona­
niu nakazanych mu w danej chwili czynności, czy 
to dalszej pracy technicznej, czy też walki obronnej.

Główną troską oddziału łączności napadniętego przez 
nieprzyjaciela musi być:

— o ile możności dalsze wykonywanie otrzymanego za­
dania technicznego,

— ochrona cennego sprzętu łączności, czy to załadowa­



nego na pojazdach technicznych oddziału, czy też 
zainstalowanego w urządzonym ośrodku łączności.

Z tych postulatów można wyciągnąć dwie zasadnicze 
tezy:

1) Żołnierz wojsk łączności s ta ra  się wypełnić otrzy­
mane zadanie techniczne bez względu na sytuację.

2) W wypadku bezpośredniego zagrożenia przez nie­
przyjaciela chwyta za broń w obronie własnej lub obronie 
urządzeń łączności —  gdyż u tra ta  tych urządzeń może spo­
wodować wielkie s tra ty  dla jednostki, na której korzyść 
dany oddział łączności pracuje.

Szczegóły bojowego zachowania się oddziałów łącznoś­
ci w czasie pracy technicznej zostały omówione w rozdzia­
łach poprzednich, trak tujących o budowie linji i urządza­
niu stacyj.

Oddziały łączności, maszerujące w strefie możliwego 
zagrożenia ze strony nieprzyjaciela, zachowują się analo­
gicznie jak  oddziały piechoty, wydzielając ze swego składu 
jednostki rozpoznania i ubezpieczenia.

W wypadku zagrożenia ze strony nieprzyjaciela, oddział 
rozwija się do walki, ubezpieczając równocześnie swój ta ­
bor techniczny. Pozostawienie taboru technicznego na dro­
dze i bezradne oddanie go własnemu losowi, nietylko nara­
ża go — jako doskonały cel — na ogień nieprzyjaciela, ale 
również przez zatarasow anie drogi utrudnia dalsze posu­
wanie się innym oddziałom.

Z tego też względu nie należy w czasie m arszu zbyt roz­
ciągać kolumny marszowej, szczególnie w wypadku, kiedy 
poszczególne drużyny m aszerują przy swoich wozach. Po­
nadto oddział m aszerujący na drodze powinien zajmować 
tylko jedną (prawą) stronę drogi, a  w czasie dłuższego za­
trzym ania się natychm iast uwolnić drogę przez zjechanie 
z niej. Ludzie w tym  wypadku muszą pozostać przy wozach



technicznych, tak, aby w razie potrzeby natychm iast byli 
pod ręką.

Powyższe zasady m ają również pełne zastosowanie do 
oddziałów łączności zajętych budową osi telefonicznej 
w m arszu ubezpieczonym dywizji piechoty.

Wszelkie postoje w czasie m arszu należy urządzać 
w miejscach, zapewniających możliwie jaknajlepsze zam a­
skowanie kolumny. W czasie dłuższych postojów nie należy 
grupować taboru technicznego, na widocznych miejscach, 
w koszarowo-g'arnizonowym porządku (wóz obok wozu, 
wyrównany), gdyż taki sposób ustawiania taboru czyni go 
prawie zawsze widocznym dla lotnika nieprzyjacielskiego. 
Z drugiej strony konieczność maskowania nie usprawiedli­
wia robienia „cygańskiego obozu“ z oddziału, przebywają­
cego na dłuższym postoju. Nie należy więc pozostawiać 
wozów technicznych w zupełnym nieładzie. Niekiedy na­
wet małe przesunięcie wozów nada im położenie sym etrycz­
ne w stosunku do zajmowanego rejonu, np. podwórza i oka­
lających go budynków. Zyska na tem  zarówno maskowanie, 
jak  i porządny wygląd, który powinien zawsze cechować 
kw aterujące wojsko.

Gotowość alarmowa oddziałów łączności na doraźnych 
kw aterach musi być zawsze zachowana bez względu na sy­
tuację. W tym  celu wozy muszą być ustawiane możliwie 
w tej samej zagrodzie, gdzie rozmieszczeni są ludzie i konie.

Uprząż i rzędy powinny być starannie poukładane i go­
towe do natychmiastowego nałożenia, a wozy ustawione 
dyszlami w kierunku wyjazdu. Nie przestrzeganie tej za­
sady może poważnie opóźnić gotowość alarmową oddziału, 
zwłaszcza w czasie nocnego alarmu.

Szeregowców wraz z podoficerami należy zasadniczo 
rozkwaterować drużynami.

Oporządzenie i broń powinny być złożone na jednem



miejscu, łatwo dostępnem dla ludzi. Sprzęt techniczny po­
winien być zawsze należycie ułożony, oczyszczony i przygo­
towany do dalszej pracy.

Umiejętność sprawnego rozkwaterowania oddziału woj­
ska łączności na kw aterach musi być przedmiotem szkole­
nia i powinna być jaknajczęściej kontrolowana. Niejedno­
krotnie można zaobserwować, że ludzie i tabory sto ją zbyt 
długi czas, zanim nastąpi odprowadzenie ich do kwater. 
Taki stan rzeczy świadczy o niezaradności d-ców plutonów, 
którzy nie w ysyłają zawczasu dostatecznej ilości kwate­
runkowych. W rezultacie drogi wewnątrz miejscowości są 
na jakiś czas zatarasowane, a ludzie i konie męczą się nie­
potrzebnie zam iast odpoczywać.

W razie konieczności zakwaterowania kompanji telegra­
ficznej w kilku miejscach, skutkiem czego poszczególne 
plutony są oddalone od siebie, obowiązkiem dowódców plu­
tonów je s t wysyłanie łączników do dowódcy kompanji.

Dowódcy plutonów i drużyn, oddalający się ze swej 
kwatery, muszą pozostawiać dokładną wiadomość, dokąd 
i na jak  długo wychodzą.

b) Dyscyplina i spoistość oddziału.

Kilka słów należy poświęcić na tem  miejscu dyscyplinie 
wojskowej. Zdarza się, że po większych wysiłkach oraz 
w czasie marszów nocnych, wojskowy wygląd oddziałów 
łączności pozostawia wiele do życzenia.

Szczególnie po dłuższych odpoczynkach, w czasie m ar­
szów nocnych, zaobserwować można niekiedy porozpinane 
kołnierze, pomięte furażerki, niezapięte płaszcze, twarze 
niemyte i t. p. Pam iętać należy, że wygląd zewnętrzny je st 
często wyrazem wewnętrznej treści.

Te niedociągnięcia pochodzą głównie z winy drużyno-



wych, którzy często, w nawale prac technicznych, wprost 
nie myślą o przestrzeganiu przepisów służby wewnętrznej 
i hygjeny. Co gorsza, dowódcy drużyn, niezawsze dają do­
bry przykład, przez co zachęcają szeregowców do omawia­
nych zaniedbywań.

Ruchy wojskowe, zbiórki, formowanie szyków, wszyst­
ko to po wyjściu w teren traci niekiedy swą sprawność, 
je s t to oczywiście niedopuszczalne. Komendy wym agają 
jednakowego wykonania na placu ćwiczeń, jak  i w polu.

W polu spoistość oddziału nabiera specjalnego znacze­
nia. To też zasad regulaminu służby wewnętrznej należy 
drobiazgowo przestrzegać i nie pozwalać na najm niejsze 
uchybienia.

W ystawianie posterunków alarmowych lub ochron­
nych niezawsze je s t stosowane, a tam, gdzie są one w ysta­
wiane niezawsze się pamięta, że przepisy służby w arto­
wniczej istn ieją głównie w celu stosowania ich właśnie 
w polu i dlatego nie wolno tej sprawy bagatelizować.

Wszelkie rozkazy należy wydawać po starannem  prze­
myśleniu ich, w formie krótkiej i jasnej. W ymagać powtó­
rzenia rozkazu oraz ścisłego wykonania.

Zdarza się, że kontrola wykonania rozkazów nie stoi na 
wysokości. Ma ona duże znaczenie szczególnie w wojskach 
łączności, w których często poszczególni szeregowcy pracu­
ją  zdała od przełożonego i wykonują rozkazy, nie znajdując 
się bezpośrednio pod okiem dowódcy. Konsekwentna i celo­
wa kontrola je s t w tych warunkach pracy umiejętnością 
nielada. Należy je j zawsze poświęcić należytą uwagę, gdyż 
je s t ona bardzo ważnym czynnikiem wychowawczym i wy­
szkoleniowym.

Szczególnie w wojskach łączności trzeba zwracać bacz­
ną uwagę na dyscylinę wojskową i wszystkie je j objawy. 
W czasie wojny światowej bywały wypadki, że d-ca kom-



panji telegraficznej widział w polu jedynie dwa razy swój 
oddział zebrany w jednem miejscu, pierwszy raz, gdy wy­
ruszał z kompan ją  na front, a drugi raz dopiero w czasie 
powrotu po wojnie do kraju . Rzadkie więc są okazje, kiedy 
dowódcy m ają oddziały swoje zebrane razem i mogą wy­
wrzeć swój osobisty wpływ na żołnierzy.

Poszczególne plutony i drużyny pracują samodzielnie. 
Duża część ciężaru, spoczywająca w broniach głównych na 
barkach dowódców kompanij i równorzędnych, musi być 
zatem w form acjach łączności przesunięta na dowódców 
plutonów, a nawet na drużynowych. W ynika z tego cały sze­
reg wniosków, odnośnie właściwego przygotowania tak  ofi­
cerów jak  i podoficerów wojsk łączności do pracy w polu.

Krótkotrwałe ćwiczenia w czasach pokojowych nie uwy­
puklają dostatecznie silnie tego zagadnienia. Należy jed­
nak mieć te sprawy na uwadze i przyzwyczajać oraz przy­
uczać tak  dowódców plutonów jak  i drużyn do zupełnego 
i samodzielnego opanowywania swych podwładnych, bez 
konieczności uciekania się do au tory tetu  dowódcy kompa­
nji.

VI. Zagadnienia gospodarcze.

a) Uwagi ogólne.

Zagadnienia adm inistracyjne i gospodarcze wym agają 
dużej zapobiegliwości, szczególnie w wojskach łączności, 
gdzie kompanje są rozczłonkowane normalnie na przestrze­
niach sięgających kilkuset km kwadratowych.

W tych warunkach należyte wyżywienie i furażowanie, 
dobra opieka nad uzbrojeniem, oporządzeniem, sprzętem 
i umundurowaniem oraz odpowiednia dbałość o stan  zdro­
wia ludzi i koni, są zagadnieniami trudniejszem i do rozwią­
zania niż naprzykład w pododdziałach broni głównych.



Część ciężaru zadania dowódcy kompanji, jako admini­
s tra to ra  i gospodarza, musi być siłą konieczności przerzuco­
na na barki dowódców plutonów, a nawet drużynowych. 
W ynika z tego potrzeba bardzo starannego przygotowania 
wymienionych dowódców również i do tego zadania.

b) Opieka nad ludźmi.

Należyte wyżywienie je s t podstawą zdrowia żołnierzy.
Tymczasem zdarza się, że dowódcy w nawale piętrzą­

cych się zagadnień, nie zw racają dostatecznej uwagi na 
„m otor" oddziału, którym  je st żołądek podwładnych.

Niewydanie posiłków na czas oraz w odpowiedniej ja ­
kości i ilości niezawsze je s t winą jedynie warunków ćwi­
czebnych. Zdarza się niestety, że braki te  pow stają skut­
kiem błędów w dysponowaniu, lub nieumiejętności przewi­
dywania. I tak naprzyklad drużyny, mające zmienić swoje 
m iejsca postoju, w yruszają bez śniadania, choć zdążyłyby 
jeszcze przed wyruszeniem przygotować i zjeść posiłek, je ­
żeli otrzym ałyby zawczasu odpowiednie dyspozycje.

A oto kilka przykładów zaczerpniętych z życia, ą świad­
czących o braku zaradności poszczególnych dowódców.

W czasie m arszu ubezpieczonego dywizji w dwóch ko­
lumnach, rozpoczętego o świcie, a przewidywanego już 
wieczorem, dwóch dowódców kompanij telegraficznych roz­
wiązało dostarczenie obiadu w zupełnie odrębny sposób.

Jeden polecił wydać prowiant na poszczególne drużyny. 
W związku z tern większość żołnierzy następnego dnia aż 
do wieczora nic nie jadła, gdyż czas na postój dywizji, wy­
znaczony w godzinach południowych, wystarczyłby jedynie 
na zjedzenie gotowego obiadu, podwiezionego przez kuchnie 
połowę. Obiad zjadły tylko te drużyny, które obsługiwały 
stacje telefoniczne i pluton, k tóry  pozostał w tyle celem 
zwinięcia sieci na poprzednim postoju dywizji.



Drugi dowódca natom iast polecił gotować obiad dla ca­
łej kompanji centralnie. Dzięki tem u ciepłą straw ę otrzy­
mały plutony i drużyny nie zaangażowane do pracy, nato­
m iast drużyny, które pracowały w ośrodkach zorganizowa­
nych na osi telefonicznej, oraz pluton zw ijający tyłową 
sieć, otrzym ały obiad dopiero wieczorem. Konie użyte do 
kuchni, rozwożącej obiad, wykonały niezwykle duży wysi­
łek, którego bez szkody dla zdrowia często powtarzać nie 
mogą.

Z powyższych przykładów wynika, że rozwiązania szu­
kać należy po środku. Należało wydać prowiant plutono­
wi, k tóry  miał pozostać z tyłu oraz drużynom obsługują­
cym ośrodki łączności na osi, których działanie przewidywa­
ne je s t do godzin poobiednich, dla pozostałych zaś gotować 
w kuchni polowej.

W innym wypadku, drużynowy, otrzymawszy rozkaz 
przygotowawczy, nakazujący wyruszenie za ld/2  godziny 
po uprzedniem spożyciu obiadu, nie w ybrał spośród posia­
danego zapasu artykułów  prędko gotujących się, lecz po­
lecił ugotować groch. Oczywiście n ik t nie jadł obiadu, po­
nieważ groch był za twardy.

Spotkać można drużyny, w których niema ani jednego 
szeregowca, wyszkolonego w umiejętności przygotowania 
ciepłej strawy. Takie drużyny pomimo wyposażenia w ze­
staw  kuchenny i prowiant będą często głodne, ponieważ a r­
tykuły żywnościowe zostaną poprostu zniszczone przez nie­
um iejętne przyrządzanie strawy.

Często szwankuje smak i sposób przyrządzania potraw. 
Kucharze tłomaczą się, że w polu nie m ają odpowiednich 
warunków do pracy i t. p.. Najczęściej istotnym  powodem 
niedomagań je s t nieumiejętność kucharzy przystosowania 
się do pracy w terenie, oraz nienależyty dogląd ze strony 
powołanych przełożonych, co powoduje opuszczenie się ku-



charzy. Po odpowiedniem podciągnięciu okaże się, że wa- 
.„t runki są dostatecznie dobre, by smacznie ugotować i nie 

przypalać straw y oraz, że czasu starczy na ugotowanie ca­
łej kolacji.

W czasie szkolenia, trzeba drużyny przyuczyć do przy­
gotowywania sobie straw y w warunkach polowych i na 
pewne ćwiczenia zgóry wydać prowiant na drużyny. Prze­
bieg ćwiczenia powinien być wtedy tak  ułożony, aby był 
czas na ugotowanie i spokojne zjedzenie obiadu.

Troska o odpowiednie wyżywienie nie wyczerpuje 
opieki nad zdrowiem żołnierzy. Dalszym skolei czynnikiem 
je s t dbałość o odpoczynek podwładnych, o którym  była już 
mowa w rozdziale trak tu jącym  o ekonomji sił. Bardzo waż- 
nem je st również przestrzeganie zasad hygjeny.

Drużynowy, którego drużyna budowała linję w czasie 
ulewnego deszczu, powinien dopilnować, aby ludzie, po 
urządzeniu stacji, natychm iast wysuszyli ubranie. Dopusz­
czenie do tego, że zmęczeni i zmoknięci, ułożą się w domu, 
stodole, przez którą przewiewa zimny w iatr, spowoduje 
u wielu przeziębienie. U młodych podoficerów można zaob­
serwować, że nie zwracają oni uwagi na to, iż podwładni 
siadają lub kładą się na mokrą ziemię, w czasie przerw 
marszowych, co oczywiście szkodliwie odbija się na zdro­
wiu. Nie pam iętają oni również o konieczności utrzym ania 
czystości ciała, k tóra zapobiega szerzeniu się chorób. Do­
tyczy to zwłaszcza ćwiczeń zimowych, kiedy szeregowcy 
niechętnie używają do mycia się zimnej wody.

c) Opieka nad koniem.

Organizm koński je s t może bardziej wrażliwy niż ludz­
ki na niewłaściwe wyżywienie. Z tego względu należy spe­
cjalną uwagę zwrócić na furażowanie, tak  pod względem



jakości jak  i ilości oraz regularności zadawania paszy, 
szczególnie w czasie dłuższych ćwiczeń w terenie.

Oddziały, nie otaczające koni troskliwą opieką, zniszczą 
swą żywą siłę pociągową w ciągu pierwszych miesięcy woj­
ny. Tam zaś, gdzie brak odpowiedniej opieki zbiegnie się 
z bardzo dużemi wysiłkami zwierząt, wyginą one już po 
kilku tygodniach. Liczne przykłady z wojny światowej 
oraz wojny polsko-rosyjskiej w zupełności potwierdzają 
powyższą uwagę.

Zasady należytego furażowania w czasie ćwiczeń nie- 
zawsze są przestrzegane, nawet wtedy, kiedy czas i zapasy 
furażu są wystarczające.

Zaobserwować można jeszcze brak elementarnej znajo­
mości zasad furażowania. Nie wolno zmęczonego i zgrza­
nego konia poić wcześniej niż po godzinnym odpoczynku.

Po napojeniu podaje się koniom część siana, a  następ­
nie karm ę treściwą. Po nakarm ieniu konia ziarnem (ow­
sem) nie wolno konia poić wcześniej niż w godzinę po zje­
dzeniu owsa.

W czasie dłuższego m arszu można konie poić, jednak 
przerwa w m arszu nie powinna wtedy trw ać dłużej niż 
czas potrzebny do napojenia. Woda powinna być czysta 
i chłodna (około 10°C). Jeżeli woda je s t zimna, można po­
zwolić koniowi pić jedynie z małerni przerwami.

Siano powinno być suche i aromatyczne, nie wolno k ar­
mić koni sianem stęchłem i spleśniałem.

Dostarczanie, pobieranie i rozdział furażu wewnątrz 
kompanji często jeszcze pozostawia dużo do życzenia. Do­
wódcy plutonów i drużyn, dysponujący końmi i korzystają­
cy z nich, zwalają cały ciężar podziału furażu, tak  pod 
względem czasu, jak  i miejsca, na podoficera furażowego, 
zapominają o tem, że i oni m ają obowiązek opieki nad koń­
mi, wobec czego powinni ściśle współpracować z podofice-



rem  furażowym, ułatw iając mu zadanie, bardzo trudne 
w ramach form acji wojsk łączności.

Zdarza .się, że dwudniowy zapas furażu, wydany z ko­
nieczności na pododdziały kompanji, z uwagi na sytuację 
taktyczną, wystarcza jedynie na półtora dnia, bo n ikt z do­
wódców nie skontrolował użycia furażu przez jeźdźców 
i woźniców, którzy zazwyczaj z początku zbyt hojnie nim 
gospodarują.

Umiejętne i ekonomiczne wykorzystywanie sił końskich 
je s t drugim skolei czynnikiem, wywierającym zdecydowa­
ny wpływ na stan  zdrowia koni.

W czasie krótkich odpoczynków należy zawsze spraw­
dzać stan  uprzęży, siodłania i podkucia. W razie dłuższego 
odpoczynku trzeba koniom zwolnić uprząż względnie popu­
ścić popręgi, a nawet zdjąć siodła, aby konie mogły dobrze 
odpocząć.

Należy liczyć się z możliwościami konia. Tempo m ar­
szu zależy od stanu dróg i stanu fizycznego koni, a prze- 
dewszystkiem od obciążenia wozów. Przeładowanie pojaz­
dów, zbyt szybkie tempo jazdy, galopowanie jeźdźców po 
bruku, nie przestrzeganie odpoczynków dla koni w czasie 
marszu, wszystko to są wypadki niekiedy jeszcze spoty­
kane.

Zaobserwowano wypadek, że drużyna, która siadła na 
pojazdy w czasie długiego marszu, nie schodziła z nich, nie 
bacząc, że konie doszły pod koniec do zupełnego wyczerpa­
nia. Na dobrej drodze koń ciągnie pojazd z żołnierzami 
i ich sprzętem oraz oporządzeniem, lecz na złej drodze lu­
dzie muszą pomagać koniom.

Przed zajęciem kw atery dla koni należy upewnić się co 
do chorób zakaźnych panujących w danej miejscowości. 
Dopiero po stwierdzeniu, że niema chorób zakaźnych można 
kw atery zająć. Na kw atery dla koni trzeba wybierać



przedewszystkiem szopy, stodoły i obory, a w następnej 
kolejności stajnie. Przed wprowadzeniem koni należy 
uporządkować kw atery i usunąć ostre przedmioty, o które 
mogłyby się konie kaleczyć.

Troskę o konia należy wpajać w każdego szeregowca, 
a poszczególni dowódcy powinni wykorzystać każdą okazję 
dla sprawdzenia stanu m aterja łu  końskiego.

Zakończenie.

Oddziały wojsk łączności rozsiane po całym terenie ope­
racyjnym  powinny przedewszystkiem spełniać rolę cemen­
tu, który umożliwia skoordynowanie akcji wszystkich ro­
dzajów broni i służb.

„W razie potrzeby w czasie ew. załamania się sytuacji 
taktycznej, oddziały wojsk łączności m ają być moralnym 
kręgosłupem wszystkich formacyj tyłowych dzięki swej 
wzorowej postawie i zachowaniu żołnierskiemu oraz przez 
przykład spokojnej i ofiarnej pracy, winny zapobiegać 
ewentualnym panikom, które łatwo pow stają właśnie w fo r­
macjach tyłowych"1).

Te wielkie zadania, jakie na nas nakładają nasi przeło­
żeni, i które w ynikają z poczucia naszego obowiązku, zmu­
szają nas do wysiłku, który je s t rękojm ią, że wojska łącz­
ności zawsze staną na wysokości swego zadania.

1) Słowa gen. bryg. K utrzeby — przyp. autorów.



ŁĄCZNOŚĆ W MARSZU UBEZPIECZONYM.

(z uwzględnieniem zasad rozpoznania i ubezpieczenia)

Wstęp.

A rtykuł niniejszy ma na celu ujęcie w jednej całości za­
sad łączności w m arszu ubezpieczonym W. J. piechoty oraz 
form acyj głównych broni z uwzględnieniem ugrupowania 
form acyj łączności w kolumnach marszowych.

Autorzy, pragnąc nadać przejrzystość swej pracy, 
przedstawili w formie tablicy proponowane przez siebie 
przykłady ugrupowań oddziałów łączności w marszu ubez­
pieczonym, uważając tem at ten, jako dyskusyjny.

Zasady ogólne.

W m arszu ubezpieczonym łączność powinna dostarczać 
dowódcy możliwie szybko wiadomości od organów rozpo­
znania i ubezpieczenia, a oddziały łączności powinny być 
w stałej gotowości do szybkiego zapewnienia łączności dla 
potrzeb dowodzenia w każdem położeniu i o każdym czasie.

Osiąga się to przez należytą organizację łączności: 
z O. W. i O. R., wewnątrz kolumn marszowych, z kolumna­
mi sąsiedniemi i z d-twem przełożonem, oraz przez odpo­



wiednie ugrupowanie oddziałów łączności poszczególnych 
kolumn.

Organizacja łączności w marszu ubezpieczonym czołowym  
dywizji piechoty.

(samodzielnych związków mieszanych)

Łączność drutowa.

Organizacja łączności drutowej w marszu ubezpieczo­
nym dywizji piechoty polega na zapewnieniu ciągłej łącz­
ności telefonicznej wzdłuż osi m arszu kolumny głównej 
dywizji, czy to przez wykorzystanie istniejącej na tym  kie­
runku sieci stałej, czy też przez budowę kablowej linji tele­
fonicznej.

W ykorzystanie istniejącej linji (trasy) stałej zależne 
je s t każdorazowo od specjalnego zezwolenia dowódcy łącz­
ności przełożonego dowództwa.

Kablowa linja telefoniczna, budowana wzdłuż osi m ar­
szu kolumny głównej, nosi nazwę „osi telefonicznej" i jest 
przeznaczona do utrzym ywania łączności dowódcy dywizji 
z dowódcą przełożonym oraz z d-cami podległymi.

Na osi telefonicznej są uruchamiane ośrodki łączności 
przeciętnie co 5 km. Ośrodki te umożliwiają porozumiewa­
nie się dowódców między sobą oraz ułatw iają konserwację 
wybudowanej linji telefonicznej.

Wybór m iejsca na ośrodki łączności uruchamiane na 
osi telefonicznej zależy od terenu i przewidywań taktycz­
nych; musi on być zastosowany do przypuszczalnych miejsc 
postoju dowódców w razie walki o posiadanie pewnych waż­
nych punktów terenowych (granice wycinków), jak  np. 
grzbietów, wzgórz o rozległej obserwacji, wyjść z lasów, 
przepraw i t. p.



Ponadto wybór tych miejsc zależny będzie od dogod­
nych linij komunikacyjnych, poprzecznych do osi marszu, 
umożliwiających nawiązanie łączności z kolumnami bocz- 
nemi.

Miejsca uruchomienia ośrodków łączności powinny być 
zgóry ustalone i znane wszystkim dowódcom podległym 
i szefom służb W. J., oraz powinny być podane do wiado­
mości dowództwa przełożonego.

Przekazywanie rozkazów wymaga wyposażenia ośrod­
ków łączności w środki żywe (gońcy konni, cykliści, moto­
cykliści i t. p.).

Porozumiewanie się dowódców w czasie m arszu na osi 
telefonicznej odbywa się za pośrednictwem ośrodków łącz­
ności, lub też przez włączanie się do osi telefonicznej.

Rozkaz dowódcy dywizji reguluje, kto ma prawo włą­
czać się do osi telefonicznej. Mogą to być: dowódca kolum­
ny głównej, d-ca straży przedniej, dowódca sił głównych 
i dowódca arty lerji. Każdy z upoważnionych musi w tym  
wypadku posiadać obok siebie telef. (ewentualnie z apara­
tem  nasłuchowym).

W razie zatrzym ania się kolumny głównej dowódcy ci 
włączają się automatycznie do osi telefonicznej, zgłaszają 
się i przekazują swoje meldunki (rozkazy).

Prowadzenie rozmów na osi telefonicznej musi być ści­
śle uregulowane. Zastosowanie ostrej dyscypliny korespon­
dencyjnej je s t konieczne.

Do kierowania tą  korespondencją należy wyznaczyć 
oficera ze sztabu W. J., k tóry  na podstawie upoważnienia 
dowódcy W. J. reguluje kolejność rozmów, udziela głosu 
zgłaszającym się na linji i melduje dowódcy W. J. o otrzy­
manych wiadomościach względnie udziela zgłaszającym się 
odpowiednich inform acyj.



Oficer, kierujący ruchem, może w razie potrzeby zarzą­
dzić wyłączenie pewnych central (stacyj) na czas prowa­
dzenia ważnych rozmów.

Każdy dowódca, uprawniony do korzystania z osi te ­
lefonicznej, powinien się poinformować , przejeżdżając ko­
ło ośrodka łączności, u jego kierownika, czy są rozkazy dla 
niego przeznaczone, względnie powinien wykorzystać tę 
sposobność dla nadania własnych meldunków.

Kierownik ośrodka je s t obowiązany wiedzieć, jakie od­
działy (jacy dowódcy) przemaszerowały koło ośrodka łącz., 
dla możności udzielenia potrzebnych informacyj i przeka­
zania tym  oddziałom (dowódcom) przeznaczonych dla nich 
rozkazów.

Dowódcy kolumn bocznych, grup marszowych, szefowie 
służb i t. d. przesyłają swe meldunki i gońców po rozkazy 
do najbliższych ośrodków łączności na osi telefonicznej.

Po przemarszu oddziałów walczących zwija się zbędne 
ośrodki łączności, zostawiając tylko stacje telefoniczne kon­
trolne co 10 —  15 km, przeznaczone dla utrzym ania łącz­
ności ze służbami W. J., dozorowania działania osi telefo­
nicznej i je j konserwacji.

Po przejściu organów służb dywizji, oś telefoniczna je st 
stopniowo przejmowana przez form acje wojsk łączności do­
wództwa przełożonego. Form acje te zazwyczaj budują na 
danym kierunku linję (trasę) półstałą, zaś linja kablowa 
zostaje stopniowo przez nie zw ijana w m iarę postępów bu­
dowy linji półstałej.

W niektórych wypadkach dowódca łączności d-twa prze­
łożonego może nałożyć obowiązek zwinięcia pewnych odcin­
ków osi telefonicznej na form acje wojsk łączności danej 
dywizji.

Kolumna boczna dywizji piechoty zasadniczo nie budu



je  osi telefonicznej aż do chwili nawiązania styczności bo­
jowej z nplem.

Z tą  chwilą organizuje ona o ś r o d e k  ł ą c z n o ś c i ,  
z którego rozwija możliwie szybko linję telefoniczną roka- 
dową do najbliższego ośrodka łączności na osi m arszu ko­
lumny głównej, oraz rozpoczyna budowę własnej osi tele­
fonicznej.

Inne środki łączności.

G o ń c y  n a  r ó ż n y c h  ś r o d k a c h  l o k o ­
m o c j i  m ają w czasie m arszu ubezpieczonego szerokie 
zastosowanie. Służą oni dla łączności tak  wewnątrz, jak  
i nazewnątrz poszczególnych kolumn.

Gońcy posuwają się zasadniczo w pobliżu poszczegól­
nych dowódców, część z nich je s t przydzielona do ośrod­
ków łączności — na osi telefonicznej.

W m arszu ubezpieczonym ł ą c z n o ś ć  r  a  d j o w a 
ze względu na podsłuch nieprzyjaciela nie je s t stosowana, 
jednak organizacja je j musi być tak  przygotowana, aby 
użycie rad ja  było natychm iast możliwe na wypadek zet­
knięcia się z nieprzyjacielem (nawiązanie styczności).

Itadjostacje towarzyszące dowódcom utrzym ują stale 
pogotowie korespondencyjne przy pomocy dodatkowych ra- 
dj oodbiorników (nasłuchowych).

W m arszu ubezpieczonym można stosować s y g n a l i ­
z a c j ę  ś w i e t l n ą  dla łączności dowódcy kolumny 
głównej z dowódcami kolumn bocznych.

Użycie sygnalizacji świetlnej zależne je s t w znacznej 
mierze od warunków terenowych i atmosferycznych.

W wypadkach korzystnych dla korespondencji przy po­
mocy sygnalizacji świetlnej (szczególnie w nocy) wyznacza 
się na osi m arszu kolumny głównej pewne punkty tereno­



we (zasadniczo na horyzontach —  jednak zasłonięte od 
strony nieprzyjaciela) jako przyszłe miejsca postoju s ta ­
ny j sygnalizacji świetlnej.

Dowódcy kolumn bocznych (oddziałów wydzielonych) 
nawiązują łączność z temi stacjami.

Użyte w tym  celu patrole sygnalizacji świetlnej nale­
ży zaopatrzyć w środki przewozowe jak : podwody, konie 
wierzchowe, rowery, motocykle i t. p. dla zwiększenia ich 
ruchliwości w terenie.

Łączność przy pomocy o g n i  s z t u c z n y c h  i d y ­
m ó w  stosuje się do przekazywania wiadomości pilnych 
(alarmowych). Ustalony przed wymarszem „kod“ powi­
nien obejmować sygnały, jak :

—  alarm  lotniczy (ewentualnie gazowy) i
— alarm  przeciwpancerny.
Ponadto w przewidywaniu boju spotkaniowego należy 

ustalić sygnały umówione dla łączności z arty lerją , jak :
— żądam ognia arty lerji,
—  wydłużyć ogień arty lerji.
Użycie s y g n a ł ó w  d ź w i ę k o w y c h  w marszu 

ubezpieczonym ogranicza się zazwyczaj do podania alarmu 
gazowego.

Łączność dla potrzeb O. P. L. w marszu ubezpieczonym 
ogranicza się zasadniczo do łączności patroli obserwacyjno- 
alarmowych z dowódcami kolumn marszowych.

Najlepiej nadają się do tego celu rakiety  i środki dźwię­
kowe.

D l a ł ą c z n o ś c i  z l o t n i k i e m  w marszu 
ubezpieczonym wyznacza się stałe pogotowie „patroli łącz­
ności z lotnikiem". Patrole te m aszerują zasadniczo w po­
bliżu dowódców poszczególnych kolumn.

Współpraca z lotnikiem i odwrotnie lotnika z ziemią od­
bywa się według zasad regulaminowych.



Dla łatwiejszego odróżniania tożsamości własnego lot­
nika (np. towarzyszącego) powinien on posiadać widoczne 
z ziemi znaki tożsamości w postaci wstęgi, lub wstęg 
u skrzydeł. Znaki te muszą być zawczasu ustalone, znane 
dowódcom i ich organom łączności. Ponadto dla możności 
współpracy z lotnikiem radjostacje odbiorcze powinny na­
słuchiwać radjostacyj samolotów na ustalonej fali „lotni­
czej".

Oddziały styczności m iędzy kolumnami.

Oddziały styczności, maszerujące między kolumnami, 
względnie między kolumną główną, a strażam i bocznemi, 
należy wyposażyć w odpowiednie środki łączności, przede- 
wszystkiem gońców (konni, cykliści, motocykliści), a przy 
dogodnych w arunkach terenowych i atmosferycznych rów­
nież w środki sygnalizacji świetlnej i rakiety.

Łączność oddziałóto rozpoznawczych i wydzielonych.

Obowiązek utrzym ania łączności oddziałów rozpoznaw­
czych i ubezpieczenia z dowódcą dywizji ciąży na dowód­
cach tych oddziałów.

Wspomniane oddziały należy wyposażyć przed wym ar­
szem w odpowiednie środki łączności, względnie wzmocnić 
ich organizacyjne środki i oddziały łączności przez przy­
dział dodatkowych.

Rodzaj środków łączności, przydzielonych do składu 
O. R. i O. W., zależny będzie od zadania, które ten oddział 
otrzym ał oraz od przestrzeni, na k tórej będzie działać.

W każdym wypadku oddziałom łączności, przydzielonym 
do składu O. R. wzgl. O. W., należy zapewnić możność po­
suwania się w tempie m arszu tych oddziałów.

Dowódca wysyłający O. R. lub O. W., niezależnie od



przydziału środków łączności, powinien ustalić sposób prze­
kazywania i term iny nadsyłania wiadomości i meldunków 
z dokonanego rozpoznania.

Całość tych zarządzeń należy zawczasu ująć w rozkazie 
w punkcie dotyczącym łączności.

N iejednokrotnie zajdzie konieczność utworzenia na osi 
działania oddziału rozpoznawczego wzgl. wydzielonego 
„W ysuniętego Ośrodka Łączności".

W. O. Ł. może posiadać w tym  wypadku połączenie tele­
foniczne z D-twem oraz powinien być wyposażony w różno­
rodne środki łączności, jak  radjo, sygnalizację świetlną, 
środki motorowe i t. p.

Oddział łączności, k tóry  otrzym ał zadanie zorganizowa­
nia W.O.Ł., wym aszeruje razem z O. R. lub O. W. Po wy­
minięciu wysuniętego ośrodka łączności przez O. R. lub 
O. W. oddziały te u trzym ują łączność z ośrodkiem głównie 
zapomocą gońców, względnie w niektórych wypadkach roz­
poczynają budowę linji telefonicznej środkami własnemi 
lub dodatkowo przydzielonemu

O.R. lub O.W., wyposażony w radjostację, wykorzystu­
je łączność radjow ą zasadniczo dopiero po nawiązaniu 
styczności z nieprzyjacielem.

Konieczne je s t przydzielenie do O. R. lub O. W. patro­
lu łączności z lotnikiem, k tóry  przy sprzyjających w arun­
kach umożliwi pewne i szybkie przekazywanie meldunków 
i otrzymywanie rozkazów.

W razie istnienia trasy  stałej, k tó ra  może być wykorzy­
stana dla łączności z O. R. lub O. W., wyznacza dowódca 
łączności D. P. przewody i czas, w którym  te  oddziały będą 
mogły korzystać z linji ( trasy ). W tym  wypadku korzyst­
ne będzie przydzielenie do składu O. W. patrolu telefonicz­
nego konnego ze składu form acyj wojsk łączności dywizji 
piechoty w celu nawiązania i utrzym ania łączności O. W.



z dowódcą dywizji piechoty przy równoczesnem wykonaniu 
wywiadu technicznego istniejącej trasy  (linji) stałej.

U grupowanie form acyj iv. ł. dyw izji piechoty 
w czasie m arszu ubezpieczonego.

W m arszu ubezpieczonym kilkoma kolumnami form a­
cje w. ł. dywizji piechoty podzielone są pomiędzy poszcze­
gólne kolumny.

Do straży  przedniej (bocznej) dywizji piechoty wydzie­
la się z zasady jeden pluton telefoniczny, wzmocniony 
ewentualnie odpowiednią ilością środków radjowych, sy­
gnalizacyjnych oraz gońcami.

Reszta form acyj w. ł. D. P. m aszeruje w składzie sil 
głównych z wyjątkiem  jednego plutonu telefonicznego 
(wzmocnionego środkami potrzebnemi dla organizacji O.Ł. 
dowódcy dyw.), który m aszeruje na końcu straży przed­
niej D. P.

Każda ze wspomnianych form acyj w. 1. je s t rozczłonko­
wana według poprzednio ustalonego porządku marszowego 
(tabela m arszu ). W zasadzie form acje w. 1. powinny masze­
rować możliwie na czele poszczególnych kolumn —  w po­
bliżu dowództw, na korzyść których m ają pracować.

Szczegóły rozmieszczenia są podane na załączonej ta ­
blicy (zał. Nr. 1).

Pluton telefoniczny straży przedniej dyw izji piechoty.

Pluton telefoniczny straży przedniej służy do budowy 
osi telefonicznej.

Rozpoczęcie budowy osi telefonicznej następuje zwykle 
z najbardziej ku przodowi wysunięteg '0 ośrodka łączności 
dywizji, lub też z ośrodka łączności jednego z pułków pie­
choty.



Przed rozpoczęciem m arszu kolumny głównej pluton te ­
lefoniczny, przeznaczony do budowy osi telefonicznej, do­
prowadza przewód do punktu wyjściowego kolumny głów­
nej, skąd następnie kontynuuje budowę osi telefonicznej 
n a  w y s o k o ś c i  d o w ó d c y  s t r a ż y  p r z e d ­
n i e j  d y w i z j i .

Budowa osi telefonicznej odbywa się w tempie marszu 
straży przedniej w następujący sposób:

Patrol telefoniczny konny, przydzielony do składu plu­
tonu telefonicznego, rozwija kabel, układając go na ziemi. 
Patrol ten posuwa się na wysokości czoła oddziału przednie­
go straży przedniej.

Rozwinięty przez patrol konny kabel je s t następnie 
zawieszany na podpory naturalne (drzewa) lub sztuczne 
(tyczki) — przez czołową drużynę telef. pieszą.

Reszta plutonu telefonicznego m aszeruje w składzie od­
działu przedniego straży przedniej (przed arty lerją  straży 
przedniej) w gotowości do natychmiastowej zmiany dru­
żyny telef. czołowej dla kontynuowania dalszej budowy osi 
telefonicznej.

W razie budowy osi telefonicznej przez pluton telefo­
niczny bez dodatkowo przydzielonego patrolu telefoniczne­
go konnego, czynności rozwijania i umocowania kabla wy­
konuje drużyna czołowa plutonu telefonicznego.

W tym  wypadku drużyna czołowa pracuje w dwóch ze­
społach, przyczem pierwszy zespół rozwija kabel, drugi zaś 
zespół, posuwający się w pewnej odległości za pierwszym, 
zawiesza kabel na podpory.

Reszta plutonu telefonicznego wraz z ewentualnie przy- 
dzielonemi środkami łączności m aszeruje jak  w pierwszym 
wypadku w składzie przedniego oddziału straży przedniej.

M aszerujący na końcu straży przedniej D. P. drugi plu­
ton telefoniczny m a za zadanie:



— natychm iastowe objęcie budowy osi telefonicznej 
w wypadku gdy pluton telefoniczny straży przed- 
dniej został całkowicie użyty do obsadzenia ośr. łącz.

— oraz natychm iastową organizację O. Ł. dyw. 
z chwilą wejścia straży przedniej do walki.

Pluton telefoniczny kolumny bocznej dyw. piech.

W m arszu ubezpieczonym do kolumny bocznej dywizji 
piechoty zostaje wydzielony w zasadzie pluton telefoniczny, 
wzmocniony ewentualnie odpowiednią ilością środków ra- 
djowych, sygnalizacyjnych oraz gońcami.

Pluton ten służy do nawiązania łączności z kolumną 
główną oraz do budowy osi telefonicznej kolumny bocznej, 
(po wejściu w styczność z nieprzyjacielem) .

Nawiązywanie łączności z kolumną główną w czasie 
m arszu odbywa się przy pomocy środków żywych do na j­
bliższych ośrodków łączności działających na osi telefonicz­
nej kolumny głównej.

Budowa rokadowej linji telefonicznej do tych ośrodków, 
oraz budowa linji telefonicznej wzdłuż osi marszu kolumny 
bocznej, następuje na rozkaz dowódcy kolumny bocznej 
(względnie na rozkaz dowódcy dywizji), gdy spotkanie 
z nieprzyjacielem je s t nieuniknione.

Ugrupowanie marszowe plutonu telefonicznego kolum­
ny bocznej je s t analogiczne jak  plutonu telefonicznego 
straży przedniej, z tą  różnicą, że podział na rzu ty  odpada 
aż do chwili rozpoczęcia budowy osi telefonicznej. Całość 
plutonu telefonicznego m aszeruje za baonem czołowym ko­
lumny bocznej.



Organizacja łączności w formacjach broni głównych 
w marszu ubezpieczonym czołowym.

Łączność iv pułku piechoty.

W m arszu ubezpieczonym pułki piechoty w zasadzie nie 
budują własnych połączeń drutowych wzdłuż osi swego 
marszu. Użycie innych środków łączności je s t analogiczne, 
jak  w dywizji piechoty.

Gotowość uruchomienia łączności z chwilą rozpoczęcia 
walki je s t zabezpieczona przez odpowiednie rozczłonkowa­
nie oddziałów łączności pułku.

Zasadniczo rozczłonkowanie to przeprowadzone zostaje 
w następujący sposób.

Oddział łączności bataljonu, stanowiącego straż przed­
nią pułku piechoty (względnie oddział przedni straży przed­
niej dyw.), podzielony je st na dwa rzuty.

Pierwszy rzu t o składzie zdolnym do natychmiastowego 
nawiązania łączności, niezbędnej dowódcy baonu w pierw­
szym okresie walki, m aszeruje w pobliżu dowódcy bataljo­
nu (zazwyczaj za kompanja przednią).

Drugi rzu t m aszeruje z siłami głównemi bataljonu — 
możliwie na czele kolumny. W tym  rzucie znajduje się wię­
kszość środków łączności o charakterze cięższym lub wyma­
gającym  dłuższego czasu na ich uruchomienie, jak  np. te­
lefon.

Oddziały łączności następnych baonów m aszerują w ca­
łości za czołowemi kompanjami swoich baonów.

Oddział łączności dowództwa pułku (straży przedniej) 
m aszeruje podzielony na dwa rzuty, z których pierwszy po­
suwa się w składzie baonu czołowego, zaś drugi w składzie 
siły głównej pułku.

Oddział łączności d-twa pułku piechoty sił głównych dy­



wizji — m aszeruje za czołowym bataljonem  pułku, zaś od­
działy łączności baonów —  przy swoich baonach, razem 
z kompanjami ciężkich karabinów maszynowych.

Szczegóły rozmieszczenia oddziałów łącz. p. p. w m ar­
szu ubezpieczonym podaje załączona tablica (zał. Nr. 1).

Z chwilą nawiązania styczności z nieprzyjacielem i roz­
poczęcia walki, pułki piechoty dołączają się własnemi środ­
kami lub im przydzielonemi, do najbliższych ośrodków 
łączności, uruchomionych na osi telefonicznej.

Łączność w  arty lerji dyw izyjnej 
(wzgl. przydzielonej do d. p.).

Zasada rozczłonkowania oddziałów łączności ma również 
pełne zastosowanie w arty lerji.

Odnosi się to specjalnie do arty lerji przydzielonej do 
straży przedniej dywizji.

Rozczłonkowanie oddziałów łączności arty lerji ma tem 
większe znaczenie, że umożliwia z chwilą rozpoczęcia walki 
szybkie uruchomienie niezbędnych połączeń ogniowych 
i obserwacji (np. w boju spotkaniowym).

Oddział łączności baterji straży przedniej (oddziału 
przedniego) podzielony je s t na dwa rzuty.

Pierwszy rzu t o składzie zdolnym do natychm iastowe­
go wybudowania i obsłużenia połączeń ogniowych (patrole 
telef. konne) m aszeruje przy dowódcy baterji.

Drugi rzu t — z gros środków łączności m aszeruje na 
czele baterji.

Oddział łączności dywizjonu je s t również podzielony na 
dwa, względnie trzy  rzuty.

Pierwszy rzu t zdolny je s t do natychmiastowego wybu­
dowania i obslużenią połączeń obserwacyjnych potrzeb­
nych dla dowodzenia (patrole telef. konne) — m aszeruje
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Przykład ugrupowania oddziałów łączności 
w marszu ubezpieczonym czoiowym dywizji piechoty.
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1)  Oddziały wojak łączności D.P . 2) Oddziały łączności piechoty
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z oficerem obserwacyjnym dyonu, zwłaszcza w wypadku 
przewidywania walki spotkaniowej (budowy osi telefonicz­
nej dyonu straży przedniej).

Drugi rzu t m aszeruje w pobliżu dowódcy dywizjonu 
straży przedniej.

Trzeci rzu t m aszeruje na czele siły głównej dyonu.
Zazwyczaj 1 i 2-gie człony oddziału łączności dyonu 

straży przedniej mogą być połączone razem. M aszerują one 
wraz ze zwiadem w pobliżu dowódcy dyonu.

Rozczłonkowanie oddziału łączności dyonu powinno po­
nadto umożliwić natychmiastowe wydzielenie części posia­
danych środków łączności dla potrzeb oddziału łącznikowe­
go arty lerji przy piechocie. Wydzielenie tego składu na­
stępuje normalnie z pierwszych członów plutonu łączności 
dyonu.

Oddziały łączności pozostałych bateryj, dyonów oraz do­
wództwa pułku arty lerji polowej —  m aszerują wraz ze 
zwiadami swoich dowódców na czele właściwych kolumn.

Przykład rozmieszczenia oddziałów łączności arty lerji 
w m arszu ubezpieczonym podaje załączona tablica (zał. 
Nr. 1).

Łączność w  m arszu ubezpieczonym bocznym.

W m arszu ubezpieczonym bocznym (z zagrożeniem 
flankowem) zasady organizacji łączności będą podobne jak 
w m arszu ubezpieczonym czołowym, z tą  różnicą, że 
niejednokrotnie zajdzie potrzeba budowy osi telefonicznej 
również wzdłuż osi m arszu kolumny bocznej już z chwilą 
rozpoczęcia marszu.



TELEFON OPTYCZNY.

Ruchliwość dzisiejszego pola walki staw ia też duże wy­
m agania łączności. Łączność powinna całkowicie dostoso­
wać się do potrzeb walczących oddziałów, co wymaga:

— dokładnych przewidywań możliwości walki,
— dużej szybkości w uruchomieniu środków łączności,
—  zabezpieczenia środków łączności przed wykryciem 

i skutkam i ognia npla,
— zapewnienia tajności przekazywanych właściwym 

środkiem łączności rozkazów i meldunków.
Środki łączności drutowe w ym agają pewnego czasu na 

uruchomienie, są łatwo narażone na możliwości uszkodze­
nia oraz nie zapewniają całkowicie tajności przekazywa­
nych wiadomości — ze względu na duży postęp technicz­
ny w konstrukcjach aparatów podsłuchowych.

Nowoczesne stacje radjo m ają duży zasięg, łatwe są do 
transportow ania i szybko nawiązują łączność — jednak 
nie zapewniają tajności korespondencji, pom ijając już mo­
żliwości tak wykrycia m. p. stacji, przez stacje gonjome- 
tryczne npla, jak  i przeszkadzania przez radjostacje npla 
i własne.

Nawiązanie i utrzym anie łączności na niższym szczeblu 
dowodzenia jak  baon — kom panja napotyka często na du­
że przeszkody. Dowódcy chcą pozatem mieć możność bez-



pośredniego porozumiewania się, gdyż, przy zgraniu od­
działów, wymiana kilku słów całkowicie zastępuje dłuższe 
meldunki i rozkazy.

Współczesna technika daje różne rozwiązania tego za­
gadnienia, a między innemi, możliwości telefonowania, 
względnie telegrafowania, przy pomocy promieni podczer­
wonych.

Rozpatrzmy jakie są zalety i wady aparatów, używa­
nych do tego rodzaju łączności.

Do zalet zaliczamy:
1) możliwość nawiązania łączności przez przeszkody 

terenowe, np. rzeki, bagna w wypadku bezpośredniej wi­
doczności stacji,

2) praca na dupleks i jawność korespondencji,
3) możliwość szybkiego nawiązania przerwanej łączno­

ści, o ile aparaty  nie zostały uszkodzone ogniem npla,
4) duża kierunkowość działania aparatu,
5) nieprzeszkadzanie wzajemne stacyj pracujących 

w bataljonie lub pułku,
6) zbędność przewodu do połączenia stacyj, który przy 

telefonach drutowych tak  łatwo podlega uszkodzeniu,
7) nieskomplikowane urządzenie stacji.
Oprócz wyszczególnionych zalet posiadają jednak oma­

wiane aparaty  i wady, a mianowicie:
a) częściowa zależność od warunków atmosferycznych, 

wpływających na zmniejszenie zasięgu,
b) konieczność staw iania stacyj na wzniesieniach, co 

u trudnia maskowanie samych urządzeń,
c) wrażliwość na silne wstrząsy.
W niniejszym artykule rozpatrzym y telefon optyczny 

Zeissa oraz włoski firm y Galileo, różniące się między sobą 
dość znacznie, zależnie od wymagań stawianych — bądź 
przez teren, w którym  aparat przypuszczalnie będzie pra­



cował, bądź też przeznaczenia do pracy na pewnym szcze­
blu np. kompanja —  baon.

Telefon optyczny Zeissa.

Telefon optyczny Zeissa typu lekkiego zapewnia łącz­
ność telefoniczną na odległość 3,5 km w dzień i 5,5 km 
w nocy przy dobrych warunkach atmosferycznych. Silna 
mgła, deszcz i zadymienie pola znacznie zm niejszają za­
sięg aparatu.

A parat pracuje na dupleks, umożliwiając równocześnie 
mówienie i odbiór mowy ze stacji przeciwległej. A paratu­
ra  może być też użyta do przesyłania sygnałów znakami 
Morse‘a.

T ransport apara tu ry  odbywa się w tornistrze (wymia­
ry  32,5 X 42, 5 X 22 cm. W aga całości 22,5 kg w tem  3,5 
kg waży statyw . A parat pracuje wązką wiązką promieni 
(około 0,3 stopnia), wobec czego powinien być dokładnie 
skierowany na stację przeciwległą, co swoją drogą unie­
możliwia przejmowanie korespondencji przez osoby niepo­
wołane i w wysokiej mierze u trudnia im wykrycie sygna­
łów świetlnych.

Zachowanie tajem nicy korespondencji znacznie się 
zwiększa przy włączeniu ciemnoczerwonego filtru , gdyż 
przefiltrowane promienie czerwone są prawie niewidoczne.

Zapewnienie tajności rozmowy, możliwość pracy duple­
ksowej, łatwość użycia, mała waga aparatury  i związany 
z tem  łatwy transpo rt stw arzają dobre warunki pracy apa­
ratu  w polu.

A parat może być użyty już na szczeblu kompanja — ba­
on — oraz w arty lerji dla łączności punkt obserwacyjny — 
stanowisko ogniowe baterji.



Ogólny widok aparatu  przygotowanego do transportu  
przedstawiony je st na ryc. 1. Po podniesieniu wieczka 
z prawej strony widzimy 3 pary gniazdek. Są to gniazdka 
do włączenia telefonu (33), mikrofonu (28) i kabla połą­
czeniowego (34) łączącego źródła prądu, umieszczone 
w tornistrze, z aparatu rą — telefonu optycznego, którą na­
leży wyjąć z to rn is tra  (ryc. 1 i 2) i ustawić na statywie 
na czas korespondencji.

A paratura telefonu optycznego składa się z:
1) nadajnika i odbiornika, umieszczonych w metalo- 

wem pudle (ryc. 2 i 3 — 15 i 10).
2) wzmacniacza (ryc. 2— 18).
W pudle, zawierającem nadajnik oraz odbiornik, są też 

umieszczone: luneta (ryc. 3 i 4 —  12), żarówka (ryc. 4— 
1), oscylator (ryc. 4—6) i komórka fotoelektryczna (ryc. 
4— 10).

W dolnej części korpusu pudła widzimy śruby (ryc. 3—



35 i 36) dla dokładnego ustawienia aparatu ry  pionowo i po­
ziomo.

Szematyczny układ części optycznych z uwidocznieniem

17 B a te r ja  żarzenia
18 W zmacniacz
19 B a terja  anodoica
20 Telefon
21 Kabel przedłużający do telefonu

z w yłącznikiem
22 M ikrofon z  kablem przedłużającym
23 W oltom ierz
2U Zapasowe kom órki fo to  elektryczne (2)
25 Zapasowa ivkładka m ikrofonowa  
20 Zapasowe lam py wzmacniacza (Jt )
27 Zapasowe żaróiuki (U)
3Ą Kabel połączeniowy.

przebiegu promieni przy nadawaniu i odbiorze je s t przed­
stawiony na ryc. 4.

W przedniej części aparatu ry  widzimy dwie soczewki 
(7— 9) o średnicy 80 mm. Jedna z tych soczewek (9)



zbiera w ognisku promienie odebrane, druga (7) tworzy 
wiązkę promieni równoległych, wysyłanych do innej stacji.

Rozpatrzmy obecnie nadajnik (ryc. 4).
źródłem światła je s t żarówka (1) 4,8 V ze specjalnie 

skonstruowanym włóknem żarzenia o powierzchni około 
1 mm2, żarówka je st umieszczona w podstawie i może być 
nieznacznie przesunięta specjalnemi śrubam i w kierun­
kach: poziomym i pionowym.

Na lewo od żarówki, dla lepszego wykorzystania wytwo­
rzonego światła, znajduje się lusterko pomocnicze (2 ); 
włókno żarówki i je j odbicie od lusterka pomocniczego są 
widoczne na tle zielonego prostokątu w dolnej części lu­
nety.

żarówka je st dobrze ustawiona wtedy, gdy wymienione 
obrazy włókna pokrywają się. Uzyskujemy to obracając 
odpowiednie śruby regulujące.

Na prawo od żarówki są umieszczone soczewki zbierają­
ce (3), rzucające promień świetlny na pryzm at (4) w m iej­
scu kontaktu z ruchomym pryzmatem (5).

Wiązka promieni odbita w pryzmacie (4) wypromie-



niowuje się nazewnątrz przez soczewkę (7) jako pęczek 
równoległych promieni. Stopień odbicia promieni w pryzma-

R yc. u.
1 żarówka
2 lusterko pomocnicze
3 soczewki, skuińające (kondensator)
U pryzm at nieruchom y modulatora
5 i, ruchom y modulatora
6 urządzenie elektromagnesówe
7 soczewka w yjściow a nadajnika
8 f i l t r  czerw ony eiuent. soczewka rozpra­

szająca
i) soczewka wyjściow a odbiornika

10 kom órka fo to  elektryczna
11 pryzm a t peryskopu
12 luneta
13 p ry zm a ty  pomocnicze peryskopu  
1U soczewka
15 nadajn ik
16 odbiornik

cie (4) je s t uzależniony od styku z pryzmatem (5). Pomię­
dzy soczewką (7), a pryzm atem  (4) je s t umieszczony f iltr  
(8) z zadaniem zmniejszenia widoczności wysyłanego pro­
mienia.



Modulacja promieni świetlnych je s t uskuteczniona spo­
sobem kontaktu optycznego, działającego na następującej 
zasadzie (ryc. 5). Soczewki (3) rzucają wiązkę promieni 
żarówki (1) na jedną ze ścianek pryzm atu (4), który w po­
zycji normalnej odbija całkowicie rzucone promienie na so­
czewkę wyjściową (7) nadajnika, wysyłającą wiązkę pro­
mieni snopem równoległym na przeciwległą stację. Przy po­
wierzchni pryzm atu, odbijającej promień świetlny, je s t

umieszczony w odległości bardzo małej (części mikrona) 
pryzm at (5), umocowany na membranie urządzenia elek- 
tromagnesowego (6). P ryzm at ten posiada powierzchnię 
około 5 mm.

O ile pryzm at (5) przylega do pryzm atu (4), w tedy nie 
będziemy mieli zjaw iska całkowitego, gdyż część promieni 
przejdzie przez pryzm at (5) i rozproszy się, co w końco­
wym efekcie spowoduje zmniejszenie snopa świetlnego, 
wychodzącego z soczewki (7).

Jeżeli powierzchnie pryzm atu mniej kontaktują, część 
promieni, padających na pryzm at (4) odbije się całkowicie, 
zaś pewna nieznaczna część przejdzie na pryzm at (5) i roz-



prószy się. Możemy więc poruszając pryzm at (5) zmieniać 
natężenie strum ienia świetlnego, wysyłanego do następnej 
stacji.

Ponieważ pryzm at (5) je s t umocowany na membranie 
urządzenia elektromagnesowego — w którego obwodzie; 
je s t mikrofon, przeto wszelkie zmiany natężenia prądu 
w obwodzie mikrofonu wywołują drgania pryzm atu (5) 
i tern samem będą modulować promień wysyłany.

O ile chodzi o części odbierające (16) aparatury , to 
w pudle metalowem- (ryc. 4) mieszczą się: soczewka w ej­
ściowa (9) i komórka fotoelektryczna (10).

Do właściwego ustawienia aparatury  służy 5-krotna 
luneta (ryc. 4— 12) oraz pryzm at (11). Przez ten pryzm at 
przechodzą częściowo wysyłane promienie, które po odbi­
ciu się są widoczne w polu widzenia lunety, co umożliwia 
obserwowanie żarzącego się włókna żarówki.

Właściwe ustawienie stacji uskutecznia się przez wza­
jemne pokrycie się w polu widzenia lunety stacji przeciw­
ległej i włókna żarówki stacji wysyłającej.

W wypadku konieczności prędkiego odszukania stacji, 
zam iast f iltru  (8) włączamy soczewkę rozpraszającą, 
zwiększającą ką t wysyłanej wiązki promieni.

Celem regulacji wyrazistości przekazywanej mowy ko­
rzystam y z pokrętła, umieszczonego w dolnej części przy­
rządu (ryc. 3—37). Pokrętło zmienia odległość między
pryzm atam i na najkorzystniejszą (ryc. 4— 4 i S), co powo­
duje zjawienie się w polu widzenia lunety błękitnego odbi­
cia kratek, wykonanych na zewnętrznej stronie pryzm a­
tu  5.

Komórka fotoelektryczna ma wygląd małego guziczka. 
Czułość niezbyt duża, oporność 10 megomów.

Dla wzmocnienia prądów służy wzmacniacz — przeno­
szony w tornistrze (ryc. 2— 18). Szemat wzmacniacza



uwidoczniony je st na ryc. 6. B a terja  żarzenia —  (2 aku­
m ulatory — napięcie 4,8 volt) zasila, oprócz lamp wzmac­
niacza, żarówkę aparatu  oraz mikrofon.

Ryc. 6.
28 gniazdka mikrofonowe
29 gniazdko oscylatora
30 „ żarówki
31 „ m asy wzmacniacza
32 „ kom órki fotoelektrycznej
33 gniazdka telefoniczne

B aterja  anodowa (sucha 60 volt) zasila anody i daje 
potrzebne napięcie na komórkę fotoelektryczną. P rąd wy­
ładowania akumulatorów 1,3A (żarówka 0,85 amp., żarze­
nia lamp 0,45 am p.), ba terji anodowej —  około 0,06A. 
Akum ulatory mogą pracować, bez dodatkowego ładowania, 
efektywnych 5 godzin pracy dupleksowej. Przy sim­
pleksowej pracy aparatu  (na odbiór, bądź na nadawanie), 
możliwość pracy zwiększa się do 7—8 godzin.



Telefon optyczny wioski typ O. G. 50.

A paratura ma zasięg 15 km w dzień i 20 km w nocy 
przy średnich warunkach atmosferycznych. W odróżnie­
niu od aparatu  Zeissa nadajnik i odbiornik stanowią od­
rębną całość, które mogą pracować razem lub osobno. 
T ransport odbywa się na trzech jukach, bądź na dwóch wo­
zach.

S tacja składa się z: 1) nadajnika, 2) odbiornika i 3) 
źródła prądu. N adajnik je st przedstawiony szematycznie 
na ryc. 7.

W metałowem pudle (1) mieszczą się:
— paraboliczne lustro o średnicy 500 mm, żarówka (3) 

o mocy 110 w att osłonięta metalowym kapturkiem  (8), do



którego je st przymocowany objektyw (4) składający się 
z 3-ch soczewek.

Objektyw ma za zadanie skoncentrować światło żarów­
ki w punkcie umieszczenia w ibratora (lekka metalowa 
płytka) m odulatora (5). P unkt ten je s t równocześnie ognis­
kową lustra  nadajnika.

W ibrator umocowany je s t w urządzeniu elektromagne- 
sowem (6), znajdującem się w obwodzie mikrofonu. Słabe 
prądy mikrofonowe są wzmacniane 2-lampowym wzmac­
niaczem (ryc. 8).

17 gniazdka m ikrofonow e
18 „ m odulatora
19 „ baterji anodowej
20 „ „ żarzenia
21 w yłącznik ba terji żarzenia

Normalnie w ibrator zasłania półwiązki światła żarów­
ki, natom iast przy telefonowaniu, pod wpływem elektro­
magnesu, w ibrator odchyla się mniej lub więcej, co powo­
duje zwiększenie lub zmniejszenie strum ienia świetlnego,



padającego na lustro. Ujem ną stroną tego system u modu­
lacji je s t nagrzewanie w ibratora, umieszczonego w ognis­
kowej lustra  oraz pewne trudności regulacji urządzenia.

żarówkę, objektyw i modulator można przesuwać śru­
bą (7). Na zewnętrznej stronie objektywu (4) znajduje się 
oprawka do umocowania filtrów, które mogą być 2-ch ro- 
dzai: ciemny (grubość 1,2 m m ), przystosowany do pracy 
w nocy i jasny (grubość 0,8 mm) —  dzienny.

Szkło (9), umieszczone w przedniej części pudła nadaj­
nika, chroni delikatne wyżej wymienione składowe części 
przed ewentualnem uszkodzeniem. Pudło nadajnika stoi 
na 4-ch nóżkach (17) na podstawie, posiadającej 2 płyty: 
ruchową (10) i nieruchomą (11). P łyty są zmocowane 
czopem (15) i posiadają podziałkę oraz wskaźnik dla uła­
twienia ustawienia aparatu  w nakazanym kierunku pozio­
mym. Dokładne ustawienie nadajnika uskutecznia się 
śrubą (12). Do regulacji — w kierunku pionowym służy 
korbka (18) i śruba (13).

Całość aparatu ry  ustaw ia się na statyw ie (16). Wzmac­
niacz zawieszamy na specjalnym uchwycie statyw u.

Skrzynkę ze źródłami prądu ustaw ia się w pobliżu s ta ­
tywu i łączy się ze wzmacniaczem specjalnym kablem. Ba- 
te rję  żarzenia stanowią akum ulatory o pojemności 10 
amp/godz. i napięcia 6 volt, baterję  anodową — 2 suche 
baterje  po 120 volt każda. W skrzynce omawianej mieszczą 
się pozatem amperomierz i woltomierz.

Do ładowania akumulatorów posiada stacja  zespół ben­
zynowy z prądnicą.

Odszukanie stacji, z k tó rą  mamy zamiar korespondo­
wać, ułatwia 10-krotna luneta, przymocowana do bocznej 
ściany pudła nadajnika.

Piozpatrzmy obecnie odbiornik.
Mieści się on w pudle metalowem, analogicznem jak



nadajnik. Zam iast urządzenia modulatora i żarówki, znaj­
duje się komórka fotoelektryczna. P rzy pracy dziennej, 
nakładamy na komórkę fotoelektryczna przesłonę o otwo­
rze 2 mm celem zabezpieczenia komórki przed działaniem 
obcych, niepożądanych promieni.

Komórkę fotoelektryczna można przesuwać w kierunku 
pionowym i poziomym przy pomocy odpowiednich śrub.

Ryc. 9.

Do odbiornika należy też 5-cio lampowy wzmacniacz 
(ryc. 9). Skrzynka batery jna  zawiera 2 suche baterje  
anodowe po 120 volt każda, oraz baterje  akumulatorów 
o pojemności 56 amp/godz i napięciu 6 volt. Pozatem apa­
ra tu ra  wyposażona je s t w przyrządy miernicze.

Odbiornik ustaw ia się do pracy podobnie jak  nadajnik.
W porównaniu z telefonem optycznym Zeissa, stacja 

włoska posiada znaczną wagę i zajm uje wiele miejsca, 
skutkiem czego je st mniej ruchliwą.

Te cechy stacji tłomaczą się speeyfieznemi wymagania­
mi, stawianemi przez włoskie władze wojskowe — inżynie­
rom konstruktorom . Stacje te  m ają przedewszystkiem za­
pewnić łączność na większe odległości w górach, bądź też



na umocnionych punktach wybrzeża morskiego. Punkty 
te  m ają  charak ter stały lub półstały, to też w tych w arun­
kach waga aparatu ry  odgrywa małą rolę, natom iast decy­
dującym  czynnikiem je s t zasięg stacji.

Jak  z powyższego widzimy telefon optyczny może mieć 
już szerokie zastosowanie na szczeblu baon—kompanja, 
szczególniej jeśli wynikiem dalszego postępu techniki bę­
dzie powiększenie zasięgu, zmniejszenie ciężaru aparatury  
i wrażliwości je j na w strząsy mechaniczne oraz wszędzie 
tam, gdzie chodzi o łączność między punktam i stałemi.



ZASTOSOWANIE PENTODY NADAWCZEJ 
W RADJOTECHNICE WOJSKOWEJ.

W raz z rozwojem radjotechniki obserwujemy dążność 
konstruktorów  do udoskonalenia aparatu r trzem a droga­
m i: 1) zmniejszenia wagi, 2) zmniejszenia wymiarów i 3) 
uproszczenia manipulacji, a więc ograniczenia ilości orga­
nów strojenia do możliwego minimum.

Wysiłki te  tyczą zarówno układów nadawczych, jak 
i odbiorczych; ponieważ jednak tem atem  niniejszego ar­
tykułu je s t pentoda nadawcza, pozostawimy odbiorczą 
stronę na boku.

Najpierw  scharakteryzujem y sobie pokrótce pentodę, ja ­
ko pewien typ  lampy radjowej. Wiemy z teorji, że tak  zwa­
na dobroć lampy G wyraża się następującym  wzorem:

G =  K . S
gdzie K — je s t współczynnikiem amplifikacji, a S — nachy­
leniem charakterystyki lampy. Chcąc więc możliwie pole­
pszyć dobroć lampy, należy osiągnąć duże K lub S, względ­
nie zwiększyć obie te  wartości.

Do tego celu nadawałaby się lampa ekranowana, gdyby 
nie istniała pewna niedogodność w pracy tej lampy. Oto 
napięcie anody podczas pracy nie może zejść poniżej napię­
cia ekranu, bowiem wówczas w ystępuje zjawisko w tórnej 
emisji, polegające na w ytrącaniu przez strum ień elektro-



nów katody, elektronów z anody, które dążyć będą do sia t­
ki ekranującej. Dzieje się to dlatego, że istn ieją wówczas 
linje sił wychodzące z siatki S2, a kończące się na anodzie, 
w skutek wyższego potencjału ekranu, w stosunku do ano­
dy. Zjawisko w tórnej emisji wywołuje malenie prądu ano­
dowego (ryc. 1), powodując zakłócenia w prawidłowej pra-

R / j c .  1 .

C harakterystyka la  =  f  (Va) przedstawi się wówczas 
jak  na ryc. 1 linją ciągłą.

Aby temu zjawisku zapobiec, zbudowano lampę, tak  
zwaną pentodę, która tem  się różni od ekranowanej, że mię­
dzy siatką ekranową, a anodą wprowadzono siatkę do­
datkową, przeciwemisyjną i połączono ją  z katodą (ryc. 2), 
udzielając jej temsamem potencjału =  0.

Wobec tego, gdyby nawet w czasie pracy potencjał 
anody spadł poniżej potencjału ekranu, zjawiska wtórnej 
em isji nie będzie, bowiem wszystkie linje sił, wychodzące 
z S2 łatwiej kończyć się będą na siatce S3, m ającej najniż­



szy potencjał w układzie elektrod, niż na anodzie, o znacz­
nie wyższym potencjale. Zniknie wówczas charakterystycz­
ne wklęśnięcie na krzywej la  =  f  (Va) (ryc. 1 lin ja k re s ­
kowana) ; mówiąc obrazowo, charakterystyka „wygładzi 
się“.

Sam fak t zastosowania pentody w układzie nadawczym 
nasuwa nam cały szereg możliwości ulepszeń i uproszczeń 
konstrukcji, które w ynikają z charakterystycznych włas­
ności pentod.

Rozpatrzymy je pokolei.
1) Wiadomo z teorji lamp, że pentoda posiada cenne 

właściwości wielkiego współczynnika amplifikacji, oraz nie 
zmniejszonego nachylenia charakterystyki (jak  zresztą 
każda lampa z siatką osłonną). Własności te  w ykorzystu­
jem y w następujący sposób:

Przy obliczaniu generatorów  z lampą tró j elektrodową 
do obliczeń stosuje się wartość napięcia siatki aż do punktu 
nasycenia Vs max (ryc. 3). Godzimy się tu ta j świadomie 
na pewne zniekształcenie krzywej prądu w funkcji czasu 
la  =  f  ( t) ,  a to w celu możliwie dużego wykorzystania lam­
py. Wchodzimy więc tu ta j daleko w zakres dodatnich po­
tencjałów siatki kierującej, (Vs nas) na ryc. 3 do punktu



A. Płynie już tu ta j dość duży prąd siatki, i do wzbudze­
nia generatora potrzebny je s t generator wzbudzający 
o znacznej stosunkowo mocy, (ca 30% mocy w antenie).

P rzy zastosowaniu pentody, przy użyciu bardzo małego 
wzbudzenia, możemy osiągnąć duży prąd maksymalny

chwilowy i to bez, lub z małem wkroczeniem w zakres do­
datnich potencjałów siatki (ryc. 4). Ponieważ moc gene­
ra to ra  wzbudzającego idzie na pokrycie prądu siatki kie­
rującej, zatem moc potrzebna dla generatora wzbudzające­
go przy użyciu pentody je s t bardzo mała (pracujem y prak­
tycznie bez prądu sia tk i), a co zatem idzie jako lampa „dri- 
yera"1) może być użyta lampa o bardzo małej mocy admi- 
syjnej.

Pierwszą więc zaletą układu z pentodą je s t m a ł y  d r  i-

x) lam pa wzbudzenia obcego — przyp. Red.



v e r. Pociąga to za sobą zmniejszenie wymiarów, ciężaru 
i kosztów. W wypadku obliczania np. polowej stacji woj­
skowej organy stro jenia i elementy konstrukcyjne g en e­
ra to ra  wzbudzającego mogą być typu odbiorczego, a więc 
łatwo wymienne, lekkie, proste w konstrukcji i zwarte 
w budowie.

2) Układ nadawczy z pentoda ma również zaletę spe­
cjalnie ważną dla konstruktora, a mianowicie ł a t w i e j  
j e s t  g o  u j m o w a ć  o b l i c z e n i o w o ,  gdyż w lam­
pach z siatką osłonną przebieg wzbudzenia można uważać 
za jednoznaczny z przebiegiem w lampie trój elektrodowej 
o nieskończenie wielkim współczynniku amplifikacji. Zatem



słuszne je s t rozwiązanie przybliżone, nie uwzględniające 
zmiany charakterystyki prądu anodowego podczas pracy 
lampy, ponieważ przy stałem napięciu siatki osłonnej prąd 
anodowy prawie nie ulega zmianie przy wahaniach napię­
cia anodowego. W lampach tró j elektrodowych wahania te 
są spowodowane spadkiem napięcia przy różnych obciąże­
niach lampy.

3) Trzecią zaletą je s t brak potrzeby neutralizacji. 
Przy zastosowaniu generatora obcowzbudnego z lampą tró j- 
elektrodową m oże'zajść możliwość samowzbudzenia z po­
wodu istnienia pojemności między anodą i siatką lampy 
generacyjnej. Pojemność ta  (ryc. 5) je s t szkodliwa, bo 
wskutek istnienia je j może zajść wypadek samowzbudzenia 
i samopodtrzymania drgań w t. zw. układzie Kiihn-Hutha. 
Aby temu zapobiec stosujem y kompensację pojemnościową, 
działającą na zasadzie m ostka i neutralizującą działanie 
szkodliwej pojemności anoda-siatka. Sposobów neutraliza­
cji mamy bardzo wiele, a jeden z nich przedstawiony je st 
na rycinie 5.

Jednak wszystkie te  sposoby sprowadzają się do usu­
nięcia ujemnych skutków istnienia tej pojemności, sama 
przyczyna jednak istnieje w dalszym ciągu.

Dopiero skonstruowanie lampy ekranowanej usunęło 
nam przyczynę powstawania drgań; dajemy tam  bowiem 
dodatkową siatkę t. zw. ekranującą, k tórą blokujemy kon­
densatorem  do katody, dla prądów więc wielkiej częstotli­
wości siatka ta  ma potencjał katody, a tem samem pojem­
ność anoda - siatka praktycznie je s t równa zeru.

Oczywiście wszystkie te  rozważania o lampie ekrano­
wanej tyczą również pentody, k tó ra  je s t również lampą 
ekranowaną, mówiąc ściślej szczególnym wypadkiem lam ­
py ekranowanej.

Widzimy więc, że stosując w nadajniku pentodę, unika­



my potrzeby neutralizacji, upraszczając w ten sposób sche­
m at i unikając bardzo kłopotliwej czasami manipulacji.

4) W zwyczajnej lampie ekranowanej prąd siatki osłon- 
nej waha się w szerokich granicach wskutek jakichkolwiek 
zmian w układzie (pobudzenie, zmiana napięcia anodowego, 
napięcia siatki osłonnej i t. p.). Nie można więc brać n a ­

pięcia siatki osłonnej przez opór szeregowy, bo wówczas 
napięcie to byłoby uzależnione spadkiem przez mocno nie­
stały prąd siatki osłonnej na oporze szeregowym.

Oczywiście rozwiązanie takie je s t nie do pomyślenia, 
bo powodowałoby poważne zakłócenia w prawidłowej pracy 
lampy. Aby tem u zapobiec, możnaby zastosować zasilanie 
potencjometryczne siatk i osłonnej, lecz potencjom etr po­
woduje stałą znaczną s tra tę  mocy źródła zasilającego. Na 
tem więc ucierpiałaby sprawność urządzenia. S tosuje się 
również osobne źródło zasilające, lecz takie rozwiązanie 
je s t dla niedużych stacyj zupełnie wykluczone, gdyż nie-



współmiernie zwiększa się wtedy koszt, ciążar, wymiary 
no i zjawia się duża niewygoda i kłopot dla obsługi.

Przyczyna wahania prądu w siatce osłonnej je s t zwią­
zana ze zjawiskiem wtórnej em isji anody. Ponieważ jed­
nak w pentodzie pomiędzy siatką osłonną i anodą mamy 
jeszcze dodatkową siatkę o potencjale katody, zjawisko 
wtórnej emisji niema miejsca, a więc stosując pentodę, mo­
żemy napięcie na siatkę osłonną brać z oporu szeregowego.

5) Aby wyciągnąć z lampy tró j elektrodowej odpowied­
nią moc, należy dać pewne dość wysokie napięcie zasilają­
ce anodę. W wypadku zastosowania pentody, możemy t a ­
ką samą moc uzyskać, stosując niższe napięcie anodowe, 
a dając nieco wyższe napięcie siatki osłonnej, k tó ra  w pen­
todzie do pewnego stopnia gra rolę anody lampy tró j ele­
ktrodowej.

Naprzykład przy zastosowaniu lampy pentody PC 1/50 
(Philips) uzyskujem y w pewnym układzie nadawczym 
moc 30 W w antenie, stosując napięcia:

Va == 880 V ; Vso =  220V ; 
tę  samą moc uzyskamy dając:

Va =  660 V ; i Vso =  290 V;
Z przykładu przytoczonego jasno widać, że w układach 

pentodowych możemy stosować źródła o niższem napięciu 
anodowem, niż w układach z lampami trójelektrodowemi.

F ak t ten ma dla zagadnienia utrzym ania łączności du­
że znaczenie powiększając bezpieczeństwo i pewność pra­
cy, oraz upraszczając w pewnym stopniu zagadnienie źró­
deł zasilających. Sprawa ta  w ystępuje jeszcze jaskraw iej 
w bardzo małych urządzeniach nadawczych polowych, gdzie 
napięcie zasilające może nie przekraczać 220 V, pracując 
dwiema pentodami, połączonemi w układ przeciwsobny tak  
zw. push-pull. Oczywiście nie trzeba sobie wyobrażać, aby



można było obniżać dowolnie napięcie anodowe, dając od­
powiednio duże napięcie siatce osłonnej. Jak wskazuje ryc. 
6 je s t pewna granica wysokości napięcia siatki osłonnej, 
powyżej której nawet znaczne powiększenie Vso nie wpły­
nie dodatnio na prąd w antenie. Dlatego staram y się zaw­
sze w ten sposób dobrać napięcie siatki osłonnej, aby punkt 
pracy był w okolicy zakrzywienia charakterystyki I A =  
f  (Vso), to znaczy w obszarze A-B, którem u odpowiadają 
napięcia Vso opt, i Vso opt2.

F ak t powiększenia mocy uzyskanej z pentody tłómaczy 
się zwiększeniem sprawności lampy przy podwyższeniu 
napięcia siatki osłonnej, bowiem, jak  już zaznaczyliśmy 
wyżej, siatka osłonna w pentodzie spełnia zadanie anody 
lampy tró j elektrodowej, a wiemy z teorji lamp, że spraw­
ność lampy rośnie z napięciem, zasilającem anodę.

Ryc. C.

Zbyt daleko jednak ze zwiększeniem napięcia siatki 
osłonnej (przy stałem napięciu anodowem) nietylko nie opła­
ci się iść, co wynika z ryc. 6, ale również nie można, bo na 
przeszkodzie stoi z jednej strony pewna dopuszczalna moc 
siatki osłonnej, której przekroczyć nie można ze względu 
na obawę uszkodzenia lampy, a z drugiej strony teo rja



lamp ekranowanych i pentod mówi, że moc uzyskana je s t 
tern większa, im większa je s t różnica napięć między anodą, 
a siatką osłonną. To znaczy, że naprzykład przy:

Va =  Vso

teoretycznie otrzymalibyśmy moc równą zeru.
Istn ieje więc tu  pewien kompromis wielkości stosunku 

napięć anodowego i siatki osłonnej, k tóry  daje nam opti­
mum wykorzystania pentody dla pewnych, określonych 
celów.

Po przedstawieniu zasadniczych cech pentody, jako lam­
py nadawczej, przejdziemy do praktycznej strony zagad­
nienia, a mianowicie do omówienia korzyści, płynących 
z zastosowania pentody w nadajnikach dla celów wojsko­
wych.

Nie ulega wątpliwości, że fak t bardzo znacznego zmniej­
szenia wymiarów generatora wzbudzającego ma tu ta j 
znaczenie zasadnicze. W zagadnieniach łączności radjo n a j­
większy nacisk kładzie się na uzyskanie możliwie małych 
wymiarów i wagi (oczywiście nie zm niejszając rozporzą- 
dzalnej mocy w antenie). K onstruktorzy staczają prawdzi­
we boje o każdy gram , czy centym etr. Nierzadko kw estja 
wymiaru oporów, czy kondensatorów, sprowadzająca się 
do milimetrów, decyduje o zamówieniu w tej czy innej 
firmie.

Układ pentodowy otw iera widoki na znaczne zm niejsze­
nie wymiarów i ciężaru, widzimy możliwości zredukowania 
ich nie o m ilim etry i gram y, lecz o centym etry, decymetry 
i setki gramów. Pozatem mamy tu  szereg jeszcze innych 
zalet, które m ają również bardzo wielkie znaczenie w tech­
nice małych radjostacyj korespondencyjnych.

Dla przykładu weźmy pentodę D.E.T. 7 Marconiego. 
Jako lampa generatora wzbudzającego może służyć B 409



Philipsa. Moc anodowa pobierana przez tę  lampę wynosi 
około 0,8 W. Moc uzyskana w antenie będzie wynosić oko­
ło 25 W. W wypadku zastosowania lampy tró j elektrodo­
wej dla uzyskania te j mocy użytecznej, należałoby użyć do 
generatora wzbudzającego lampę TC-O, 4/10, pobierającą 
około 12 W, co stanowi 50% mocy użytecznej, dla pentody 
zaś — 3,2%. Cyfry mówią same za siebie i nie w ym agają 
szerszych komentarzy.

Zastosowanie małego typu lampy generatora wzbudza­
jącego pozwoli nam na użycie lekkich i niewielkich wy­
miarów elementów konstrukcyjnych, dzięki czemu w ydat­
nie zmniejszy się ciężar nadajnika.

Ale nie koniec na tern. Z prowizorycznego przeliczenia 
widać jasno, że sprawność urządzenia dla pentody jest 
znacznie wyższa niż dla układu z lampą tró j elektrodową 
(próby wykazały, że wynosi ona około 0,3 dla nadajnika 
z modulatorem anodowym, w miejsce 0,1 —  0,15 przy za­
stosowaniu lampy trójelektrodow ej), mamy bowiem tu 
znacznie m niejszy pobór mocy. Jest to poważny krok na­
przód, ponieważ pozwala nam na stosowanie mniejszych, 
a tern samem lżejszych źródeł zasilających.

Pozostała jeszcze do omówienia sprawa modulacji n a ­
dajnika pentodowego.

W układzie z pentoda nadawczą mamy możność stoso­
wania wielu sposobów modulacji amplitudy, a mianowicie:

1) modulacja w siatce przeciwemisyjnej, 2) modulacja 
w anodzie, 3) w siatce osłonnej, 4) siatce sterującej i 5) 
w siatce osłonnej i anodzie równocześnie (wspólnej ampli­
tudy zasilającej obie elektrody). Dla naszych jednak celów 
m ają widoki powodzenia jedynie system y 1-szy i 5-ty, jako 
najgodniejsze uwagi.

Pierwszy sposób (ryc. 7) je s t specjalnie polecany przez 
firm ę produkującą pentody nadawcze. Wielką zaletą jego



są małe wymiary modulatora, ponieważ pracuje on na prąd 
siatki przeciw emisyjnej generatora.

W ystarczy więc na modulator bardzo mała lampa od­
biorcza. Próba z lampą E 424 dała zupełnie dobre wyniki.

Modulacja była czysta i dość głęboka, około 25 — 30%. 
Próba była przeprowadzona przy początkowem napięciu 
siatki przeciw em isyjnej Vs3 sź —  40 V.

W celu zorjentowania się w możliwościach modulacji 
w siatce przeciwemisyjnej zdejmujemy charakterystykę 
I A =  f  (Vs3), to zn. prądu w antenie w funkcji napięcia 
ujemnego siatki przeciwemisyjnej (ryc. 8).

Dla uzyskania dobrej modulacji charakterystyka ta, 
jak  wiemy, musi mieć przebieg możliwie zbliżony do pro­
stolinijnego, co też obserwujemy na ryc. 8. Jedynie w oko­
licy potencjału zerowego obserwujemy odchylenie od pro­
stolinijności, k tóre nakazuje nam pewną ostrożność w bez- 
krytycznem  stosowaniu tego rodzaju modulacji.

Z przebiegu charakterystyki widać następnie, że dla



uzyskania możliwej głębokości modulacji wymagane je st 
tu  dość znaczne początkowe napięcie ujemne siatki prze- 
ciwemisyjnej, co powoduje znaczne obniżenie prądu w an­
tenie, a tem  samem rozporządzalnej mocy nadajnika.

Modulacja w siatce przeciwemisyjnej je s t pewnem ory- 
ginalnem rozwiązaniem, wykorzystującem charakterystycz­
ną własność pentody, ale posiada tę  samą wadę, co modu­
lacja w siatce kierującej, a mianowicie obniżenie rozporzą­

dzalnej mocy stacji. (Teoretycznie do %  mocy fali nośnej).
Oczywiście jeśli zgodzilibyśmy się na mniejszą głębo­

kość modulacji i dopuścili pewne zniekształcenia, ten nie­
korzystny stosunek mocy 1 :0,25 polepszyłby się nieco, a na­
wet w niektórych wypadkach możnaby osiągnąć stosunek 
1:0,5.

Chcąc więc uzyskać odpowiednią moc, musimy zastoso­
wać modulację anodową, siatki osłonnej, lub obu jednocześ­
nie, umieszczając transform ator modulacyjny w przewo­
dzie zasilającym obie elektrody (ryc. 9).



Ten ostatni system  modulacji daje zupełnie dobre wy­
niki. Próby przeprowadzone wykazały wierność oddania, 
niezniekształcalność i dużą głębokość modulacji, wynoszą­
cą około 85% —  90%.

Modulator anodowy wymaga jednak lampy o mocy ad- 
misyjnej w przybliżeniu równej mocy lampy generacyjnej, 
a więc w ym iary m odulatora będą dość znaczne. Pociągnie 
to za sobą powiększenie źródeł zasilających, a co zatem

idzie, obniżenie sprawności ogólnej urządzenia. Jednak 
w wypadku, gdy chodzi o uniknięcie zmniejszenia mocy 
użytecznej przy modulacji, stosujem y modulację anodową.

Reasum ując powyższe rozważania, możemy stwierdzić, 
że n as tra ja ją  nas one bardzo optymistycznie. Nie należy 
jednak sugerować się osiągniętemi wynikami, bowiem wy­
niki całości układu zależą przedewszystkiem od prawidło­
wej pracy pentody, jako lampy nadawczej. Dotychczasowe 
próby i osiągnięte wyniki potwierdziły prawie w całej roz­



ciągłości nasze przewidywania i jeśli tylko w funkcji cza­
su pentody wykażą dobrą trwałość i zdadzą dobrze egza­
min pracy w trudnych i ciężkich warunkach terenowo - po- 
lowych, możemy im wróżyć jaknaj lepsze horoskopy w tech­
nice nadawczej.



SP R A W O Z D A N IA  I STRESZCZENIA

Pododdziały łączności pułku piechoty w czasie natarcia.

(Por. Weber. M ilitar-W ochenblatt N r. 30/1936).

A utor stw ierdza, że form acje łączności pułku piechoty n a tra fia ­
ją  w czasie na tarc ia  na  duże trudności, gdyż nie są dostatecznie ru ­
chliwe. B rak należytej trakcji konnej względnie motorowej.

Celem artykułu , według autora, je s t przedstaw ienie środków 
i sposobów, ułatw iających pokonanie wyżej wspomnianych trudno­
ści.

Pododdziały łączności m ają  w czasie m arszu ubezpieczonego 
znajdować się przy dowódcy, na  korzyść którego pracu ją1).

P luton łączności d-cy pułku nie powinien znajdować się na  czole 
sił głównych, m aszerującego wzmocnionego pułku piechoty, lecz na 
ogonie straży  przedniej. W przeciwnym razie pododdział ten, wypo­
sażony jedynie w dwukonne pojazdy, nie będzie mógł być na  czas 
podciągnięty, a  w związku z tern trzeba się zgóry liczyć z dużem 
opóźnieniem połączeń. W ysyłanie naprzód jedynie radjostacyj om a­
wianego plutonu je s t niepotrzebnem  rozrywaniem  związku już w cza­
sie m arszu, mimo że w pierwszej fazie na tarc ia  liczy się właściwie 
tylko na  łączność radjową.

W czasie w alk ruchowych duże znaczenie m ają  gońcy na ko­
niach, rowerach i motocyklach. Sztab pułku dysponuje: kilku moto­
cyklistam i, kilku konnymi luzakam i, pisarzam i i obserw atoram i na 
rowerach. P luton łączności d-tw a pułku posiada również kilku row e­
rzystów, lecz ich zadaniem  je s t u trzym anie łączności pomiędzy p a ­
trolam i plutonu.

x) Dowództwo pułku oraz dowództwa baonów m ają w wojsku 
niemieckiem każde swój pluton łączności, dowodzony przez oficera— 
przyp. tłum .



Sztab pułku w tych w arunkach potrzebuje dodatkowo po dwóch 
gońców na rowerach z każdego baonu oraz najm niej 6-ciu konnych 
z plut. konnego pułku. Ci osta tn i są niezbędni, gdyż motocyklista 
i cyklista je s t zbyt zależny od stanu dróg.

Oficer łączności d-tw a pułku powinien mieć prawo dysponowa­
nia wszystkiem i środkam i łączności pułku. Ułatwiłoby to ich celowe 
użycie, w ram ach sieci, obejm ującej cały pułk i zmniejszyłoby t a r ­
cia. (Poszczególne baony posiadają dotychczas samodzielnych ofi­
cerów łączności) .

Użycie fo rm acyj łączności pułku.

W edług au to ra , im później zostaną uruchom ione techniczne 
środki łączności, tern więcej dadzą korzyści.

Do czasu rozpoczęcia walki ogniowej przez piechotę, powinien 
pluton łączności d-tw a pułku w całości posuw ać się tuż  za jednym 
z baonów pierwszego rzutu. Odwodowe patro le  powinny, w ram ach 
całego pułku, znajdować się w czasie n a ta rc ia  zawsze przed poste­
runkam i bojowemi d-ców, n a  których korzyść m ają  być użyte.

W czasie zmian m. p. d-ców, należy zasadniczo zaopatrzyć nowe 
m. p. d-cy w środki łączności, działające przed jego przybyciem. Du­
że znaczenie m ają gońcy w tych wypadkach. Jeźdźców i cyklistów 
należy w odpowiednim czasie wysłać naprzód. Gońcy n a  motocy­
klach tow arzyszą d-cy, gdy on sam posuw a się samochodem. N a 
starem  m. p. pozostają gońcy, celem doręczenia spóźnionych m eldun­
ków.

Spośród bezdrutowych środków może sygnalizacja św ietlna od­
dać duże usługi. Poszczególne stacje  należy również wysyłać w czas 
naprzód.

K ażda zm iana m. p. powoduje zwykle przerw ę w działaniu środ­
ków łączności. Zmiany m. p. powinny się odbywać dużemi skokami. 
Jeżeli nie można było zawczasu wysłać środków łączności n a  zamie- 
rzane, nowe m. p. d-cy, wówczas przerw a w łączności technicznej 
trw a  tyle czasu, ile w ym aga zwinięcie i ponowne uruchomienie dane­
go środka oraz przem arsz obsługi.

W  ram ach baonu, rzadko uda się w ysłanie zawczasu środków 
łączności na  nowe m. p., d latego też będą istn ia ły  przerw y w łącz­
ności rad  jowej, szczególnie wówczas, gdy d-ca pułku i d-cy baonów 
w różnym czasie zmieniać będą swe m. p. N ależy się liczyć z możli­
wością takich  niedomagali.



Doświadczenia wykazały, że połączenia telefoniczne w czasie n a ­
ta rc ia  żadnych korzyści nie da ją , gdyż zwykle są spóźnione. Z tego 
względu należy w większości wypadków zaniechać ich budowy. J e ­
dynie, gdy dyw izja buduje do pułku, należy lin ję  wydłużyć do jed ­
nego z baonów pierwszego rzutu , a ew. naw et do jednej z kom panij.

Pod koniec au to r staw ia następu jące w nioski:

1) Konieczna je s t lepsza tra k c ja  m otorow a dla sprzętu  i obsłu­
gi rad jostacy j. Łączność bowiem rad jow a n ie spełni swego zada­
nia, dopóki będzie się posuw ała w tem pie m arszu  pieszego, podczas 
gdy d-cy, n a  korzyść k tórych pracu je, ja d ą  konno lub samochodem.

2) Ogólne popraw ienie tra k c ji  w  całym  plutonie. Potrzeba ta  
uzasadnia fak t, że naw et rad jow a łączność p rzy  obecnej trak c ji n a ­
t r a f ia  n a  bardzo duże trudności.

3) Mimo, że b. pożądana je s t m otoryzacja, to jednak należy 
główną uwagę zwrócić n a  trak c ję  konną. Rozwiązanie je j powinno 
nastąp ić  drogą czterokonnych wozów, obecnie bowiem dwukonne nie 
zapew nia ją  należytego tem pa.

4) Zwiększenie ilości gońców motocyklowych, aby można było 
każdemu baonowi przydzielić jed n ą  maszynę wyłącznie dla celów 
łączności.

Tyle autor. Od siebie p ragnę dodać k ilka tylko słów. Mimo, że 
nie m am y tak  bardzo rozbudowanego a p a ra tu , to jednak  wyniki n a ­
szej p racy  są lepsze, gdy weźmiemy naprzykład  łączność telefonicz­
n ą  w czasie na ta rc ia .

Dział, k tó ry  przedstaw ia faktycznie b. duże trudności, zapom­
nieliśm y poprostu uważać za trudny. Istn ie je  u nas tendencja p rze­
ceniania telefonu, k tó ra  w yraża się w pewnem lekceważeniu innych 
środków łączności i to zarówno przez dowódców ja k  i ich oficerów 
łączności. Kto jednak p o trafi wszędzie i  zawsze zapewnić łączność 
drutow ą, dla tego uruchom ienie pozostałych środków nie powinno 
przedstaw iać trudności. Pam iętać należy, że n a  wojnie telefon bę­
dzie często zawodził i że w tych w ypadkach inne środki łączności, 
jak  np. sygn. św ietlna, mogą oddać duże usługi.

Te La



Rozwój współczesnych środków łączności.

(Tiechnika i W oorużenije N r. 2. 1936).

Szybki rozwój radjotechniki spraw ił, że w ostatnich latach  we 
w szystkich arm jach uzbierało się wiele sprzętu przestarzałego wzgl. 
nienowoczesnego. Rozwój radjotechniki wojskowej poszedł po linji 
zm niejszenia wagi, wym iarów współczesnych radjostacyj, przy zwięk­
szeniu pewności ich działania. Masowe zastosow ania rad ja  w lot­
nictwie, broni pancernej w układzie łączności jednostronnej (pokwi­
towaniem je s t wykonanie rozkazu) nasuw a możliwości przeniesienia 
w przyszłości tego sposobu przesyłania rozkazów w dowodzeniu jed ­
nostkam i piechoty lub kaw alerji. „Państw o, k tóre wcześniej wypo­
saży arm ję w nowoczesny sprzęt radjo — mówi au to r —  będzie mo­
gło najbardziej elastycznie wykorzystać swe środki mechaniczne, 
organizować ich w spółpracę z piechotą, wycisnąć ze współczesnej 
techniki wszystko to co ona może dać i tem  samem trzym ać decydu­
jącą  szansę w ygranej".

W ostatnim  roku rozwoju wojskowej radjotechniki dał się za­
obserwować objaw zdecydowanego w ykorzystania dla potrzeb łącz­
ności dziedziny fa l u ltrakrótk ich , p rzy  przeprowadzeniu szeregu do­
świadczeń w dziedzinie fal decymetrowych.

S tabilizacja kwarcowa uprościła obsługę stacyj płatowcowych, 
znajdując zasadnicze zastosowanie w lotnictwie i broniach panc.

Oprócz poruszonego znaczenia rad ja  w lotnictwie ak tualną jes t 
spraw a nowoczesnych radjoodbiorników samochodowych. Policyjna 
s tacja  samochodowa pracuje w paśm ie 30—42 m ega-hertza (7,15— 
10 m ). Odchylenia od częstotliwości zapowiedzianej stabilizującym  
kwarcem nie przekraczają  0,025%. W spółczesna technika kładzie 
specjalny nacisk na  ekranow anie silników pojazdów lub płatowców 
zaopatrzonych w radjo. P rzejaw ia się to w ekranow aniu układu za­
palającego. P rzegląd  zdobyczy radjotechniki ostatnich w ystaw  ra^ 
djowych Europy nie wnosi wiele nowego. In teresujące są am erykań­
skie lam py liliputy  wielkości żołędzia. V/ dziedzinie te leg rafji na­
leży przedew szystkiem  zauważyć, że niektóre państw a jak  A nglja 
i USA kończą już przechodzenie na system  dalekopisów.

A utor zw raca uwagę na pokaz kierow ania telemechanicznego 
płatowcem, k tóry  się odbył w Anglji na święcie lotniczem w 1935 r. 
Telemechanika, jak  w ynika z podobnych doświadczeń, przeszła w no-



we stadjum . Miejsce niewinnych modeli, pokazywanych dotąd, za­
jęły rzeczywiste m aszyny wyposażone według ostatniego słowa tech­
niki. W szystko to w skazuje na  to , że radjo, będące dotąd tylko środ­
kiem dowodzenia, nabiera szerszego znaczenia w zespole broni de­
cydujących w wyniku walki.

Łączność na falach utrakrótkich w Sowietach.

(Tiechniika Swiazi n r. 4. 1936).

Rozszerzenie zastosow ania fal u ltrakró tk ich  w E uropie i w Ame­
ryce dało również bodźca do zajęcia  się t ą  dziedziną radjotechniki 
w Sowietach. Zajęto się m. in. w ykorzystaniem  tych fa l dla łączno­
ści n a  małych odległościach w Sowchozach i Kołchozach. A p ara tu ­
ra  u ltrakró tkofalow a je s t 5— 7 razy tań sza  od obecnie przyjętego 
w Sowietach typu rad jostac ji. Pozatem  ta  dziedzina radjotechniki 
m a szereg zalet w ynikających z n a tu ry  fizycznych właściwości tych 
fal, jak  szerokość wykorzystywanego pasm a, p raca  kierunkow a 
i możność jednoczesnej pracy  stacyj sąsiadnich rejonów bez p rze­
szkadzania wzajemnego.

A utor zaleca dalszą pracę w k ierunku udoskonalenia te j gałęzi 
techniki jako nakaz chwili, przy  w ykorzystaniu osiągniętych już na 
tern polu wyników.

W te j też myśli daje opis dwu transceiverów , t. j. aparatów , 
k tóre te same lam py i części w ykorzystu ją do p racy  p rzy  nadaw aniu 
bądź przy  odbiorze. P rzejście z nadaw ania n a  odbiór odbywa się 
przy pomocy przekaźnika lub klucza przerzutowego. Jed n ą  z zalet 
tak ie j stacji je s t (w ynikające ze schem atu) zm niejszenie wymiarów 
i w agi ap ara tu ry .

T ransceiver typu  TKL— 2 został opracowany przez au to ra  
w 1935 r. dla w ykonania doświadczeń próbnych. U kład połączeń 
w yjaśn ia  schem at zasadniczy ryc. 1. S tac ja  p racu je  tylko n a  fonję. 
Przekaźnik przełączający na nadaw anie lub odbiór urucham ia się 
przyciskiem m ikrotelefonu (przyciśnięcie—nadaw anie). P rzy  nad a­
w aniu pierw sza lam pa p racu je  jako generato r w układzie H artleya 
(zmodyfikowanego), lam pa d ruga je s t lam pą m odulacyjną (modula­
c ja  H eissioga). P rzy  odbiorze schem at ma ch a rak te r  układu Flou- 
velinga: lam pa pierw sza detektor, lam pa d ruga wzmacniacz m. cz. 
P rzy  odbiorze tran sfo rm ato r wyjściowy pełni swą w łaściwą rolę,



przy nadaw aniu jego pierw otne uzwojenie spełnia rolę dławika 
modulacyjnego.

T ransceiver ty p u  TKL— 3 je s t udoskonaleniem typu  poprzed­
niego. P racu je trzem a lampami. Lam pa trzecia  p rzy  nadaw aniu 
je s t wzmacniaczem mikrofonowym, przy odbiorze p racu je  jako lam­
pa wyjściowa (wzmocnienie m. cz.). Niebawem m ają  być przepro­

wadzone próby tego typu w  w arunkach polowych dla określenia za­
sięgu. A utor zaznacza, że stacje  tego typu są  łatw e do wykonania 
przez radjotechników  co umożliwi przeprow adzenie doświadczeń 
w szerszym zakresie.

Ł .  C .

Wieloelektrodowe neonówki dla optycznego strojenia  
urządzeń rad jo wy ch.

(W. Heinze i W. Pohle E.T.Z., zeszyt 33. 1935 r.)

Wobec coraz większych w ym agań, staw ianych co do precy­
zji działania i prostoty obsługi urządzeń strojeniowych nadajników  
i odbiorników, dotychczasowe mechaniczne sposoby rozw iązania te­
go zagadnienia okazały się niew ystarczającem i. Dopiero opracowa-



nie odpowiednich typów wieloelektrodowych neonówek i zastosowa­
nie ich w praktyce dało możność spełnić w arunek pewnego, p roste­
go i ostrego stro jen ia  obwodów drgań. Obecnie spotykam y n a  rynku 
dw a zasadnicze rodzaje neonówek wieloelektrodowych —  tró j elektro­
dowe i czteroelektrodowe. T rójelektrodow a neonówka, ja k  to wyni- 
w a z nazwy, posiada trzy  elektrody (ryc 1) — katodę (k) w kształ-

Ryc. 1.

cie okrągłego pręcika, anodę w kształcie pierścienia, lub w alca o ta ­
czającego katodę a i wreszcie elektrodę pomocniczą p  również 
w kształcie p ierścienia lub sp iralk i umieszczonej pomiędzy anodą, 
a  katodą. E lektrody umocowane są  do czterowtyczkowego cokołu 
małego typu i osłonięte są  bańką szklaną wypełnioną gazem szla­
chetnym  o m ałem ciśnieniu. W zależności od prądu przepływ ają­
cego przez neonówkę, k tó ry  skolei zależy od przyłożonego do je j ele­
k trod napięcia, katoda ja rz y  się na  mniejszej lub większej części 
swej długości. Przez dobór odpowiedniego układu połączeń możemy 
stworzyć tak ie  w arunki, że neonówka włączona do odpowiedniego 
obwodu urządzenia radjowego nadawczego lub odbiorczego będzie 
się świecić n a  całej długości katody ty lko  w chwili dokładnego do­
s tro jen ia  tego urządzenia do danej stac ji (steru jącej lub odbiera­
n e j) . Rola elektrody pomocniczej sprow adza się do stw orzenia w a­
runków, przy których neonówka — wskaźnik uzyskuje m aximum 
czułości i stabilizacji pracy.

P rzy  dostrajaniu  obwodów z neonówkami trójelektrodo- 
wemi w apara tach  odbiorczych m am y do czynienia z nie- 
przyjem nem  powszechnie znanem zjawiskiem  gwizdów inter-



ferencyjnych w pobliżu sygnału stacji nadawczej przeszkadzają­
cych naw et p rzy  sta ran n e j blokadzie anody neonówki. Niedogodność 
tę w zupełności usuw a zastosowanie neonówki czteroelektrodowej. 
C zw arta elektroda (S — ryc. 1), m ająca ksz ta łt w ygiętego pręcika 
biegnącego równolegle do katody, posiada swe wyprowadzenie u gó­
ry  bańki szklanej i kończy się w odległości 16 mm nad anodą. Gdy 
świecenie się anody nie dochodzi do tej drug iej elektrody pomocni­
czej —  t. zw. sondy —  to przestrzeń  katoda —  sonda stanowi p rzer­
wę i w załączonym pomiędzy te  elektrody obwodzie zewnętrznym 
nie może płynąć p rąd  elektryczny. Z chwilą zaś, gdy kolum na świe­

cąca dotknie obu elektrod, zostają  one ja k  gdyby zw arte po przez 
b. m ały opór (m alejący w m iarę zwiększania się długości na  jakiej 
sonda je s t pokry ta  jarzącym  się słupem ), a  w obwodzie zew nętrz­
nym może wtedy płynąć p rąd , k tó ry  jednak nigdy nie powinien prze­
kraczać w artości 0,2 mA. W idzimy więc, że przestrzeń  katoda — son­
da możemy w ykorzystać jako autom atycznie działający  regulowa­
ny wyłącznik.

W apara tach  z autom atyczną regu lacją  siły odbioru (urządze­
nie antyfadingow e) w ykorzystujem y przestrzeń  katoda — sonda 
jako zawór blokujący wzmacniacz m. cz. przez cały czas dopóki a p a ­
r a t  nie je s t nastro jo n y  ostatecznie n a  jakąkolw iek stację nadaw ­
czą (usuw am y gwizdy strojeniow e). Blokadę tę  uskuteczniam y da-



jąc  odpowiednie ujem ne napięcie siatce s te ru jące j, lub też, p rzy  za­
stosowaniu lam p ekranowych, przez przerw anie napięcia sia tk i ek ra ­
nowanej i następne je j uziemienie poprzez duży opór R. Napięcie 
elektrod neonówki dobieram y tak , ażeby w łączanie wzmacniacza m. 
cz. odbywało się ściśle w chwili dostro jenia odbiornika do danej 
stacji.

Ryc. 1-a podaje szem at ideowy odbiornika z czteroelektrodową 
neonówką, będącą jednocześnie wskaźnikiem stro jen ia  i saryioczyn- 
nym wyłącznikiem steru jącym  wzmacniacz m. cz. za pośrednictwem 
sia tk i roboczej lam py stopnia wejściowego (A 2 ).

Fale ultrakrótkie w obrębie miast.

(C. Burrow s, L. H an t i A. Decino. E lectr. Eng. str. 115 r. 1935)

Latem  1933 r. n a  terenie m iasta  Bostonu w Ameryce przepro­
wadzono szereg pom iarów  natężenia  pola elektrom agnetycznego, 
w ytw arzanego przez 73 watowy nad a jn ik  p racu jący  n a  częstotliwości 
34600 kc. Szesnastom etrow y m aszt anteny nadawczej (dipola) był 
ustaw iony n a  dachu budynku o wysokości ok. 30 m. Jako  genera to r 
fal służyły dwie lam py 75-cio watowe, pracu jące  w układzie prze- 
ciwsobnym. U rządzenie odbiorcze było umieszczone w ew nątrz sa ­
mochodu ciężarowego. Środek dipola odbiorczego znajdow ał się 2,6 m 
ponad powierzchnią ulicy. N ieuw zględniając przewodności ziemi i za­
k ładając  równoległy do powierzchni ziemi kierunek fali, możemy 
obliczyć natężenie fa li  bezpośredniej i  odbitej, z rów nania

E =  240‘tt2 X  H I  , gdzie hi i  t a  odpowiednie wysokości
X2 d2

środków dipoli nadawczego i odbiorczego nad powierzchnią dachu, 
d  zaś odległość między odbiornikiem, a  nadajn ik iem , i?  wysokość sku­
teczna anteny nadawczej, \  zaś długości fali. Doświadczenia stw ier­
dziły słuszność tego wzoru, obalającego dotychczas istn iejącą teorję 
rozchodzenia się fa l u ltrakró tk ich , podług której natężenie pola m a­
leje w raz ze wzrostem odległości od n ad a jn ik a  w /g  funkcji w y­
kładniczej, a  to dzięki tłum ieniu fali przez przeszkody spotykane na 
drodze przez falę.

Inż. M. P.



Ruch „Stachanowski“.

(Tiechnika Swiazi N r. 1, 1936 r.)

Ruch „stachanowski" l ) obejm uje coraz szersze kręgi w Sowie­
tach. Isto tą  tego ruchu je s t dążność do zwiększenia wydajności p ra ­
cy w przem yśle, rolnictw ie i t. d. drogą współzawodnictwa. Dziedzi­
na telekom unikacji (łączności) została również w ciągnięta do tego 
ruchu. Między innemi personel „Naukowo-doświadczalnego Insty tu ­
tu  Łączności" zgłosił deklarację, w k tórej zobowiązuje się do wy­
konania do końca roku 1936 pewnych prac (wymieniono 20). N iektó­
re z nich są bardzo ciekawe, gdyż pozw alają na oświetlenie celów, 
do jakich dąży technika łączności w Sowietach. Wiele z poruszonych 
zagadnień może mieć poważne znaczenie dla łączności w wojsku.

Zgłoszono więc między innemi następujące zagadnienia, godne 
uwagi z punktu widzenia wojskowego:

— ap a ra t telegraficzny dla długich połączeń o bardzo dużej 
szybkości pracy i wydajności, zam iast obecnie stosowanych 
aparatów  Siem ens‘a, B audet‘a, W heatstone‘a i t. p. — cho­
dzi tu prawdopodobnie o a p a ra t o nadaw aniu maszynowem;

— a p a ra t telegraficzny (w rodzaju dalekopisu) o wydajności 
2—2,5 razy  większej od m orsa lub stukaw ki dla połączeń 
krótszych, lokalnych, przyczem a p a ra t ma mieć napęd bezsil­
nikowy (ważne dla w ojska oraz stacyj telegr. w mniejszych 
m iastach, nieposiadających elektrow ni);

— wielokrotne w ykorzystanie lin.ij, np. n a  jednej lin ji żelaznej 
dwie rozmowy telef. i jedna  telegraficzna;

—  zapewnienie łączności m iędzym iastowej w w ypadkach maso­
wych (katastro fa lnych) uszkodzeń linij napow ietrznych — 
przy  pomocy prądów  wielkiej częstotliwości przesyłanych 
wzdłuż częściowo uszkodzonych przewodów (do 3 równo­
czesnych rozm ów );

—  nadajn ik  krótkofalow y stabilizow any bez użycia kw arcu 
z równoczesną ła tw ą  zm ianą długości fali w bardzo szero­
kich granicach;

—  stu d ja  nad  zastosowaniem  fa l decym etrowych;

*) Nazwa pochodzi od in ic ja to ra  ruchu —  Stachanow a — 
przyp. tłum.



—  sta l transform atorow a o przenikalności 1000 zam iast dotych­
czasowej 300—400 oraz fabryczna produkcja stopów żel. n i­
klowych o przenikalności 6000 (próby laborato ry jne prze­
prowadzone w roku 1935 dały już pomyślne w yniki).

Opis przyrządu do określania w terenie przebiegu  
podziemnych kabli telefonicznych.

(Tiecłmiika Swiazi N r. 3, 1936 r.)

Zasada działania zbliżona do a p a ra tu  nasłuchowego, z tą  różni­
cą, że sprzężenie z lin ją  osiąga się zapomocą pola magnetycznego 
w ytw arzanego przez p rąd  płynący w przewodniku, w przeciwień­
stw ie do ap. nasłuchowego, k tó ry  sprzęga się z lin ją  pojemnościo­
w ą (pojemność antena-,przew ód). Dzięki tem u a p a ra t sowiecki umo­
żliw ia w ykryw anie kabli podziemnych i to obołowionych, mimo ek ra­
nującego działania ziemi i w arstw y ołowiu otaczającej kabel.

A p a ra t posiada odbiornik dwulampowy z jednym  tran sfo rm a­
torem  międzylampowym.

N atom iast nie m a on tran sfo rm a to ra  wyjściowego.
Dużą czułość a p a ra tu  osiągnięto przez:
—  odpowiednie dopasowanie oporu słuchawek do oporu wew­

nętrznego ostatniej lampy,
—  zastosowanie obwodu rezonansowego zastępującego antenę.
Obwód rezonansowy je s t nastro jo n y  n a  częstotliwość n ad a jn i­

ka, którym  je s t zwykły brzęczyk w ytw arzający  p rąd  zmienny 
o częstotliwości 800 okr./sek.

N adajn ik  posiada pozatem przeryw acz (o napędzie ręcznym ), 
dzięki którem u można nadaw ać znakam i m orsa pewien umówiony 
sygnał.

Dane obwodu rezonansowego: 
a) cewka:

indukcyjność L — 2,25 henrów,
opór R —  815 omów
ilość zwojów W —  3000 „
średnica zewn. D — 170 mm
kondensator:
pojemność C — 17000 H/iF

W kablu badanym  początek jednej z żył załącza się do n ad a j­
n ika (brzęczyka), d rugi zaś koniec tej samej żyły trzeba uziemić,



aby otrzym ać przepływ prądu. To ostatn ie stanow i bezsprzecznie 
wielką wadę. N atom iast zaletą opisywanego przyrządu je s t to m. i., 
że zapew nia on odbiór sygnałów nadaw anych na  lin ji podziemnej 
lub ułożonej na powierzchni ziemi.

H .  N .

Aparaty teleautograficzne C. Lorenza

(na  podstawie publikacyj niem ieckich1)

Produkow ane przez wytwórnię C. Lorenz T. A. a p a ra ty  tele­
autograficzne (do przesyłania obrazów n a  odległość) skonstruow a­
ne są w sposób um ożliw iający:

1) przesyłanie konturów  obrazu. System ten pozwala na  nad a­
wanie nieruchom ych obrazów czarno-białych bez półcieni, np. foto-

R yc . 1.

g ra fij, rękopisów, szkiców, wykresów i t. p., nie w ykazując przytem  
wrażliwości na  przeszkody, pow stające wskutek zanikania odbioru 
(fad ing). U rządzenia, o parte  na  tym  systemie działania, znajdu ją

1) Dane techniczne i ryciny zaczerpnięte z katalogu C. Lorenz.



szczególne zastosowanie w m eteorologji (przesyłanie wykresów ciś­
nień barom  etrycznych t. zw. diagram ów  m eteorologicznych), w służ­
bie policyjnej, pocztowej, reportersk ie j, w  obrocie bankowym i gieł­
dowym oraz w kom unikacji m orskiej;

2) przesyłanie obrazów z  półcieniami lub w ruchu, co je s t mo- 
żliwem przy  nadaw aniu  przedewszystkiem  za pośrednictwem  kabla 
i przewodów napowietrznych.

Ryc. 1 —  3 przedstaw ia ją  obrazy, przekazane p rzy  pomocy te- 
leautografji.

Zarówno nadawcze ja k  i odbiorcze urządzenia teleautograficz- 
ne posiadają synchronizację m iejscow ą; muszą być jednak przekazy­
wane im pulsy korekcyjne.

P rzy  nadaw aniu  — obraz zostaje optycznie ,yzdjęty“ p rzy  pomo­
cy komórki fotoelektrycznej — t. zn. każdy p unk t obrazu je s t n a ­
św ietlony przez soczewkę zbierającą. E fek t naśw ietlenia zostaje 
zamieniony w fotokomórce n a  energję elektryczną, k tó ra  odpowied­
nio wzmocniona, przechodzi do ap ara tu  odbiorczego, dając w końco­
wym efekcie reprodukcję obrazu.

Dane szczegółowe:
Wielkość obrazu —  13 X  18 cm
Średnica w alca —  6,5 cm
Szybkość obrotowa w alca —  1‘5/sek
Wielkość punktu  obrazu —  0‘25 X  0‘08 mm
Ilość lin ij n a  1 mm —  4
Czas nadaw ania : drogą radjow ą 
na  przewodach napow. 
n a  kablu radjofon.
na  kablu dalekosiężnym —  około 15 min.
M aksym alna ilość punktów  n a  sekundę: 
drogą rad jow ą ^
n a  przewód, napow ietrz. } 2500 okr./sek.
n ą  kablu radjofon. J
na  kablu dalekosiężnym —  800 okr./sek.
Częstotliwość kam ertonu synchronizującego — 500 okr/sek. 
Częstotliwość prądów  nośnych: 
d rogą  rad jow ą I
na  przewód, napow ietrznych maks. 4000 okr./sek.
n a  kablu radjofon. I
n a  kablu dalekosiężnym —  1500- okr,/sek.

|  około 5 min.



U rządzenie nadawcze posiada walec, na  którym  umocowuje się 
oryginał obrazu, przeznaczonego do nadania. Walec napędzany jes t 
motorkiem, którego ilość obrotów je s t regulow ana częstotliwością 
kam ertonu. Źródło św iatła , umieszczone z boku, rzuca promień 
świetlny, k tóry  skupiony przy pomocy soczewki w jednym punkcie 
(ognisku), przesuw a się podczas obrotu w alca —  ruchem śrubowym 
po obrazie. Odbite z naświetlonego punktu  obrazu — św iatło pada 
na fotokomórkę. S trum ień św ietlny je s t uzależniony od stopnia za­
czernienia danego punktu obrazu.

R y c .  2.

Pod wpływem zm iany strum ienia  św iatła , pow sta ją w fotoko­
mórce p rąd y  pulsujące, stosunkowo słabe, które należy odpowiednio 
wzmocnić, poczem zmodulować częstotliwość nośną g enera to ra  lam ­
powego. Częstotliwość nośna  je s t rzędu 1000 —  4000 okr./sek.

Reprodukcję nadanego obrazu otrzym ujem y przy  pomocy 
zwykłego radjoodbiornika, w którym  wmontowany je s t walec, na­
pędzany w podobny sposób, jak  w nadajn iku. N apięty  n a  walcu pa­
p ier światłoczuły naśw ietlany je s t lam pą czułą na  w ahania prądu, 
albo promieniem katodowym. P rzy  stosowaniu oscylografu katodo­
wego zachodzi potrzeba użycia dodatkowych źródeł p rądu dla w y­
tw orzenia strum ien ia  katodowego.

Światło lam py jarzeniow ej (wzgl. prom ień oscylografu katodo­
wego), przechodząc przez w ąską szczelinkę w przesłonie,- zostaje 
skupione w soczewce i rzucone p rzy  pomocy objektywu na  papier. 
Wielkość szczelinki wynosi około 0‘25 X  0‘08 mm, obciążenie lam py 
jarzeniow ej około 1A  w ata.

Przed nadaniem  obrazu należy nadajnik i odbiornik zsynchro­
nizować, co uskutecznia się przy  pomocy kam ertonu. Synchroniza-



cja  powinna objąć nietylko ilości okresów n a  sekundę, ale i zgod­
ność faz.

R y c .  3.

F irm a  produkuje a p a ra ty  w dwóch wykonaniach:
1) urządzenie podwójne, składające się z nadajn ika i odbiorni-

R yc. k.

ka, napędzane motorkiem oddzielnie lub jednocześnie, zależnie od 
potrzeby (ryc. 4),



2) nadajnik i odbiornik jako oddzielne apara tu ry  i wyposażone 
w oddzielny motorek napędowy.

Do zasilania nad a jn ik a  i odbiornika, stosuje się p rąd  50 akr., 
o napięciu 220 woltów. N apięcia anody i żarzenia dla wzmacniacza 
dostarcza sieć p rądu  zmiennego.

Napięcie wyjściowe, po stronie nadajn ika  dla częstotliwości 
noś.nej* wynosi około 1 wolta. Tyle jednocześnie powinno wynosić 
napięcie wejściowe dla częstoliwości nośnej odbiornika. S tra ty , po­
w sta jące w skutek tłum ienia n a  dłuższych przewodach, należy wy­
rów nać przez wzmocnienie.

Całkowite urządzenie teleautograficzne Lorenza składa się z na­
stępujących części składowych:

Część nadawcza
— urządzenie optyczne
— wzmacniacz częstotliwości prądów
— fotokomórki
— wzmacniacz częstotliwości synchronizacji 

kam ertonu
— wzmacniacz m odulatora (źródło p rą ­

du —  sieć p rądu  zmiennego i p rzetw or­
nica) .

Część odbiorcza
—  urządzenie optyczne
— wzmacniacz częstotliwości synchroniza­

cyjnej kam ertonu
— wzmacniacz mocy lam py jarzeniow ej al­

bo oscylografu katodowego d la  mocy 
około 1/4  w a ta

— odbiornik (np. 6-obwodowy Lorenza)

Dla w yrów nania spadku napięcia, spowodowanego oporem zbyt 
długich lin ij, stosuje się wzmacniacze. Dobroć (wyrazistość) obrazu 
zależy od zakresu częstotliwości lin ji i  wzmacniacza. Dla częstotli­
wości nośnej np. 2000 okr./sek . — należy przyjąć częstotliwość g ra ­
niczną kabla 3000 okr./sek., t. j. o 50% wyższą. T olerancja ta  jest 
niezbędną ze względu n a  różnice w czasie przebiegu prądów  o róż­
nych częstotliwościach w kablu. Różnice te  przy różnych częstotli­
wościach oraz zniekształcenia nielinjowe zm niejszają dobroć obrazu.

źródło prądu:
{ sieć prądu 
| zmiennego

źródło p rądu : 
sieć prądu 
zmiennego.



N adaw anie odbywa się  w sposób podobny, jak  w telegrafie. Nic 
je s t jednak w ym agana przy tem prostolinijność charak terystyk  n a ­
dajn ika. P rzy  falach  długich — d a  się zastosować m odulacja bez 
przeróbki nadajn ika  — przez włączenie dław ika Pung - G erth‘a.

1. Fotokom órka
2. W zm acniacz prądu zmiennego
3. Kabel
Ą. P rostow nik i  dławik
5. N adajn ik
6. Walec nadajnika
7. U rzeczenie optyczne
8. Prostow nik  
!). Kabel

10. R egulator tonu
11. Odbiornik
12. Walec odbiornika.

W nowoczesnych, wieloobwodowych nadajn ikach , stosuje się modu­
lację napięcia siatki: w 2-im lub 3-cim stopniu —  poza obwodem 
wzbudzającym. D ziałanie generato ra wzbudzającego musi być s ta ­
le, w przeciwnym bowiem razie może w ystąpić zbyt silna m odulacja



częstotliwości. Modulacja częstotliwości przy odbiorze na  nawoczes- 
ne, wieloobwodowe odbiorniki, o szerokości wierzchołka krzywej re ­
zonansu od 1000 — 1500 okr./sek. je s t możliwa do maks. 100. 
okr./sek. z uwagi na to, że wyższe częstotliwości u legają  zbyt sil­
nym osłabieniom.

W zmacniacze m odulacyjne Lorenza d a ją  napięcie wyjściowe 
prądu  około 100 woltów.

Ryc. 5 przedstaw ia schem at omawianego układu nadawczo - od­
biorczego systemu Lorenza.

Miecz. W ar.

Telefonja na promieniach podczerwonych
(na podstawie: A note on the Marconi In fra  Red L ight Beam Sy­

stem  — Marconi Review).

Spraw a modulowania promieni świetlnych częstotliw ością akus­
tyczną i w ykorzystanie tego zjaw iska dla telefonji znalazło już swo­
je  praktyczne zastosowanie.

Ryc. I.
Schem at konstrukcji aparatu  telefonji 

optycznej.

Kilka la t tem u Zakłady Marconiego w A nglji wyprodukowały 
tego rodzaju apara ty , p rzy  pomocy k tórych można było uzyskać po­
łączenia telefoniczne na  k ilkadziesiąt metrów.



Do doświadczeń stosowano, jako źródeł św iatła, lam py albo ne­
onowe, albo sodowe.

W związku z projektow aną dem onstracją tych aparatów  na 
K onferencji Fizyków Technicznych w M anchester 1935 zmodyfiko­
wano je  częściowo, zastosowując f iltry  infraczerwone, przez k tóre 
przepuszczono wiązkę św iatła, pochodzącego z lam py neonowej.

Ja k  wiadomo źródło św iatła w ysyła gros energji w zakresie 
podczerwonym, wobec tego zastosowanie takiego f iltru  spowodowa-

Schem at połączeń elektrycznych telefonji optycznej.

ło tylko obcięcie promieni widzialnych o długości fa li poniżej 7600 
Angstromów. F iltr  jednak naw et bardzo gruby przepuszcza zawsze 
pewien strum ień prom ieni świetlnych, na  k tóre oko ludzkie reaguje.

N a ryc. 1 widać ogólny schem at ap ara tu  do telefonji optycz­
nej, zaś schem at elektryczny na ryc. 2. Do prow adzenia korespon­
dencji są  potrzebne 2 takie apara ty .



Lam pa neonowa, chłodzona wodą, je s t jarzona prądem  mówni- 
czym, wytworzonym  przez m ikrofon i odpowiednio wzmocnionym. 
W ten sposób lam pa neonowa w ysyła strum ień św ietlny odpowied­
nio zmodulowany częstotliwością akustyczną. Zostaje on następnie 
przepuszczony przez odpowiedni f iltr , a następnie soczewkę zbiera­
jącą  i skierowany do odbiornika drugiego apara tu . Tam tra f ia  po­
w tórnie n a  soczewkę zbierającą, a  po je j przejściu p ad a  na  płaszczy­
znę, w której znajdu je się a p e r tu ra  (otworek) o średnicy 3 mm. Za 
ap ertu rą  je s t umieszczona czuła kom órka fotoelektryczna. Koniecz­
ność apertu ry  je s t uzasadniona elim inacją wszystkich postronnych 
promieni świetlnych, niepochodzących z nadajnika. W ten  sposób 
uzyskuje się znacznie niższy poziom szmerów w odbiorniku.

Pod wpływem tętniącego strum ienia świetlnego, działającego na 
fotokomórkę, pow stanie w je j obwodzie p rąd  tętniący, k tóry  odpo­
wiednio wzmocniony zostaje skierowany do słuchawki. W wypadku 
pełnej modulacji widzialnego strum ienia świetlnego przy odległości 
do 50 m prąd, wytworzony przez fotokomórkę, je s t dość duży i nie 
potrzeba stosować wzm acniacza; przy odległości do 100 m można 
stosować w odbiorniku jeden stopień wzmocnienia.

P rzy  użyciu filtru  dla promieni podczerwonych należy stosować 
wzmocnienia 10-krotnie większe.

Model rynkowy zostanie opisany w Marconi Review jeszcze 
w bieżącym roku.

A. G.
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S P R O S T O W A N IE .

W  zeszycie lipcowym 1936, str. 382, w iersz 9 od dołu: je s t „za­
maskować", powinno być „m arkować".



BROŃ PANCERNA I SAMOCHODY
ZESZY T 2 — TOM XX. S IE R P IE Ń  — 1936.

F. P.

ĆW ICZENIA STRZELECKO-BOJOWE.

Uwagi ogólne.

Instrukcje .strzeleckie przewidują przeprowadzenie ćwi­
czeń przygotowawczych do strzelań szkolno-boj owych i bo­
jowych.

Ćwiczenia przygotowawcze łączą ćwiczenia strzeleckie 
z wyszkoleniem bojowem, to  też, można je  rozpocząć do­
piero po opanowaniu przez strzelców elem entarnych zasad 
wyszkolenia bojowego. W ćwiczeniach strzelecko-bojowych 
kładzie się specjalny nacisk na zastosowanie nauki strzela­
nia i prowadzenia) ognia, w ram ach bojowego zachowania 
się.

Zachowanie się bojowe w czasie ćwiczeń strzeleckich 
pogłębi naukę obserwacji i wykorzystania! terenu.

Jakie przygotowanie ćwiczenia, taki jego wynik.
Dowódca kom panji przechodząc do ćwiczeń strzelecko- 

bojowych w ybiera instruktorów , którzy m ają w doskona­
łym stopniu opanowane zasady walki pancernej i ogniowej. 
Każde ćwiczenie przygotowuje z instruktoram i w terenie.

Ćwiczenie, szczególnie w początkach, powinno być k ró t­
kie, uwidaczniające strzelcowi zasadę, k tórą chce w niego 
wpoić instruktor.

Podanie zasady i umotywowanie je j należy zawrzeć



w kilku słowach, najlepiej dla każdej załogi czołga lub sa­
mochodu pancernego oddzielnie i natychm iast przystąpić 
do przeprowadzenia ćwiczenia. W omówieniu podkreślić 
słuszność wpajanej zasady, rozwiać wątpliwości, jakie na­
suw ają się strzelcowi i wykazać popełnione przez załogę 
błędy.

W czasie ćwiczenia strzelec je s t osobą czynną, instruk ­
to r tylko naprowadza, go i skierowuje na wykonanie takich 
lub innych czynności.

Niema terenu, któregoby nie można wykorzystać.
Teren podnieca instruk tora i strzelca do staw iania i roz­

wiązywania nowych zagadnień, ćwiczeniu daje życie.
Ćwiczenia prowadzone ciągle w jednym terenie dopro­

wadzają do szablonu. Szablon je st zaprzeczeniem żywot­
ności ćwiczenia, wprowadza obojętność, nudę i znużenie.

Nie należy szukać terenu specjalnie urozmaiconego, 
każdego wycinka terenu użyć można do nauczenia takich, 
czy innych zasad. Sztuczne urozmaicenie terenu nada ćwi­
czeniu cechę teatralności.

Nie ustawiam y dekoracji z pokrycia terenu, nie usta­
wiajm y papierowego nieprzyjaciela. Uczmy strzelca w al­
czyć z żywym działającym przeciwnikiem, a nie z tarczami.

życie i tempo stanowią cechy dobrego ćwiczenia.
Ćwiczenie przeprowadzone z każdą załogą szybko i do­

kładnie da lepsze wyniki, niż teoretyczne rozważania, dys­
kusje i rozwałkowywanie z cala grupą strzelców rzeczy 
prostych.

Gadaniem, uczeniem formuł, pokazem, pamięciowem 
opanowaniem zasad walki, uzyskamy efektowne recytacje 
na egzaminie i niezaradność strzelca w boju. Praca rzeczo­
wa nad strzelcem nie da natychmiastowych błyszczących 
wyników, żołnierz na placu ćwiczeń przygotowuje się do 
życia na polu walki. Niechże więc i na polu ćwiczeń będzie



naturalny, w skutkach mniej efektowny, lecz bardziej ce­
lowy. W boju n ik t nie chce błyszczeć, gadać i działać na 
pokaz.

Strzelec pancerny musi działać samodzielnie. Pozwól­
my rozwijać się jego samodzielności, niech sam rozwiązu­
je  proste zagadnienia, niech myśli i wykazuje inicjatywę.

Pogadanka je s t dobra w koszarach, niemożliwa w polu.

I. Grupa ćwiczeń.

Strzelanie w  miejscu. 

ć w i c z e n i e  1.

Zasada do nauczenia: użycie ognia k. m. w miejscu.
Przerobić: skryte podejścia do stanowiska ogniowego, 

warunki stanow iska ogniowego, wykonanie ognia.
T eren : o ile możności powinien zezwolić na skryte po­

dejście i zajęcie stanowiska ogniowego.
N ieprzyjaciel: c. k. m. z obsługą piechoty, naw prost 

przypuszczalnego kierunku czołga, zamaskowany lecz wi­
doczny.

Przeprowadzenie: czołg w ukryciu; instruk tor przywo­
łuje 2 strzelców, dowódcę i kierowcę czołga. Mówi im : 
„Najcelniejszy i najskuteczniejszy je s t ogień prowa­
dzony z czołga w miejscu. Często w czasie walki je s t moż­
ność prowadzenia ognia w miejscu. Zajm ijcie stanowisko 
ogniowe za tą  grupą krzaków w kierunku na wieżę kościel­
ną!" Strzelcy urucham iają silnik, wchodzą do czołga, ła­
dują broń, jadą do wskazanego punktu, w ybierając skrytą 
drogę, zajm ują stanowisko ogniowe. Po przyjeździe na 
miejsce powinni sami obserwować teren, zobaczyć k. m. 
i oddać strzał. Jeśli k.m-u. nie zobaczyli, k.m. strzela zwra-



cając na siebie uwagę. Po wykonaniu ognia instruk tor pyta 
strzelców będących w czołgu o odległość i rodzaj celu. N a­
kazuje wyjście z czołga, omawia przebytą drogę, sposób za­
jęcia stanowiska ogniowego, zalety i wady danego stano­
wiska ogniowego, szybkość obserwacji, celność i skutecz­
ność ogniia na daną odległość, dobrą lub złą ocenę od­
ległości.

Czas trw ania ćwiczenia 10 minut.
U w agi: Po odbyciu ćwiczenia strzelcy przechodzą do 

innej grupy, nie stykając się ze strzelcami, którzy ćwicze­
nia nie odbyli.

Ć w i c z e n i e  2.

Zasada do nauczenia: wyszukiwanie celów.
Przerobić: jak  w ćwiczeniu 1. nadto obserwację całego 

odcinka.
Teren: jak  w ćwiczeniu 1.

Nieprzyjaciel: c. k. m. dobrze zamaskowany z boku do 
kierunku ruchu czołga.

Przeprowadzenie: czołg w ukryciu. In struk to r podaje 
załodze wozu : „ze względu na ogień i obserwację, nieprzy­
jaciel kry je się, podobnie jak  i my. Choć zdaje się, że na 
przedpolu nikogo nie ma, należy jednak dobrze obserwo­
wać cały teren, bo nieprzyjaciel może być ukryty. Z ajm ij­
cie stanowisko ogniowe za tym  wzgórzem w kierunku na 
lewy skraj lasu“ .

Wykonanie przez strzelców: podobnie jak  w ćwiczeniu 1. 
Po zajęciu stanow iska ogniowego, instruk tor liczy czas ob­
serwacji. Gdy załoga nie może znaleźć k. m., instruk tor n a­
kazuje jego ruch, lub oddanie strzału. Po wykonaniu ognia 
instruk tor pyta strzelców będących w czołgu o odległość 
i rodzaj celu. N akazuje wyjście z czołga, omawia koniecz­



ność obserwacji całego wycinka, współdziałanie kierowcy 
ze strzelcem w wyborze drogi i obserwacji.

Czas trw ania ćwiczenia 10 minut.

Ć w i c z e n i e  3.

Zasada do nauczenia: wyszukiwanie celów.
Przerobić: jak  w ćwiczeniu 2. i ciągłość obserwacji.
Teren: jak  w ćwiczeniu 1.
N ieprzyjaciel: 1 r. k. m. z obsługą pieszą naw prost czoł­

ga, dość widoczny; 1 c. k. m. bliżej, lecz z boku dobrze 
zamaskowany.

Przeprowadzenie: czołg w ukryciu. Instruk to r podaje: 
„Obserwacja musi być ciągła, jeśli ujrzycie nieprzy­
jaciela, to nie dowód, że niema go więcej. Choć nieprzy­
jaciel was zobaczy i rozpozna, może nie strzelać, widząc, że 
jesteście w pancerzu i nie będzie się chciał zdradzać. Z aj­
mijcie stanowisko ogniowe w kierunku na kopę siana!" 
Strzelcy jad ą  i zajm ują stanowisko ogniowe. Jeśli zobaczą 
jeden cel i otworzą na niego ogień, ten cel znika. Obser­
w ują dalej aż do zauważenia i ostrzelani®! drugiego celu. 
Po wykonaniu obu ogni instruk tor pyta strzelców będących 
w czołgu o odległości i rodzaje celów. Nakazuje wyjście 
z czołga, omawia ciągłość obserwacji całego wycinka, 
współdziałanie kierowcy w obserwacji i porozumiewanie 
się obu strzelców.

Ć w i c z e n i e  4.

Zasada do nauczenia: zwalczanie celu ważniejszego.
Przerobić: ciągłość obserwacji całego odcinka, wybór 

celu, stosowanie ognia.
Teren: pofałdowany, mało urozmaicony.



N ieprzyjaciel: drużyna piechoty i 1 c. k. m. w odstępie 
300 rn, lub działko dobrze ukryte.

Przeprowadzenie: czołg na stanowisku ogniowem. In­
stru k to r podaje: „Jesteście na stanowisku ogniowem. Ob­
serwujcie od tej grupy drzew do skraju  la su !“ —  Strzelcy 
wchodzą do czołga, ładują broń. N a znak instruk tora dru­
żyna piechoty wykonuje pojedyncze skoki, również wyko­
nuje skoki c.k.m. aż do ostrzelania go przez czołg. Po wy­
konaniu ognia instruk tor kontroluje ocenę odległości i roz­
poznanie celów, następnie w yjaśnia: „Nieprzyjaciel ma
różne rodzaje broni, mniej lub więcej dla nas groźne, mu­
simy starać się je rozpoznać i zwalczać kolejno, począwszy 
od najgroźniejszych!" Następnie omawia ważność niektó­
rych celów, natężenie ognia i błędy.

Ć w i c z e n i e  5.

Zasada do nauczenia: zm iana stanowiska ogniowego, 
zaskoczenie ogniowe, współdziałanie kierowcy.

Przerobić: obserwację, zmianę stanowiska ogniowego, 
wykonanie ognia.

T eren: na przedpolu pagórek, lasek, miejscowość, lub 
inne pokrycie zasłaniające dobry wgląd.

N ieprzyjaciel: grupa strzelców w roju, lub drużyna k. 
m. w marszu.

Przeprowadzenie: czołg na stanowisku ogniowem. In­
struk to r podaje: „Najlepsze wyniki powodzenia da­
je  zaskoczenie. Broń pancerna zawsze dąży do zaskoczenia; 
jeśli zaskoczenie nie uda się, wykonanie zadania je s t w te­
dy trudne. Zajmijcie stanowisko ogniowe tu ta j, ob­
serwujcie teren  od tej stodoły do grupy krzaków, jeśli uj 
rzycie nieprzyjaciela zwalczcie go !“



Strzelcy wchodzą do czołga, obserwują, ładują broń. 
Na znak instruk to ra nieprzyjaciel wykonuje skok n a  wzgó­
rze, lub inną zasłonę. Strzelcy powinni uruchomić czołg 
i wyjechać na drugi koniec zasłony, zająć stanowisko og­
niowe i po nadejściu nieprzyjaciela wykonać ogień. Po wy­
konaniu ognia instruk tor pyta strzelców o przypuszczalny 
wynik ognia do znikającego za wzgórzem nieprzyjaciela 
(jeśli ogień wtedy otw arto), i o wynik ognia z drugiego sta ­
nowiska. Podkreśla konieczność dążenia do uzyskania za­
skoczenia. Zw raca uwagę na ważną rolę kierowcy i współ­
działanie obu strzelców.

Ć w i c z e n i e  6.

Zasada do nauczenia: strzelanie do celów szybko po­
suwających się, danie ognia w porę.

Przerobić: obserwację, szybkie uchwycenie celu i danie 
ognia w porę, współdziałanie kierowcy.

T eren : odkryty.
N ieprzyjaciel: 3 konnych lub motocyklista.
Przeprowadzenie: czołg na stanowisku ogniowem. In ­

struk to r mówi: „Nieprzyjaciel szybko posuwa się w te­
renie i szybko znika, trzeba umieć natychm iast skierować 
broń, uchwycić cel na muszkę i wykonać ogień. K ąt ostrza­
łu z czołga nie je s t wielki, należy w takim wypadku wyko­
rzystać zwrotność czołga* i tu ta j m a kierowca do odegrania 
ważną rolę. Zajmijcie tu ta j stanowisko ogniowe. Obser­
wujcie od tego pojedynczego domu do przejazdu kolejowe­
go. Silnik w ruch!“ Strzelcy zapuszczają silnik, wchodzą 
do czołga, obserwują, ładują. Na znak instruk to ra nieprzy­
jaciel wyjeżdża w takiem położeniu do czołga, że chcąc go 
ostrzelać, czołg musi wykonać zwrot.

Po wykonaniu ognia instruk tor omawia uchwycenie



i utrzym anie ną muszce celu, rolę kierowcy, współdziałanie 
kierowcy ze strzelcem.

Ć w i c z e n i e  7.

Zasada do nauczenia: przerzucanie ognia.
Przerobić: obserwację, przerzucanie ognia, zmianę ce­

lownika.
Teren: odkryty z małemi zasłonami.
N ieprzyjaciel: 2 c. k. m. w odstępie i odległości ponad 

100 m.
Przeprowadzenie: czołg na stanowisku ogniowem. In­

struk to r podaje: ,,Do celu należy strzelać tylko wtedy, gdy 
go widać. Cele znikają szybko, strzelec pancerny musi jesz­
cze szybciej działać ogniem. Jeśli cel zniknie, trzeba za­
pam iętać jego położenie i mieć na uwadze to miejsce, gdzie 
znikł, obserwując i wyszukując inne cele w całym wycinku 
terenu. Zajm ijcie stanowisko ogniowe w tym czołgu. Ob­
serwujcie od czerwonego zabudowania do pojedynczego 
drzew a!“

Strzelcy wchodzą do czołga, obserwują, ładują broń. 
C. k. m-y nieprzyjaciela w ykonują kolejno (nigdy razem) 
krótkie i szybkie skoki. Po wykonaniu ognia instruk tor 
py ta o cele i odległości. Wskazuje na konieczność wykona­
nia ognia w chwili skoku c. k. m., sposób przerzucania og­
nia i zmianę celownika.

Ć w i c z e n i e  8.

Zasada do nauczenia: strzelanie w masce przeciwgazo­
wej.

Przerobić: obserwację, wyszukiwanie celów, prowadze­
nie ognia w masce przeciwgazowej.



T eren : otwarty.
N ieprzyjaciel: 1 c. k. m. piechoty z obsługą w maskach 

przeciwgazowych, dość dobrze widoczny.
Przeprowadzenie: czołg na stanowisku ogniowem. In­

struk to r podaje: „Trzeba się przygotować do zwalczania 
nieprzyjacielai również w złych warunkach. Pod osłoną a- 
taku gazowego nieprzyjaciel będzie się s ta ra ł wykonywać 
swoje ruchy. Dla dobrego Strzelca gaz nie je s t przeszkodą 
w działaniach ogniowych. GAZ! —  Zajm ijcie stanowisko 
ogniowe w tym  czołgu, obserwujcie od tej grupy drzew do 
skraju  miejscowości!"

Strzelcy w maskach przeciwgazowych wchodzą do czoł­
ga, obserwują, ładują. C. k. m. wykonuje szybkie pojedyn­
cze skoki. Po daniu kilku serji z czołga, c. k. m. znika. In ­
struk to r pyta o odległość i rodzaj celu, omawia prowadze­
nie ognia i skuteczność strzału w masce przeciwgazowej.

Zasada do nauczenia: działania ogniowe w masce prze­
ciwgazowej.

Przerobić: zajmowanie stanowiska ogniowego, obser­
wację, wyszukiwanie celów, wykonanie ognia.

Teren: częściowo zakryty.
Nieprzyjaciel: 2 c .k. m. z obsługą w marszu, w odstę­

pie 200 m.
Przeprowadzenie: czołg w ukryciu. In struk to r podaje: 

„GAZ! Działania w masce przeciwgazowej niczem się nie 
różnią od działań bez maski. Zajm ijcie stanowisko ognio­
we w kierunku na komin fabryczny!“ Strzelcy w maskach 
przeciwgazowych urucham iają silnik, wchodzą do czołga, 
zajm ują stanowiska ogniowe i obserwują. N a znak instruk­
to ra  c. k. m.-y kolejno poruszają się w terenie skokami,

Ć w i c z e n i e  9.



obsługi w maskach przeciwgazowych. Załoga czołga pro­
wadzi ogień przerzucany, w  do zniknięcia celów. Po wyko­
naniu ognia instruk tor pyta o rodzaj celu, odległość, spo- 
sów wykonania ognia i skuteczność strzałów.

Ć w i c z e n i e  10.

Zasada do nauczenia: walka z bronią pancerną nie­
przyjaciela,.

Przerobić: Zajęcie stanowiska obserwacyjnego i obser­
wację, podanie znaku „BROŃ PANCERNA", manewr, wy­
konanie ognia.

Teren: pofałdowany.
Nieprzyjaciel: czołg rozpoznawczy lub samochód pan­

cerny z c. k. m.
Przeprowadzenie: czołg w ukryciu. Instruk to r podaje: 

„N ajtrudniejszą je s t walka z bronią pancerną nieprzyja­
ciela ze względu na jej ruchliwość i siłę ognia. Jeśli chce­
cie przeprowadzić walkę z bronią pancerną nieprzyjacie­
la, musicie najpierw  rozpoznać je j uzbrojenie i jej rodzaj. 
Czołg rozpoznawczy nie może walczyć z czołgiem 
lekkim, ze względu na uzbrojenie tego czołga w arm atkę 
i jego pancerz. Czołg nieprzyjacielski o podobnem 
uzbrojeniu i pancerzu do waszego możecie zwalczyć, zajm u­
jąc dogodniejsze stanowisko ogniowe, w stosunku do nie­
go. Pamiętajcie, że zawsze należy meldować o pojawieniu się 
broni pancernej nieprzyjaciela. Zajm ijcie stanowisko ob­
serwacyjne na tym  wzgórzu w kierunku na w i e ż ę P o  za­
jęciu stanowiska obserwacyjnego, ukazuje się czołg nie­
przyjaciela. Załoga daje znak „BROŃ PANCERNA" i gdy 
czołg nieprzyjaciela ją  minie, jedzie za nim. Zbliżywszy się 
na odpowiednią odległość, wykonuje na ty ł czołga ogień 
o silnem natężeniu i szybko opuszcza pole walki. W omó-



vrieniu instruk to r podkreśla konieczność zajęcia stanowi­
ska ogniowego z boku lub z tyłu czołga, ze względu na jego 
słabszy pancerz w tych miejscach i trudność ze strony nie­
przyjaciela prowadzenia walki ogniowej do tyłu (z w yjąt­
kiem czołgów i samochodów pancernych z wieżą). W yja­
śnia konieczność skrytego podejścia i natychmiastowego 
opuszczenia pola walki.

II. Grupa ćwiczeń.

Strzelanie w 'ruchu.

Ć w i c z e n i e  11.

Zasada do nauczenia: użycie ognia do karabina maszy­
nowego w ruchu.

Przerobić: obserwację w ruchu, jazdę do odkrytego nie­
przyjaciela, wykonanie ognia.

Teren: pofałdowany.
N ieprzyjaciel: c. k. m. z obsługą piechoty, zamaskowa­

ny, lecz widoczny.
Przeprowadzenie: czołg za zasłoną. In struk to r podaje: 

,,Najczęściej czołgi zwalczają nieprzyjaciela, strzelając 
w czasie ruchu. Przy strzelaniu w ruchu kierowca i strze­
lec działają wspólnie. Odpowiednie wyszkolenie i zgranie 
kierowcy ze strzelcem pozwoli w pełni wykorzystać ogień 
karabinu maszynowego. Za tą  grupą krzaków c. k. m. nie­
przyjaciela. Zniszczcie ten c. k. m .!“

Strzelcy urucham iają silnik, w siadają do czołga, zamy­
kają klapy, zostaw iając przednie i boczne uchylone, obser­
wują, ładują i jiadą w stionę nieprzyjaciela. Po osiągnię­
ciu odpowiedniej odległości od nieprzyjaciela o tw ierają 
ogień. Przy nieprzyjacielu znajduje się pomocnik instruk ­
tora, k tóry  po wykonaniu ognia nakazuje załodze wrócić



do miejsca, skąd ćwiczenie rozpoczęto. Po powrocie czołga 
instruk to r omawia wspólną obserwację załogi; obserwację 
kierowcy na kierunku ruchu czołga i obserwację strzelca 
naw prost i na boki; moment otwarcia ognia ze względu na 
odległość i ceł, zmniejszenie szybkości ruchu czołga w  cza­
sie prowadzenia ognia i błędy, popełnione przez załogę.

Ć w i c z e n i e  12.

Zasada do nauczenia: obserwacja, wyszukiwanie celów.

Przerobić: ciągłość obserwacji całego wycinka, jazdę do 
nieprzyjaciela, zgranie załogi, wykonanie ognia.

T eren : odkryty.

N ieprzyjaciel: 1 c. k. m. naw prost, zboku i bliżej r. k. 
m. dobrze zamaskowany.

Prezprowadzenie: czołg w ukryciu. In struk to r podaje: 
„W ruchu trzeba obserwować stale cały wycinek terenu, 
dlatego, że w czasie zbliżania się do nieprzyjaciela można 
zauważyć cele, których stąd nie widać. Na tym  wzgórzu 
nieprzyjacielski c. k. m., macie go zniszczyć"! Strzelcy uru­
cham iają silnik, wchodzą do czołga, jadą w stronę nieprzy­
jaciela; w ykorzystują teren i obserwują. Po wyruszeniu 
czołga (na znak instruk tora) r. k. m. otw iera ogień i ewen­
tualnie obsługa wykonuje poruszenia. Załoga> czołga powin­
na zauważyć i rozpoznać r. k. m., zmienić kierunek ruchu, 
ostrzelać r. k. m., następnie jechać na c. k. m. celem wy­
konania zadania. Po wykonaniu obu ogni instruk tor oma­
wia konieczność ciągłej obserwacj i całego wycinka terenu, 
jazdę zakosami do nieprzyjaciela, a więc możność zbocze­
nia do r. k. ni., działanie kierowcy w myśl rozkazów strzel­
ca, wykonanie ogni.



Ć w i c z e n i e  13.

Zasada do nauczenia: prowadzenie czołga w cza­
sie strzelania.

Przerobić: działanie kierowcy na korzyść strzelca, ja z ­
dę zakosami, prowadzenie czołga na linji ugrupowania n ie ­
przyjaciela, wykorzystywanie zwrotności czołga.

Teren: otwarty.
N ieprzyjaciel: drużyna piechoty w tyraljerze, fron t po­

nad 100 m.
Przeprowadzenie: czołg w ukryciu. Instruk to r podaje: 

„Kierowca m a za zadanie nie tylko doprowadzić czołg' do 
nieprzyjaciela, lecz również umożliwić strzelcowi wykona­
nie ognia. Strzelec będzie mógł wykonać ogień dopiero 
wtedy, gdy kierowca tak  będzie m anewrował czołgiem, że 
czołg jak  najdłużej i jak  najczęściej będzie zwrócony na- 
wprost nieprzyjaciela. Wykonanie zadania polega na o- 
strzelaniu całego nieprzyjaciela, a  nie jednego celu. Nie­
przyjaciel rozwinięty pod tym  wzgórzem, zniszczcie go!“ 
Strzelcy urucham iają silnik, jad ą  do nieprzyjaciela zako­
sami, na lin ji ugrupowania nieprzyjaciela kierowca tak  
m anew ruje czołgiem, aby strzelec mógł zniszczyć jak  n a j­
więcej pojedynczych celów. Po przejechaniu wzdłuż całej 
linji nieprzyjaciela i wykonaniu ognia instruk tor podaje ile 
celów było ostrzelanych i prawdopodobnie zniszczonych, 
podkreśla wybitną rolę i' konieczność dobrego wyszkolenia 
kierowcy, omawia dobre i złe prowadzenie czołga w po­
szczególnych momentach, wykorzystanie wielkiej zwrotno­
ści czołga.

Ć w i c z e n i e  14.

Zasada do nauczenia: zwalczanie celów ważniejszych.
Przerobić: obserwację w ruchu, jazdę do nieprzyjacie­

la, wykorzystanie zwrotności czołga, wykonanie ognia.



Teren: odkryty.
Nieprzyjaciel: drużyna piechoty, na jej skrzydle c.k.m. 

(r. k. m.).
Przeprowadzenie: czołg na podstawie wyjściowej. In­

struk to r podaje : „Czołgi walczą na korzyść piechoty, to
też muszą zwalczać cele szczególniej groźne dla piechoty. 
Takim celem je st c. k. m. Na skraju  te j wydmy piaszczy­
stej gniazdo oporu nieprzyjaciela. Zniszczcie j e !“ Strzelcy 
urucham iają silnik, wsiadają do czołga, jadą w stronę nie­
przyjaciela i obserwują. Na znak instruk to ra c. k. m. 
otw iera ogień. Czołg będąc w pobliżu, lub na linji nieprzy­
jaciela powinien jak  najszybciej zwrócić się na c. k. m. 
i zniszczyć go, a potem dopiero działać na resztę strzelców 
drużyny. Po wykonaniu ognia instruk tor omawia ciągłość 
i szybkość obserwacji, powzięcie decyzji przez załogę, spo­
sób wykonania ognia na c.k.m. i resztę nieprzyjaciela.

ć w i c z e n i e  15.

Zasada do nauczenia: działanie na drugi rzut nieprzy­
jaciela.

Przerobić: Jazdę do nieprzyjaciela, wyminięcie przed­
niego skraju  pozycji, działanie wewnątrz ugrupowania nie­
przyjaciela.

Nieprzyjaciel: 2 c. k. m. niewidoczne ze stanowiska 
czołga. Kilku strzelców pozorujących przedni skraj po­
zycji.

Przeprowadzenie: czołg na podstawie wyjściowej. In­
struk to r pokazuje w terenie przedni sk raj pozycji nieprzy­
jaciela i podaje: „Nieprzyjaciel ugrupowany je st wgłąb. 
Niektóre czołgi m ają za zadanie walczyć na skraju  pozy­
cji nieprzyjaciela, a  inne muszą działać w głębi ugrupo­
wania. Waszym zadaniem je st zniszczyć środki ogniowe



nieprzyjaciela, znajdujące się wgłębi jego ugrupowania, 
to znaczy te, których stąd nie można zobaczyć, ponieważ 
znajdują się poza tą  fałdą terenową. Wykonać!" — Strzel­
cy urucham iają czołg i jadą do nieprzyjaciela. Po osiągnię­
ciu przedniego skraju  pozycji, nie zm niejszają szybkości, 
m ija ją  nieprzyjaciela, wyszukując cele położone głębiej. Po 
wyszukaniu celów i zniszczeniu ich ogniem, instruk tor zian 
trzym uje czołg i omawia wykonanie zadania.

ć w i c z e n i e  16.

Zasada do nauczenia: zachowanie się po wykonaniu za­
dania.

Przerobić: jazdę do nieprzyjaciela, wykonanie ognia, 
zbiórkę bojową.

T eren : pofałdowany.
Nieprzyjaciel: drużyna piechoty.
Przeprowadzenie: czołg na podstawie wyjściowej. In ­

struk to r podaje:,, W alka nie kończy się po wykonaniu 
ognia. Po osiągnięciu celu i spełnieniu zadania, czołgi mu­
szą być gotowe do dalszych działań, dlatego po wykonaniu 
ognia dowódca zarządza zbiórkę bojową kryjąc czołgi w te­
renie. Waszem zadaniem je s t zniszczyć nieprzyjaciela po­
łożonego pod temi krzakami, po wykonaniu zadania zbiór­
ka bojowa za tem wzgórzem. W ykonać!" Strzelcy urucha­
m iają czołg i jadą do nieprzyjaciela, po wykonaniu ognia 
jadą na zbiórkę bojową. Na miejscu zbiórki powinni zająć 
stanowisko obserwacyjne i czekać dalszych rozkazów. In­
struk to r omawia wykonanie zadania, zachowanie się zało­
gi po walce, jazdę na miejsce zbiórki, konieczność zajęcia 
stanowiska obserwacyjnego i dalszej obserwacji pola w al­
ki, usunięcie niedomagali czołga, broni i t. p.



Ć w i c z e n i e  17.

Zasada do nauczenia: zachowanie się wobec broni
pancernej nieprzyjaciela.

Przerobić obserwację w czasie walki, zachowanie się 
wobec broni pancernej nieprzyjaciela.

Teren: pofałdowany, częściowo pokryty.
Nieprzyjaciel: drużyna piechoty i czołg lub samochód 

pancerny.
Przeprowadzenie: czołg na podstawie wyjściowej. In­

struk to r podaje: „Czołg rozpoznawczy ze względu na swo­
je  uzbrojenie i pancerz nie może przeprowadzić walki 
z bronią pancerną nieprzyjaciela. W razie ukazania się 
czołgów nieprzyjaciela, należy się starać wykonać zadanie, 
a uniknąć spotkania z czołgami nieprzyjaciela. N ieprzyja­
ciel pod tern wzgórzem, zniszczcie go, zbiórka bojowa za 
krzakiem w prawo. Wykonać!" Strzelcy urucham iają sil­
nik, jadą do nieprzyjaciela, wykonują zadanie. W czasie 
prowadzenia ognia ukazuje się czołg, lub samochód pan­
cerny nieprzyjaciela. Załoga powinna zjechać w ukrycie 
i po przejechaniu samochodu pancernego wykonywać dalej 
swe zadanie, poczem jechać na zbiórkę bojową. Na zbiór­
ce instruk tor omawia wykonanie zadania, uniknięcie spot­
kania z bronią pancerną nieprzyjaciela, jazdę na zbiórkę 
bojową i zauważone błędy.

Ć w i c z e n i e  18.

Zasada do nauczenia: strzelanie w masce przeciwgazo­
wej.

Przerobić: obserwację, jazdę do nieprzyjaciela, zacho­
wanie się na linji ugrupowania nieprzyjaciela, zbiórkę bo­
jową.



T eren : otwarty.
N ieprzyjaciel: drużyna piechoty w tyraljerze, z boku 

w odstępie 100 m c. k. m.
Przeprowadzenie: czołg na podstawie wyjściowej. In ­

struk to r podaje: „Gaz! — Nieprzyjaciel pod tern wzgó­
rzem, macie .zadanie zniszczyć go. Zbiórka bojowa za tą  
g rupą drzew. Wykonać!" —  Strzelcy urucham iają silnik, 
wykonują zadanie, po przyjaździe na linję ugrupowania 
nieprzyjaciela, c.k.m. otw iera ogień. Załoga powinna zau­
ważyć c.k.m., zniszczyć go, następnie ostrzelać strzelców 
drużyny i jechać na zbiórkę bojową. In struk to r omawia 
działanie w masce, obserwację, prowadzenie ognia i sku­
teczność strzału w masce.

Ć w i c z e n i e  19.
Zasada do nauczenia: strzelanie do celów ruchomych.
Przerobić: jazdę do nieprzyjaciela, wykonanie ognia.
Teren: pofałdowany.
N ieprzyjaciel: kilku konnych, lub motocyklista.
Przeprow adzenie: czołg w ukryciu. Instruk to r p odaje : 

„Jesteście szperaczem, macie zadanie uchwycić to wzgó­
rze. W razie spotkania nieprzyjaciela zniszczcie go!“ — 
Strzelcy urucham iają silnik, jadą w stronę nieprzyjaciela, 
obserwują. W pewnym momencie ukazuje się n ieprzy ja­
cielski motocykl, lub kawał er ja. Załoga powinna zwiększyć 
szybkość i po osiągnięciu odległości skutecznego ognia 
ostrzelać cel. Po wykonania zadania instruk to r omawia ob­
serwację, sposób prowadzenia ognia do celów ruchomych, 
moment otwarcia ognia i zauważone błędy.

Ć w i c z e n i e  20.
Zasada do nauczenia: strzelanie z r. k. m.
Przerobić: prowadzenie czołga przy strzelaniu z r.k.m., 

strzelanie z r.k.m



T eren : owarty.
Nieprzyjaciel: c.k.m.
Przeprow adzenie: czołg w ukryciu. Instruk to r podaje : 

„Jesteście na zbiórce bojowej. Wasz c.k.m. uszkodzony. 
Macie rozkaz zniszczyć nieprzyjaciela ukrytego pod tym 
stogiem siana. Wykonać!" Kierowca urucham ia silnik, 
strzelec przygotowuje r. k. m. do strzelania. W pobliżu nie­
przyjaciela kierowca tak  m anew ruje czołgiem, aby strzelec 
mógł ostrzelać cel z r. k. m. Po wykonaniu ognia czołg 
w raca na zbiórkę bajową. In struk to r omawia wykonanie 
ognia, skuteczność ognia r. k. m. i prowadzenie czołga 
umożliwiające strzelanie.



PRACA OFICERA ŁĄCZNOŚCI 
ODDZIAŁU PANCERNO-MOTOROWEGO.

Oddziały pancerno-motorowe, jako jednostki bardzo 
ruchliwe, będą działały najczęściej w ykorzystując zasko­
czenie, uderzając na nieprzygotowanego nieprzyjaciela 
i uzyskując powodzenie przez bardzo duże działanie m oral­
ne, dużą szybkość działania i silę uderzeniową swojej broni 
pancernej.

Dowódca takiego oddziału na początku działania, w kra­
czając do walki, będzie miał z reguły mało wiadomości 
o nieprzyjacielu, przeciwko którem u działa, a wiadomości 
te będą napływały w m iarę rozwoju działania i znajdować 
będą swój wyraz w dalszych decyzjach dowódcy; będą one 
jednak musiały szybko dochodzić do jego rąk, gdyż w prze­
ciwnym razie przy prędko zmieniającem się położeniu s ta ­
wać się będą nieaktualne i nie przyniosą żadnego pożytku. 
Rozkazy dowódcy też trzeba będzie doręczać na czas, k tó­
ry  również będzie ograniczony ze względów, o których mó­
wiłem wyżej.

Ta konieczność szybkiego przekazywania wiadomości 
od dowódcy wdół i do dowódcy wgórę będzie wymagała 
bardzo dobrze zorganizowanej i giętkiej, dającej się do­
stosować do różnych warunków walki, sieci łączności wy­
posażonej w dające się szybko uruchomić i bardzo wydaj-



ne środki łączności. Jej dobra organizacja będzie zagadnie­
niem o wiele poważniejszem, niż w innych broniach, jak  np. 
piechocie, czy kawalerji, gdyż tam  dowódca nie m ając pod 
ręką innego środka łączności bardziej sprawnego, może za­
wsze wysłać gońca z rozkazem lub meldunkiem, bez wiel­
kiej s tra ty  dla szybkości działania; goniec ten normalnie 
wiadomość dostarczy na czas, gdyż działanie tych broni je s t 
wolne i szybkość jego będzie ^dostateczną. Mówię o gońcu 
pieszym w piechocie i o konnym w kawalerji. Bronie po­
wyższe są w tem  szczęśliwem położeniu, że m ają duży wy­
bór środków łączności o dostatecznej dla nich szybkości 
urucham iania i w ystarczającej wydajności i dysponują tak  
świetnym środkiem, jak  telefon, którego są pozbawione, 
praktycznie biorąc, oddziały pancerno-motorowe, gdyż 
w działaniach swoich, nacechowanych ruchliwością nie zdą­
żą nigdy sieci telefonicznej na czas uruchomić.

Zasady łączności w  oddziałach pancerno-motorowych 
nie są jeszcze sprecyzowane, objęte regulaminami i nie 
wyszły poza sferę doświadczeń. Panuje w te j dziedzinie 
jeszcze bardzo duża dowolność i różnorodność pojęć i to 
nawet w państwach mogących się poszczycić bardzo poważ­
nym dorobkiem w zakresie motoryzacji i mechanizacji 
w ojsk; świadczą o tem  najlepiej głosy prasy wojskowej 
wszystkich większych państw. W ysuwane są tam  bardzo 
rozbieżne projekty rozwiązania tego problemu, a o jego 
ważności najlepiej mówi ich ilość. Dużo też dają do myśle­
nia e ta ty  wyposażenia w środki łączności jednostek pancer­
no-motorowych, gdzie obok najnowocześniejszych radjosta- 
cyj fonicznych, spotyka się jednostki bogato wyposażo­
ne w sprzęt telefoniczny. Ten zaś tak  dobry środek łączno­
ści, mojem zdaniem, nie m a widoków zastosowania go w od­
działach pancerno-motorowych, nawet przyjm ując, że zo­
stanie szczęśliwie rozwiązane zagadnienie budowy linji po­



lowej z motocykla czy samochodu, gdyż wozy bojowe gą­
sienicowe bardzo łatwo przeryw ają linję telefoniczną rzu­
coną na ziemi, czego nigdy nie da się uniknąć nawet przy 
dużej uwadze kierowców spowodu małej widoczności linji 
i złych warunków obserwacji z czołga; stawia to pod zna­
kiem zapytania pewność łączności telefonicznej, gdyż o bu­
dowie szybkiej na podporach nawet naturalnych mowy być 
nie może.

Rozważania moje na tem at łączności w oddziałach pan- 
cerno-motorowych pójdą w dwóch kierunkach: po pierw ­
sze —  jak ie środki łączności mogą w oddziałach tych łącz­
ność zapewnić i jakim  warunkom  technicznym m ają one 
odpowiadać i po drugie —  w ja k i sposób należy ich uży­
wać, to znaczy jak  organizować łączność,w różnych rodza­
jach działań, by działała ona sprawnie i ciągle.

Nie będą te  rozważania miały charakteru sprawdzenia 
jak iejś doktryny, gdyż jeżeli idzie o te zagadnienia, nig­
dzie jeszcze nie je s t ona skrystalizowaną i jasną, lecz bę­
dą to moje spostrzeżania i wnioski oparte na studjach, kil­
kuletniej pracy i doświadczeniu nabytem na stanowisku 
oficera łączności. Nie tw ierdzę, że są one w stu procentach 
słuszne, je s t to raczej m aterja ł dyskusyjny : szereg myśli 
przedstawionych kolegom oficerom łączności w broni pan­
cernej.

Jedno należy przyjąć jako pewnik: tylko te środki 
łączności nadają się do użytku w oddziałach panoerno-mo- 
torowych, które mogą być w bardzo krótkim  czasie u ru ­
chomione i są bardzo wydajne. Je st to kryterjum , z k tó re­
go należy wychodzić przy wyborze tych środków, gdyż ta ­
icie środki dostarczą wiadomość na czas.

Nie będę tu dawał pełnej charakterystyki poszczegól­
nych środków, jako ogólnie znanej, ograniczę się jedynie 
do wymienienia nadających się do użycia w oddziałach



panoerno-motorowych i z tego punktu widzenia jedynie je 
scha r  akte r  y z u j ę .

W całej pełni nadają się dla oddziałów pancerno-mo- 
torowych następujące środki łączności:

1) Eadjotelefon i rad jo te leg ra f; środki bardzo szybkie 
w uruchomieniu, a pierwszy z nich ma wydajność nie wie­
le m niejszą od telefonu, pozatem przy dodatkowych od­
biornikach zapew niają one łączność ciągłą. Do wad rad ja  
można zaliczyć następujące: nie można go używać przed 
nawiązaniem styczności z nieprzyjacielem ze względu na 
gonjom etrję, co jeszcze nie je s t zbyt poważną objekcją, 
ponieważ mamy wtedy do dyspozycji inne środki i rozpo­
rządzam y czasem; poważniejszą wadą radjiai je s t brak  za­
bezpieczenia przed podsłuchem nieprzyjacielskim i związa­
na z tern konieczność używania szyfrów i kodów, zmniej­
szająca znacznie wydajność tego środka. W prawdzie roz­
kazy bojowe, k tóre m ają być natychm iast wykonane można 
nadawać tekstem  otwartym , bo gdyby naw et n ieprzyja­
ciel je  przejął, nie będzie m iał czasu n a  podanie ich do 
wiadomości dowódcom zainteresowanym i na reakcję. Nie 
należy jednak tekstu otwartego nadużywać, bo nawet przy 
dużej ostrożności przy częstych rozmowach mogą rzeczy 
niepożądane przedostać się do wiadomości obcego podsłu­
chu. Mimo tych wad je st to  najlepszy i najodpowiedniejszy 
środek łączności dla oddziałów pancerno-motorwych.

2) Goniec na motocyklu, lub samochodzie terenowym, 
czy drogowym je s t najbardziej popularnym środkiem łącz­
ności poczynając od dowódców wyższych szczebli, kończąc 
na dowódcach plutonów i patroli. Szczególnie goniec na 
motocyklu bez przyczepki będzie bardzo ruchliwym, co jest 
ważne przy dużym ruchu na drogach, nieuniknionym 
w działaniu jednostek pancerno-motorowych. Gońców tych 
będzie można bardzo szeroko używać przed wejściem do



walki; w walce ogień nieprzyjaciela ograniczy ich użycie do 
s tre f mniej eksponowanych, zakrytych przed obserwacją. 
Pozatem warunki atmosferyczne i związany z nimi stan  
dróg może zmniejszyć wartość tego środka. Bardziej nieza­
leżnym od dróg byłby goniec na samochodzie terenowym, 
jednak i na niego będą wpływały te same warunki, co i na 
motocyklistę, chociaż w mniejszym stopniu. Samochód dro­
gowy najm niej nadaje się do łączności i można go posyłać 
na drogi tylko już rozpoznane, bo tylko w tedy można mieć 
pewność, że zadanie swoje wypełni. Regulaminy łącz­
ności wspom inają o gońcu w czołgu, będzie on jednak b ar­
dzo rzadko używany mimo dużych swych zalet, ponieważ 
będzie to  związane ze s tra tą  na pewien czas sprzętu bojo­
wego, na co żaden dowódca chętnie się nie zgodzi, jako na 
środek nieekonomiczny i osłabiający jego w artość bojową; 
wysłanie go jedynie w sporadycznych wypadkach pody­
k tu ją  okoliczności wyjątkowo ważne.

3) Rakiety mogą służyć jako bardzo dobry środek łącz­
ności, jednak użycie ich ogranicza mocno w oddziałach 
pancerno-motorowych fakt, że z czołgów są one prawie ni­
gdy niezauważone. Mogą natom iast służyć one jako sygna­
ły czołgów oraz w każdym wypadku, gdy trzeba zaalar­
mować naraz większą ilość ludzi, np. w wypadku alarmu 
lotniczego, przeciwpancernego, jako sygnały rozpoczęcia 
natarcia, osiągnięcia nakazanego celu przez oddział i t. p.

4) Środki łączności z lotnikiem (spec ja lne): plachly 
sygnalizacyjne, przekazywacz, meldunki ciężarkowe będą 
szeroko używane, ponieważ lotnictwo praw ie zawsze będzie 
współpracowało z odziałami pancerno-motorowemi, sam 
lotnik też nieraz będzie użyty do przekazania wiadomości, 
k tó rą  może zabrać przekazywaczem i rzucić oddziałowi, dla 
którego jest przeznaczona.

5) Jako ostatni środek łączności, m ający szersze zasto-



sowanie w oddziałach pancerno-motorowych — będą go­
łębie. Je s t to środek, którym  można dublować łączność ra- 
djową do dowódcy wyższego.

Te środki są dla oddziałów pancerno-motorowych zasa­
dniczymi i na nich jedynie można opierać łączność, któ­
ra  nie zawiedzie w żadnym wypadku, resztę środków na­
leży traktow ać jako pomocnicze, co nie wyklucza możli­
wości ich stosowania w okolicznościach sprzyjających ich 
użyciu. Np. uważam, że każdy oddział pancerno-motorowy 
powinien być zaopatrzony w niewielką ilość sprzętu te le ­
fonicznego oiaz w zestawy do wykorzystania linij stałych. 
Przyda się to często na postojach, jednak na te  środki nie 
można zawsze liczyć, bo mogą zawieść oczekiwania.

Twierdzenie, że łączność je s t podstawą dowodzenia, 
nigdzie chyba nie w ystępuje z taką wyrazistością, jak  
w oddziałach pancerno-motorowych, gdzie dowódca dążąc 
do zaskoczenia przeciwnika, wchodzić będzie do wałki p ra ­
wie bez rozpoznania, z minimalną ilością wiadomości
0 nim. Wiadomości te  będą napływały w czasie działania, 
będzie on m usiał na nie reagować rozkazami, a działając 
w sytuacji n iejasnej i bardzo szybko ulegającej zmianom, 
będzie musiał utrzym ywać stałą i bardzo ścisłą łączność 
z oddziałami podwładnymi oraz odwodami; ten wzgląd wy­
m aga niezmiernie dokładnie i planowo opracowanej łącz­
ności, gdzie wszystko musi być przemyślane i zorganizo­
wane przed działaniem i ujęte w  szczegółowy rozkaz. Im ­
prowizacja i poleganie na niej je s t tu  niedopuszczalne
1 w  żadnym wypadku nie mogą mieć miejsca, gdyż nie 
starczy nai nią czasu, a naw et w czasie działania dowódca 
może nie mieć pod ręką odpowiedniego środka łączności, 
co w konsekwencji zaważyć może na całości działania od­
działu i zostanie okupione niepotrzebnie przelaną krw ią 
i stratam i w  drogim i trudnym  do uzupełnienia sprzęcie.



Odpowiedzialnym będzie za to bezapelacyjnie oficer łącz­
ności oddziału, gdyż musi on dać dowódcy spraw ny i bez 
usterek działający aparat, a nie chaotycznie zebrane środ­
ki, które trzeba byłoby organizować dopiero w chwili za­
istnienia konieczności ich użycia.

Oficer łączności oddziału pancerno-motorowego musi 
znać doskonale poza. swoim sprzętem i możliwościami jego 
użycia w najodpowiedniejszy sposób, jeszcze sprzęt pancer­
ny i motorowy, zasady wałki oddziałów pancerno-motoro- 
wych, ich możliwości bojowe, słowem musi to być stupro­
centowy oficer broni pancernej, gdyż wym agania staw ia­
ne mu będą bardzo w ysokie: będzie on m usiał przecież p ra­
cować w zakresie dowodzenia o parę szczebli wyżej niż za­
kres odpowiadający jego stopniowi, będzie m usiał szybko 
i tra fn ie  oceniać położenie, zadanie oddziału, pobierać de­
cyzje i w nikając w intencje dowódcy tyczące się jego za­
miaru, dać mu bardzo poważny element ułatw iający de­
cyzję — w arunki i możliwości działania łączności.

Trzeba będzie bardzo szczegółowo przemyśleć zadanie 
i zam iar dowódcy, przewidzieć możliwości użycia wszyst­
kich rozporządzalnych środków i ująć to wszystko w jasny 
plan, bez niedomówień i wątpliwości, bo plan taki dobrze 
opracowany zespoli poszczególne pododdziały w jedną h a r­
monijną całość, posłuszną woli dowódcy w każdej chwili 
działania nawet w położeniu bardzo niejasnem i trudnem , 
doprowadzając do ułatw ienia pracy oddziału i w wyniku 
do wykonania powierzonego mu zadania.

Trudno je st mówić o organizacji pracy łączności w róż­
nych rodzajach działań i ich poszczególnych fazach, roz­
ważając te działania teoretycznie. Łatwo je s t wejść wtedy 
w sferę komunałów i ogólnikowych rozważań nie dających 
wiele pożytku.

By tego uniknąć przedstawię pracę oficera łączności



oddziału pancerno-motorowego w kilku przykładach chara­
kterystycznych działań opartych na konkretnych założe­
niach taktycznych.

Jako pierwszy przykład biorę łączność i je j organizację 
w działaniu oddziału pancerno-motorowego na dalekiem 
rozpoznaniu na skrzydle i przed frontem  własnej arm ji.

Założenie.

Mapy 1 :300.000— Suwałki, Białystok, Wilno, Nowogródek.

Z a ł o ż e n i e  o g ó l n e .

W ojska niebieskie po zwycięskich walkach na południo­
wym zachodzie (B itw a W arszawska w sierpniu 1920 roku) 
odrzuciły czerwonych na północny wschód w rejon na po­
łudnie od Grodna (lewe skrzydło niebieskich), gdzie za­
trzym ały się dla przeorganizow ania się i podciągnięcia 
odwodów.

Po przeorganizowaniu się, znajdująca się na lewem 
skrzydle niebieskich 2. A rm ja (położenie i skład — szkic 
Nr. 1) otrzym ała zadanie: sforsować Niemen i oskrzydla- 
jącem natarciem  uderzyć od północy na nieprzyjaciela kon­
centrującego się w okolicy Lidy.

Do dyspozycji D-cy 2. A rm ji został oddany w rejonie 
Sejn, przybyły dn. 18.IX., oddział pancerno-motorowy 
w składzie jak  na szkicu Nr. 2.

D-ca Oddz. Panc. Mot. został wezwany dn. 18.IX o g. 18. 
do dowództwa 2. A rm ji w Augustowie, gdzie otrzymał, 
po zaznajomieniu go z położeniem, rozkaz odnośnie użycia 
Oddz. Panc. Mot. w działaniach 2. A rm ji.
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Z a ł o ż e n i e  s z c z e g ó ł o w e .

Wyciąg z rozkazu operacyjnego 2. A rm ji z d.n. 18.IX.
I. Położenie —  jak  na szkicu Nr. 1.
II. Zadanie —  jak  w założeniu ogólnem.
III. Myśl manewru —  frontaln ie trzem a dywizjami 

opanować przeprawy na Niemnie, —  lewem skrzydłem 
w składzie: 1. i 2. D. P. oraz 2. i 4. Br. Kaw. działać po 
osi Sejny — Druskieniki—  Lida na głębokie tyły przeciw­
nika; działanie to poprzedzić głębokim rozpoznaniem od­
działu pancerno-motorowego,

— od północy osłonić się działaniem 1 d. p. i 1 br. p.
IV. Wykonanie, (skrót).
Lewe skrzydło w  składzie ja k  wyżej wyruszy dnia 

22.IX. w ogólnym kierunku na Lidę.

T A B E L A  N r .  I,

23.IX. 24.IX. 25.IX.
Stacja sy­

gnały fale sy­
gnały fale sy­

gnały fale
U w a g i

D-ctwo
Armji

q w 9 
ui 7

1280
1530

er 2 
po 8

1000
970

tz 8 
sa 5

1420
1220

O.P.Mot. df 3 
Ly 7

1010 
1 180

hg 6 
cx 2

1250
1040

kj 5
bn 8

1310
985

Stacja Nr. 120 
(przydz. z Armji)

1. D. P. mq 9 
t v 5

890
1080

wn 3 
cz 7

1480 
1 150

be 6
ux 9

1040 
1 120

2. D. P. ft 4 
gn 9

1410
910

hk 5 
ok 9

1310
1090

m z 3 
ir 6

1 180 
920

2. Br. K. yp 9 
jL 2

1130 
1220

hf 6
hn 8

1380 
1 180

dn 3 
Lt 3

1480
1270

4. Br. K. kp 8 
La 2

' 1480 
950

ot 3 
zo 8

1420 
1100

py 3 
nc 7

1080
1480



Oddział Pancerno-M otorowy: wyruszy o świcie dnia 
23.IX. z rejonu postoju w ślad za piechotą, k tóra mu otwo­
rzy drogę przez ugrupowania nieprzyjaciela i następnie 
działając na kierunku Merecz - lasy Rudnia osiągnie je do 
wieczora dn. 23.IX., skąd dn. 24.IX. będzie działać na zgru­
powania nieprzyjaciela ujawnione w rejonie Lidy z za­
daniem :

a) rozpoznania ugrupowania i zamiarów nieprzyjacie­
la w tym  rejonie; w wypadku jego zwrotu na zachód opóź­
niać przez uderzenie; wynik rozpoznania meldować natych­
m iast,

b) dokonania zniszczeń torów kolejowych Lida — Wil­
no i Lida —• Mołodeczno oraz ewentualnie urządzeń st. ko­
lejowej Lida,

c) odskoczenia dnia 25.IX. na zachód, na jedną z nad­
chodzących stam tąd dywizyj piechoty.

W y c i ą g  z r o z k a z u  ł ą c z n o ś c i  2. A r  m j  i.

1) M. p. Dowództwa 2. A rm ji — Augustów.
2) Meldunki od Oddziału Pancerno-Motorowego 

wprost do Dowództwa A rm ji przez radjo, lub lotnika, 
ewentualnie przez 2. Br. Kaw. działającą po osi Druskie- 
niki —  Nowy Dwór —  Myto, k tó ra  je  dostarczy do Do­
wództwa A rm ji własnemi środkami.

.3) Lotnictwo A rm ji zapewni stałą współpracę z Oddz. 
Panc. Mot. oddając do jego dyspozycji dn. 23.IX. — 3 loty, 
dn. 24.IX. —  5 lotów i dn. 25.IX  —  4 loty. Znaki tożsa­
mości samolotu — czarna w stęga na prawym płacie. 131 e- 
menty ruchu radjowego między lotnikiem a Oddz. Panc. 
Mot. tabela Nr. 2.

4) Elem enty ruchu radjowego sieci A rm ji —  tabela 
Nr. 1. (wyciąg).



T A B E L A  N r .  2.

2 3 . IX . 2 4 . IX . 2 5 . IX .

S t a c j  * s y ­
g n a ł y fa l e

s y ­
g n a ł y fa l e s y ­

g n a ł y f a l e
U w a g i

L o t n i k a h  4 
p n  7

62 0
710

s a  2 
b e  3

48 0
69 0

g s  3 
u i  4

770
530

O.  P .  M o t . c m  2 
o d  2

47 0
670

87. 7 
d b  3

750
320

c z  2 
o i  6

60 0
460

S t a c j a  N r .  121

5) Dla Odclz. Panc. Mot. na czas współpracy z A rm ją 
przydziela się 1 radiostację typu A rm ji Nr. 120 (zmoto­
ryzowana).

6) Kod sieci radjowej Arm ji — załącznik Nr. (dla pa­
mięci).

7) Szyfry pobiorą dowódcy u Szefa Łączności Arm ji.
8) Szyfrowanie map. Mapy 1 :300.000, punkt zerowy — 

Suwałki, odstęp w spółrzędnych: x —  15 mm, y —• 10 mm.

D a n e  d o d a t k o w e  d o  z a ł o ż e n i a .

Oddział pancerno-motorowy zaopatrzony w następują­
ce środki łączności:

1) Pluton łączności:
1 stacje typu A rm ji Nr. 120 —  zmotoryzowana (przy­

dzielona),
2 stacje typu Dywizyjnego — Nr. 121 i 122 — na samo­

chodach,
1 stacja  typu Pułkowego — Nr. 123 — na motocyklu,
2 placówki łączności z lotnikiem —  na motocyklach,
2 sekcje łączników na motocyklach a 3 motocykle, w tern 

jedna sekcja na motocyklach bez przyczepek,
2) Pluton motocyklowy:

1 stacja  typu Pułkowego Nr. 124 —  na motocyklu,



8) 1. komp. czołgów rozpoznawczych:
2 stacje typu Dywizyjnego N r. 125 i N r. 126,
1 placówka z lotnikiem na motocyklu,

4) 2. komp. czołgów rozpoznawczych:
2 stacje typu Dywizyjnego N r. 127 i Nr. 128,
1 placówka łączności z lotnikiem na motocyklu,

5) Komp. czołgów lekkich:
2 stacje typu Dywizyjnego Nr. 129 i N r. 180 na samo­

chodach,
1 stacje czołgowe — Nr. 131, 132, 133 i 134,

6) B aterja  zmotoryzowana:
2 stacje typu Pułkowego na motocyklach Nr. 135 i 186, 
1 placówka łączności z lotnikiem na motocyklu,

7) Kom panja piechoty zm ot.:
1 stacja  typu Pułkowego na motocyklu Nr. 137,
2 patrole telefoniczne na samochodach,
1 motocykl łącznikowy,

8) Kompanja cyklistów:
1 stacja typu Pułkowego Nr. 188 na motocyklu,

U w aga: kompanje czołgów m ają po 3 motocykle łącz­
nikowe.

C harakterystyka radjostacyj : A rm ji —  zakres 900 — 
1500 m zasięg —  450 kim, Dywizyjna — zakres 400 -  
800 m, zasięg —  150 kim, Pułkowa —  zakres 20— 40 m, 
zasięg 25 kim.

Na zasadzie otrzymanego rozkazu Dowódca Oddz. Panc. 
Motorowego powziął następującą decyzję: dn. 23.IX. o świ­
cie wysłać rozpoznanie na przepraw y na Niemnie w Drus- 
kienikach i Mereczu, wyjść wślad za rozpoznaniem i na­
stępnie zależnie od meldunków rozpoznania przejść w re­
jon  lasów Rudnia drogą na Merecz, lub D ruskieniki; w re­
jonie lasów Rudnia stanąć n a  postój ubezpieczony i o świ­
cie dn. 24.IX. z rejonu lasów Rudnia silnie rozpoznać re-



jon Lidy, całością przejść w rejon Radunia, skąd dzia­
łać na nieprzyjaciela stwierdzonego przez rozpoznanie 
i wykonać nakazane zniszczenia; dn. 25.IX. odskoczyć na 
zachód na jedną ze skrzydłowych dywizyj piechoty.

T A B E L A  N r .  3.

2 3 . I X 2 4 . IX 2 5 . I X

N r .  s t a c j i s y ­
g n a ł y

f a l e s y ­
g n a ł y f a l e

s y ­
g n a ł y

f a l e
U w a g i

121 c m  2 
o d  4

4 7 0
67 0

s z  7 
d b  3

75 0
52 0

c z  2 
o i  6

6 0 0
4 6 0

p l u t .  ł ą c z .

122 a q  2 
fr  3

55 0
570

w i  4
tg  5

6 5 0
8 0 0

d e  6
z h  9

625
575

125 ju  8 
P P  4

65 0
72 0

k i  3
a y  5

570
6 9 0

o L  3
X 8  8

550
73 0

1. k.  c z .  r o z p .

126 d c  3 
i m  6

49 0
6 3 0

v f  7 
u n  3

55 0
63 0

b p  4
c e  2

6 4 5
530

............................

127 b z  4
i d  5

5 9 0
75 0

z e  2 
k s  7

780
6 7 0

c a  3 
X X  5

5 10
795

2. „ „

128 m k  8
p r  6

51 0
78 0

n j  4
z e  2

5 9 0
7 1 0

c f  3 
g d  7

665
4 9 0

.............................

129 ii  6 
y i  9

5 3 0
8 0 0

a d  5 
a v  5

530
460

q k  2 
c w  8

675
4 7 5

k. c z .  l e k k i c h

130 ji  2 
m d  2

6 1 0
55 0

z L  5
L c  3

73 0
4 8 0

c L  9 
x L  8

6 8 5
7 1 5

.......................

Dn. 23. Dowódca Oddz. Panc. Motorowego wysyła 2 
podjazdy: podjazd Nr. 1 — dowódca — Dowódca plutonu 
czołgów rozpozawczych.

S k ład :
1 pluton czołg. rozp. z 1 komp.
1 pluton piech. zmotoryzowanej,
1 stacja Dy w.



1 goniec na mot. z piut. łącz.
Z adan ie: działając po osi Kopciowo —  W ilkija —  Drus- 

kieniki rozpoznać przeprawę w Druskienikach. Meldunek 
z Druskienik przez rad  jo. Przepraw ę trzym ać do dalszych 
rozkazów. Podjazd Nr. 2. — dowódca — Dowódca komp. 
piechoty zmotoryzowanej, 

sk ład :
1 komp. piech. zmotor. bez plutonu,
1 pluton motocyklowy,
1 pluton sam. panc.
1 stacja Dyw.

T A B EL A  Ni. 4.

2 3 . I X 2 4 . IX 2 5 . IX

Nr .  s t a  ej i s y ­
g n a ł y f a l e s y ­

g n a ł y fa l e s y ­
g n a ł y

fa l e
U w a g i

123 c e  2 21 ,5 t m  2 46 cle 2 23
o t  7 34,5 x a  5 35 n z  2 27,5

124 a v  2 24 d c  4 21,5 8 z 5 31
sj 5 36 s a  8 33,5 L c  4 24.5

131 a  23 s 30 e 25

132 a 24 26 s 31 36,5 e 26 20

133 a 25
37,5

s 3 2
32

e 27
38,5

134 a  26 s 33 e 28

135 x n  2 in 4 w n  5
a n  6 30 e n  7 20 y n  8 40

136 y p  2 xi  2 CU 6
a f  5 39 o z  4 26 p c  5 21,5

137 b b  5 31,5 s n  5 23 u f  6 26
jn 4 22,5 z L  6 28 fd  3 34

138 p q  4 33 Li 5 24,5 u v  7 29
h i  5 20 e d  9 38,5 o y  7 37



Zadanie: działając po osi Kopciowo —  W ilkija —  Lej- 
puny — Merecz rozpoznać przeprawę w Mereczu, chwycić 
ją  i utrzym ać do dalszych rozkazów. Meldunek z Merecza 
przez radjo.

Gros Oddziału wychodzi z rejonu zakwaterowania 
w godzinę po wyjściu podjazdów (g. 0600) z tem, że w rej. 
Kopciowo Dowódca Oddziału zdecyduje dalszy kierunek 
m arszu gros zależnie od otrzym anych meldunków od pod- 
j azdów.

Rozkaz powyższy został podany na odprawie dowódców 
pododdziałów. N a zasadzie tego rozkazu (potwierdzonego 
pisemnie) oficer łączności układa swój rozkaz organizacji 
łączności.

I. M. p. Dowódcy Oddz. Panc. Mot. —  n a  czole gros.
II. Oś m arszu —  Sejny —  Kopciowo —  W ilkija (dalej 

zależnie od dalszych rozkazów Dowódcy).
III. Łączność radjow a wg. szkicu Nr. 4.
Elem enty ruchu radjowego wg. tabeli Nr. N r. 1, 2, 3, 4.
Sieci radjow e: stac ja  N r. 120 wchodzi w sieć A rm ji •—- 

sieć otw arta,
stacje N r. Nr. 121, 122, 125, 126, 127, 128, 129, i 130 

tworzą sieć wewnętrzną; do te j sieci wchodzi stacja  lotni­
ka współpracującego z Oddz. Panc. M ot.; łączność z lotni­
kiem nawiązuje stacja  Nr. 121 — sieć otw arta,

stacje czołgowe Nr. Nr. 131, 132, 133, i 134 —  tworzą 
sieć zamkniętą,

stacje Nr. Nr. 135 i 136 tworzą sieć zamkniętą,
stacje Nr. Nr. 123, 124, 138 i 137 tworzą sieć otw artą, 

do której wchodzą stacje Nr. 131 i Nr. 135.
Przydział stacyj stały —  szkic Nr. 4.
Dowódcy stacyj zameldują się u mnie dnia 22.IX. g. 19. 

celem pobrania kodów, dowódcy pododdziałów _ pobiorą 
szyfry.





Stacje przydzielone w czasie działania czasowo przed 
odejściem od swoich pododdziałów zawiadamiają o tem 
pozostałe stacje sieci, w skład k tórej wchodzą; po powrocie 
do stałego miejsca przydziału — zawiadamiają o powrocie.

Do podjazdu Nr. 1. przydzielam stację Nr. 126 i goń­
ca strz. panc. N. na mot. Nr. 1413.

Do podjazdu Nr. 2. przydzielam stację Nr. 122.
W czasie marszu stacje Nr. Nr. 120, 121, 122 i 126 pro­

wadzą stały nasłuch.
Placówka łączności z lotnikiem Nr. 1. —  w pogotowiu 

do współpracy do wieczora dn. 23.IX.
IV. Na postoju przewiduję użycie telefonów kompanji 

zmotoryzowanej.
Wieczorem dn. 23.IX. Oddział Panc. Mot. po całodzien­

nym m arszu i utarczkach z podjazdami nieprzyjacielski­
mi o g. 18.00 stanął na postój ubezpieczony w m. Koniawa. 
Dowódca Oddziału wydał rozkaz postoju.

Cały oddział kw ateruje w m. Koniawa ubezpieczając 
się dwiema czatam i: od północy i od połudn.-wschodu oraz 
wysyłając drobne patrole na małe odległości.

Punkt „łączność" rozkazu postoju, zaproponowany Do­
wódcy Oddziału, przez oficera łączności, b rzm i:

a) M. p. Dowódcy Oddz. Panc. Mot. i Dowódcy B aterji 
pnc. wylot m. Koniawa,
M. p. Dowódcy czaty południowej —  płd. wylot 
m. Koniawa,
M. p. dowódcy czaty północnej — 1 kim na północ 
od północnego wylotu m. Koniawa,

M. p. innych dowódców przy pododdziałach.
b) Łączność telefoniczna między mojem m. p. a dowód­

cami czat,



c) Pojawienie się nieprzyjaciela na linji placówek — 
rak ie ta  czerwona.

Na zasadzie tego rozkazu oficer łączności wydaje nastę­
pujące zarządzenia:

1) wybudować linję jednoprzewodową patrolam i kom­
panji piechoty (trasę  i m iejsca stacyj wskazuje osobiście),

2) Nasłuch przez całą noc prowadzi stacja  N r. 120,
3) O świcie pogotowie placówki łączności z lotnikiem 

Nr. 2 i stacji N r. 121.
O g. 20.00 Dowódca Oddziału Panc. Mot. zarządził od­

prawę dowódców pododdziałów, na której wydał rozkazy 
na dz. 24.IX.

I. Położenie: własne —  znane, nieprzyjaciela — według 
wiadomości od lotnika —  duże zgrupowanie w  rej. Lida — 
Wasiliszki i duży ruch na drogach żyrm uny — Trokiele; 
radjotelegram  z Dowództwa A rm ji: „Gwałtowne walki 
na przedpolu Grodna, gdzie nieprzyjaciel angażuje praw ­
dopodobnie wszystkie lokalne odwody. G rupa skrzydłowa 
osiągnęła swoje cele, dalsze je j zadanie bez zmian. P rzeję­
to rozkaz 3. A rm ji czerwonej z g. 16.00 dn. 23.IX. naka­
zujący przesunięcie 2. d. p. z rejonu Żyrmuny w rejon Ka- 
mionka-Szczuczyn (30 kim na płd.-zach. od m. W asi­
liszki) “.

II. Zadanie jak  rozkaz Arm ji,
III. Zam iar —  rozpoznać rejony: Lida —  Wasiliszki 

oraz Raduń, przejść z gros oddziału w rejon Radunia 
i działać na zgrupowania nieprzyjaciela w rejonie Lidy za­
leżnie od meldunków rozpoznania; wysłać oddziały dla do­
konania zniszczeń.

IV. Wykonanie. Wysłać o świcie dn. 24.IX. dwa pod­
jazdy: podjazd Nr. 1. dowódca — dowódca komp. cykli­
stów,



skład komp. cyklistów:
pluton piechoty zmotoryzowanej, 
plut. arty le rji zmotoryzowanej, 
pluton czołgów rozpozn. 
plut. sam. panc. 
plut. saperów,
1 stacja Dyw.,
2 gońców z plut. łącz.

Zadanie: uchwycić rejon Radunia i utrzym ać do na­
dejścia oddziału. Meldunek z Radunia przez radjo.

Podjazd Nr. 2. dowódca — dowódca plut. czołgów rozp., 
skład plut. czołgów rozpozn.: 

plut. motocykl.
1 stacja Dyw.

Zadanie —  rozpoznać nieprzyjaciela w rejonie Wasili- 
szek, meldunek z tego rejonu przez radjo.

Gros marszem ubezpieczonym przejdzie do Radunia. 
W ymarsz o g. 05.00. Oś m arszu —  Koniawa — Nacza — 
Raduń. M. p. Dowódcy: na czole gros.

Zgodnie z tym rozkazem oficer łączności wydaje nastę­
pujące zarządzenia:

1) Naisłuch stały stacyj Nr. 120, Nr. 121, Nr. 122.
2) Od świtu pogotowie do współpracy z lotnikiem pla­

cówki Nr. 2 przy stacji Nr. 121.
8) Do podjazdu N r. 1. przydział stacji Nr. 127, do pod­

jazdu Nr. 2. — stacji Nr. 128.
4) Gońcy do podjazdu Nr. 1. —  strz. panc. K. na mot. 

Nr. 3867, i strz. panc. C. na mot. Nr. 3368.
5) Miejsce plutonu łączności w marszu, jak  tabela m ar­

szu (dla pamięci),
O g. 07.00 gros Oddziału Panc. Mot. po krótkiej walce 

zajęło Raduń. Dowódca Oddziału wysyła podjazd Nr. 1. 
w nowym składzie:



Dowódca podjazdu —  Dowódca 1 komp. czołgów roz­
poznawczych.

S k ład :
komp. cyklistów, 
pluton czołgów rozpozn. 
pluton sam. panc. 
pluton sap.
1 stacja Dy w.

Zadanie: rozpoznać nieprzyjaciela w rejonie żyrm u- 
ny — Lida oraz dokonać zniszczeń nakazanych przez Do­
wództwo Armji.

Oficer łączności, utrzym ując poprzednie zarządzenia, 
wyznacza dla podjazdu Nr. 1 stację Nr. 125, wyznacza s ta ­
nowisko placówki łączności z lotnikiem i stacyj prowadzą­
cych nasłuch stały.

O g. 07.50 — meldunek przez radjo do dowódcy pod­
jazdu Nr. 2: „Według zeznań jeńców w rejonie Wasiliszki 
21. d. p. czerwona na postoju, ubezpieczenia postoju na m a­
łe odległości — słabe.“

O g. 07.55. — meldunek ciężarkowy lotnika: „O g. 07.00 
duże zgrupowanie (około dywizji) w rejonie Myto na po­
stoju."

Decyzja Dowódcy Oddziału Panc. Mot.: uderzyć całoś­
cią sił na W. J. przeciwnika w rejonie Wasiliszek i na­
stępnie dążyć do zwrotu przeciwko nieprzyjacielowi w re­
jonie M yto; w tym  celu natychm iast m arsz ubezpieczony 
po osi Raduń —  W awiórka —  W asiliszki z ubezpieczeniem 
bocznem po osi Raduń —  Nowa Przewożą —• Wasiliszki. 
Tabor zostaje w Raduniu.

Zarządzenia oficera łączności :
1) W Raduniu zostaje do dyspozycji dowódcy taboru 

stacja  N r. 126 i goniec strz. panc. Ł. na mot. N r. 1313. 
S tacja prowadzi stały nasłuch.



2) Do ubezpieczenia bocznego ■— stacja N r. 124 i 2 
gońców na mot. strz. panc. F. —  N r. 1415, i strz. panc. 
B. —  Nr. 2227.

3) S tacja Nr. 122 —  nada radjotelegram  do dowódcy 
podjazdu Nr. 1 i N r. 2 o wymarszu Oddziału na Wasili- 
szki.

4) Nasłuch w  m arszu prowadzą stacje: Nr. 120, 122, 
123.

S tacja Nr. 121 i placówka Nr. 2, w pogotowiu do współ­
pracy z lotnikiem.

O g. 10.30. straż przednia Oddziału Panc. Mot. odrzu­
ciła ubezpieczenia nieprzyjaciela na pnc. od m. Wawiórka, 
lecz na wysokości te j miejscowości została zatrzym aną 
przez silny ogień k.m. i arty lerji. Straż boczna też została 
zatrzym aną, podjazd N r. 2. dołączył do Oddziału, dając 
szczegółowe dane co do ugrupow ania nieprzyjaciela, z któ­
rych wynika, że przed Oddziałem znajduje się 21. d. p. 
czerwona.

Decyzja Dowódcy Oddziału: natrzeć na ugrupowanie 
nieprzyjaciela, w iążąc go od północy piechotą i ubezpie­
czeniem bocznem ,a grupą czołgów uderzyć w prawe jego 
skrzydło i działać na tyły w rejon Wasiliszek.

Zarządzenia oficera łączności:
1) M. P. Dowódcy Oddziału —  południowy skraj 

m. Wawiórka.
2) P luton Łączności w rejonie m. p. Dowódcy Oddzia­

łu ze stacjam i Nr. 120, 121, 122 i 123 rozwiniętymi oraz 
placówką Nr. 2. gotową do współpracy z lotnikiem ; goń­
cy przy stacjach. Stacje maskować.

3) W szystkie radjostacje pododdziałów przy swoich 
dowódcach — prowadzą stały nasłuch.

W ciągu całego dnia 24.IX. trw ały walki najpierw  z 21. 
d. p., później 2. d. p. czerwonych, w wyniku których Od-



dział Panc. Mot., opóźniając te  jednostki przez uderzenia 
kolejne, znalazł się w rejonie na południe od Nowego 
Dworu (10 kim na płd.) w styczności z nieprzyjacielem, 
który po całodziennych walkach niepokojony przez broń 
pancerną zatrzym ał się na postój ubezpieczony.

O g. 20.00. stacja Nr. 120, nawiązała łączność z 1. i 2. 
D. P. Dywizje te w ciągu dnia 24.IX. osiągnęły: 1. D. P. — 
rejon Marcinkańce, 2. D. P. —  rejon Berszty. Obie dywi­
zje stanęły w tych rejonach na postój.

Dowódca Oddz. Panc. Mot. zdecydował ściągnąć tabor 
z Radunia, skierowując go radjotelegram em  do Nowego 
Dworu na g. 04.30 dn. 25.IX; o świcie tego dnia wykonał 
uderzenie na nieprzyjaciela znajdującego się na postoju 
i opóźniając dalej na kierunku Berszty około g. 13. doszedł 
do ugrupowań 2. d. p. w łasnej, kończąc zadanie.

Na tern kończę przykład pracy oficera łączności oddzia­
łu pancerno-motorowego na dalekim, rozpoznaniu. Jak  wi­
dać z tego przykładu gros jego pracy skupia się w czasie 
poprzedzającym działanie. Jest to czas pracy oficera łącz­
ności najważniejszy, gdyż pobiera on wtedy decyzję, któ­
ra  'zaważy później na całym okresie działania, a dobrze 
opracowany plan łączności nie będzie później potrzebował 
przeróbek i uzupełnień. P lanu tego nie będzie najczęściej 
wydawał oficer łączności na piśmie, a tylko wyrazem je ­
go będzie rozkaz organizacji łączności będący jednocześnie 
okresowym rozkazem technicznym. Musi on być wydany na 
piśmie i otrzym ują go wszyscy dowódcy pododdziałów 
i dowódcy radjostacyj. Rozkaz ten nie powinien zawierać 
zbytnich szczegółów, gdyż byłby sztywnym i trudnym  do 
realizowania przy zmieniającej się sytuacji.

Pracę oficera łączności ogromnie ułatw ia to, że pod­
stawowym środkiem łączności w oddziałach pancerno-mo- 
torowych je s t radjo, a sieci radjow e raz zorganizowane



mogą pracować przez dłuższy okres czasu bez dodatkowych 
zarządzeń i zmian.

W wypadku powyższym, opracowany w rejonie Sejn 
rozkaz był aktualny do ostatniej chwili działania oddziału, 
mimo dużych zmian położenia i warunków pracy, jedynie 
zmiany w przydziałach czasowych radjostacyj (przesuwa­
nie ich do podjazdów) wymagało doraźnych zarządzeń 
i zmian, jednak po powrocie stacyj do pododdziałów 
wszystko wracało do normy. Przydziały te jednak nie zmie­
niały elementów ruchu stacyj. W takich wypadkach ko- 
niecznem je s t zawiadamianie telegram em służbowym całej 
sieci, w której stacja  pracuje, o zaszłej zmianie, by nie by­
ło później pomyłek w przekazy wami u telegramów. Stacje 
te  po zakończeniu pracy w czasowym miejscu przydziału 
m ają natychm iast wracać do pododdziałów, z których po­
chodzą i nie powinny zachodzić zmiany przydziałów stacyj 
w pododdziałach w czasie jednego działania. Czasami bę­
dzie to konieczne ze względu na uszkodzenie stacji nieda- 
jące się naprawić doraźnie, lub na zniszczenie jej przez 
ogień nieprzyjaciela. Jednak zaznaczam, że należy się 
ograniczyć w tem do wypadków szczególnie koniecznych.

W opisanym przykładzie należało zawiadomić sieć we­
w nętrzną stacyj dywizyjnych (za w yjątkiem  stacji lotnika 
wchodzącej do te j sieci) o następujących przesunięciach: 
23.IX. —  stacja  N r. 126 z 1. komp. cz. rozp. do podjazdu 
Nr. 1, stacja  Nr. 122 z plutonu łącz. do podjazdu Nr. 2. 
oraz o powrocie tych stacyj do pododdziałów; dn. 24.IX. 
stacja Nr. 127 z 2. komp. cz. rozp. do podjazdu Nr. 1, s ta ­
cji Nr. 128 — do podjazdu N r. 2., stacji Nr. 124 (pozo­
stawienie w Raduniu i następnie przydział do straży bocz­
nej —  zawiadomić sieć wewnętrzną pułkową) oraz o po­
wrocie tych stacyj. O odejściu stacji Nr. 125 do podjazdu 
Nr. 1. w Raduniu nie należy zawiadamiać, ponieważ sta-



cja ta  nie je s t przydzielona do innego pododdziału, a zosta­
je  przy swoim dowódcy (dowódca 1. komp. cz. rozp.), k tó­
ry  je st właśnie wyznaczony na dowódcę tego podjazdu. Za­
wiadomić też należy o pozostawieniu stacji Nr. 126 w Radu- 
niu do dyspozycji dowódcy taboru, co je s t bardzo ważne, 
bo za je j pośrednictwem mogą się skomunikować ze swoim 
taborem  w wypadku potrzeby dowódcy pododdziałów. Po 
powrocie taboru w dniu 25.IX. i podjazdu Nr. 1. zawiado­
mić należy też o powrocie tych stacyj.

W działaniu powyższym oficer łączności wchodząc ra- 
djostacją Nr. 120 do sieci A rm ji, m iał następujące sieci 
wewnętrzne: sieć stacyj dywizyjnych i sieć stacyj pułko­
wych, w skład której weszły stacje dowódcy kompanji 
czołgów lekkich i dowódcy b a te r j i ; stacje te wchodzą w sie­
ci (jednocześnie) zamknięte swoich pododdziałów, t. j. 
czołgowe w sieć wewnętrzną kompainji, pracującą na jed­
nej fali i w sieć ognia ba terji też zamkniętą, pracującą 
też na jednej fali.

Gońcy-motocykliści muszą być stale informowani przy 
wydawaniu im rozkazów, gdzie m ają wracać po ukończe­
niu służby. Muszą mieć to wpojone w krew, by, jeżeli do­
wódca wysyłający zapomni o te j inform acji, pytali o to 
sami. Muszą oni zdawać sobie sprawę, że je s t to w ich in­
teresie, ponieważ wiadomość ta  ustrzeże ich przed błąka­
niem się i trudem  poszukiwania oddziału. Lecz to je s t już 
raczej kwest ją  ich szkolenia w garnizonie.

Jak  w ynika z tego przykładu, praca oficera łączności 
nie jest wcale łatwa, wymaga dużej wiedzy i doświadcze­
nia oraz ru tyny  w rozkazodawstwie jasnem  i dokładnem, 
lecz nie przeładowanem szczegółami zaciemniaj ącemi za­
sadnicze myśli przewodnie. Jakiekolwiek niedbalstwo 
i przeoczenie je s t tu  wykluczone, bo odbije się ono na dal­
szej pracy jednostek łączności w prowadzając chaos, któ­



rego uporządkowanie w czasie akcji, przy rozprószeniu od­
działów w terenie, będzie bardzo trudne.

Wogóle im sumienniej i staranniej przemyśli oficer 
łączności swój plan przed działaniem, im więcej zada so­
bie pracy, na początku przy organizacji pracy, tem  łatwiej 
ona pójdzie w czasie działania, przynosząc mu zadowole­
nie i świadomość dobrze spełnionego obowiązku oraz pew­
ność siebie, tak  potrzebną przy pobieraniu każdej decyzji. 
Lecz jeszcze raz powtarzam, praca ta  musi być oparta  na 
grutownej znajomości całokształtu zagadnień, bez której 
w oddziałach pancerno-motorowych oficer łączności nie da 
sobie rady.



WSPÓŁCZESNE SAMOCHODY PANCERNE.

Celem scharakteryzowania na podstawie opublikowa­
nych m aterjałów  (F. Ileigl „Taschenbuch der Tanks“, „Der 
K raftzug“, „Set — C hristophorus“, „M iechanizacja i Moto- 
rizacja RKKA“) technicznej sylwetki współczesnych samo­
chodów pancernych rozważmy następujące cechy tego 
sp rzę tu :

1) terenowość samochodów pancernych i w związku 
z tem kw estję podwozia
a) normalego
b) specjalnego

2) grubość opancerzenia
3) rodzaj uzbrojenia
4) tonaż
5) wielkość mocy silników i wypływające stąd właści­

wości trakcyjne jak :
a) szybkość
b) zasięg

a wreszcie
6) techniczne rozwiązanie poszczególnych zespołów na 

tle dzisiejszego postępu w automobiliźmie.
P rzystępując do pktu 1) możemy stwierdzić na podsta­

wie zestawienia uwidocznionego na tabl. I, że ilość typów 
samochodów pancernych została w latach 1929 — 1934



T A B L I C A  I.

P o d w o z i e  n o r m a l n e P o d w o z i e  s p e c j a l n e

A n g l j a 1920 R o l l s  R o v c e  1, z t.
1924 „ .. 1, 2  t .
1925 V i c k e r s  - C r o s s l e y  

2,5 t.
1930 V i c k e s s  - C r o s s l e y

2,2 t.
1932 V i c k e r s - M o n i s  1,5 t 
1932  L a n c h e s t e r  2,5 t.

oparte na  norm alnych  
1929 V i c k e r s  - C r o s s l e y  

7.5 t. •
1929 V i c k e r s - G u y  9,5  t.

specja lne  
1935 S t r a u s s i e r

F r a n c j a 1929 R e n a u l t  3 t o n .  
1932 .. 2,5 t. 
B e r l i e t  Topdm

1932 R e n a u l t  2,5  t.
B e r l i e t  T vu d p 4 t. 

„ Toupb 4 t. 
T o u e

C i t r o e n  K e g r e s s e  
M.  28.

W ł o c h y A n s a l d o  4 t.
F i a t  60 4 .
1934 F i a t  ( p r z e c i ą ż o n y )

1 9 3 0  ? P a v e s i  l e k k i  3,5 t.
„ c i ę ż k i  8 ,2  t. 

A n s a l d o

J a p o n j a 1932 O s a k a  M. 2 592 l 9 3 2 M a r i n e M . 2 5 9 2  6 , 2 1. 
1933 S u r n i t a  M .  2 5 9 3  7 t.

A u s t r j a 1935 A u s t r o d a i m l e r  ad a z

R o s j a R e n a u lt  Mgebrou)
1927 B. A .  27
1930 B r o n i e f o r d
1930 F o r d  6 - c i o  k o ł o w y

F o r d  Afl/i

S z w e c j a 1926 T i d a h o l m  1,5 t. 
1931 m  31 4 t.
1933 L a n d s v e r k  18 T  4 t.

f m  2 9  7.5 t.
1933 L a n d s v e r k  181 
1930 3 0  11,5 t.

k o ł o w o g ą s i e n i c o w y

C z e c h o s ł o w a ­
c j a

P A  1 
P A  2 
P A  4
P A  3 7,5 t. 
1932 T a t r a  

1 1 t .

o p a r t e  n a  
p o d w o z i a c h  
n o r m a l n y c h

S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  A .  P.

P ontiac T  6  2  t.
1930 C h e w r o l e t  T  8
1931 P l y m o u t h  T  9 

O oerland- W h ip p e t
1928 L a  S a l l e  T  2

1 9 2 0  T  3 p ó ź n i e j s z e  T  5 t. 
1932 T  4 
1932 T  5 
1934 T K  6



mniej więcej w połowie (25 i 29) wykonana na nadwoziach 
handlowych i specjalnych.

Jeżeli jednak zwrócić uwagę na daty budowy podwozi 
specjalnych, to widać, iż sięgają one najczęściej la t 1932— 
34 wskazując iż ten okres czasu zapoczątkował na szerszą 
skalę budowę podwozi specjalnych do samochodów pancer­
nych.

Łączy się to z dążnością do zwiększenia właściwości te­
renowych wozu, co je s t realizowane w Anglji, głównie 
przez budowę samochodów 6-kołowych, we F rancji (po za­
niechaniu budowy samochodów pancernych kołowo-gąsie- 
nicowych) przez budowę wozów 6-kołowych o specjalnym 
układzie (B erliet), w Ameryce przez stosowanie napędu na 
4 koła dwuosiowych podwozi.

Szybki rozwój budowanych dziś wszędzie kołowych 
podwozi terenowych wskazuje, że na nich wyłącznie znaj­
duje swe oparcie samochód pancerny.

Stosowane pierwotnie normalne podwozie 4-kołowe na 
skutek złych właściwości trakcyjnych zostało zastąpione 
podwoziem 6-kołowem z myślą, iż znajdzie ono zastosowa­
nie na rynku mobilizacyjnym. Skoro jednak okazało się 
(Anglja, Niemcy), że eksploatacja tego typu wozu przy 
dobrym stanie dróg je st nieopłacalna i dla zachęty kupują­
cych trzeba było wozy premjować —  wtedy stało się jas- 
nem, iż budowa całkiem specjalnych podwozi wojskowych 
nie wypadnie drożej, a przy tem  uniknie się trudności zao­
patrzenia jakie powstały skutkiem  nagromadzenia się róż­
norodności typów samochodów 6-kołowych.

Tak więc najnowsze samochody (Straussler, Berliet, Ma­
rinę, Austro-Daimler, Ladswerk, PA 4, 5, T5, T l i ,  TK6) są 
budowane na specjalnych podwoziach, odznaczających się 
właściwościami terenowemi bliskimi niejednokrotnie 
właściwości samochodu kołowo-gąsienicowego (patrz tabli­
ca II).
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S a m o c h .  4 - r o  
k o ł .  z w y k ł e

4 - r o  k o ł .  
n a p ę d .  4 

k o ł a

6 - c i o  k o ł o ­
w y — 4 — n a p .

6  k ó ł
w s z y s t k i e
n a p ę d z a ­

n e

W i ę c e j  
k ó ł  n a p ę ­

d o w y c h

A n g l j a R o l l s - R o y  ce  
1920 

R o l l s - R o y c e
1924 

C r o s s l e y
1925

C r o s s l e y
1928

C r o s s l e y
1929 

G u y  1929 
L a n c h e s t e r

2 9
L a n c h e s t e r

32

F r a n c j a R e n a u l t
2 9

R e n a u l t
32

B e r l i e t
T . y . U . D .  
P .  8 
B e r l i e t  
U . P . B .  4 
B e r l i e t  
T . V . U . N .

R e n a u l t
3 2

B e r l i e t
T . y . P . D . M .

t .v . p .c .
B e r l i e t

C i t r o e n
K e g r e s s e

28
C i t r o e n
K e g r e s s e

29
( g ą s i e n i ­

c e )

W ł o c h y F i a t  501 
1930

F i a t  34

J a p o n j a O s a k a  32 M a r i n ę  32  
S u m i d a  32

33

A u s t r j a 2 x A D A Z

R o s j a B. A .  27
B r o n i e f o r d

F o r d  32

S z w e c j a T i d a h o l m  
25 

m .  3 1
L a n d s v e r k

33

f. m .  29 L a n d s v e r k
181



S a m o c h .  4 - r o  
k o ł .  z w y k ł e

4 - r o  k o ł .  
n a p ę d .  4 

k o ł a

6 - c i o  k o ł o ­
w y — 4 — n a p .

6  k ó ł
w s z y s t k i e
n a p ę d z a ­

n e

W i ę c e j
k ó ł  n a p ę ­
d o w y c h

C z e c h o s ł o ­
w a c j a

P A  1 
P A  2 
P A  3 
P A  4 
P A  5

T  a t r a T  a t r a

S t a n y  Z j e d .  
A .  P.

T .  8 
T .  9 
T .  10 
T .  2 28

T .  3 
T .  7. 30  
T .  5 . 32-34  
T .  1 1.32-34 
T .  K .  6

T .  4.  32

Grubość pancerza związana je st ściśle z nośnością pod­
wozia i wagą całości, k tó ra  z kolei powinna być tem  m niej­
sza im lepsze m ają być właściwości terenowe.

Dzisiejsze wielokołowe podwozia terenowe są oczywiś­
cie przy tych samych wymiarach zdolne do dźwigania w te ­
renie grubszych pancerzy dając jednak sprzęt drogi, skom­
plikowany i będący właściwie mało wypróbowanym (Au- 
stro-Daimler ADAZ).

W tablicy III zebrane są maksymalne grubości blach, 
w zależności od wagi samochodów pancernych. Podane obok 
poszczególnych linji cyfry w skazują rok wykonania.

Z tablicy tej widać, że maksymalnej grubości pancerze 
9 —  16 mm stosowane są na sprzęcie cięższym — średnio
0 wadze około 7 tonn, przyczem dotyczą nowszego wykona­
nia samochodów pancernych (lata 1930—34).

Sprzęt pancerny o średniej wadze około 4 tonn je s t wy­
posażony w blachy do 6 i do 9 mm, przyczem te dwa wy­
m iary są najczęściej spotykane zarówno w roku 1930 jak
1 1933.

Odporność pancerza nie może być oczywiście mierzona
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tylko grubością blach. W grę wchodzi tu  k ą t ich pochyle­
nia, tak, że tabl. III. nie daje pełnego poglądu w tej dzie­
dzinie. Ponieważ jednak pochylenia blach są ograniczone 
możliwościami technicznemi (obrysie), a przedewszystkiem 
i wagą (przy większych kątach —  większe wymiary 
blach), przeto maksymalna grubość pancerza je s t m iarą 
zużytkowania nośności podwozia (uzbrojenie, obsługa, am u­
nicja), przy danem zabezpieczeniu się od ognia nieprzyja­
ciela.

Jeśli idzie o tę dziedzinę, to weźmy dla przykładu pozio­
mą linję wskazującą wagę samochodu 7 tonn.

Istniejące w tym  tonażu samochody pancerne posiadają 
blachy o maksymalnej grubości: 8, 11, 13, 14, 16 i 20 mm.

Oczywistą je s t rzeczą, iż są one niejednakowo uzbrojo­
ne. Tak więc samochód P. A. 2. z 8 mm pancerzem ma 
4 c. k. m., podczas gdy w tej samej wadze Berliet 
TVPIM z pancerzem 20 mm je st uzbrojony w jeden n.k.m. 
i 1 c.k.m. (Tabl. IV).

Posiłkując się tablicami II i IV można wypośrodkować 
jakie pancerze przy danym tonażu są stosowane dla okre­
ślonego uzbrojenia.

Naprzykład przy uzbrojeniu samochodu pancernego 
o wadze około 7 tonn w 1 działo i 2 c.k.m. spotykamy pan­
cerz o maksymalnej grubości 14 mm w rosyjskim  samocho­
dzie pancernym.

Wóz pancerny francuski (TVPIM) tej samej wagi 
uzbrojony w 1 dz. i 1 c. k. m. posiada pancerz o maksymal­
nej grubości 20 mm (wieża 30 mm).

Różnica w opancerzeniu je s t tem  znaczniejsza, że samo­
chód pancerny TVPIM je s t specjalnie zbudowany dla ce­
lów wojskowych, podczas, gdy samochód rosyjski został 
wyprodukowany na podwoziu samochodu Ford.

Największa ilość typów wozów (9) je s t uzbrojona
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w dwa c.k.m. równa je j prawie (8) w jeden c.k.m. i taka 
sama (7) w 1 dz., 1. c.k.m. Najm niej je s t samochodów pan­
cernych uzbrojonych w 1 n.k.m. i 1 c.k.m. (3) oraz w 4 
c.k.m. (3). Z kolei idą typy stosowane pośrednio 1 n.k.m. +  
2 c.k.m. (4), 1 dz. +  2 c.k.m. (6) oraz 3 c.k.m. (4).

Porównując daty, umieszczone obok poszczególnych li- 
nij stwierdzimy, że uzbrojenie samochodów pancernych 
w broń przeciwpancerną datu je się od około 1930 r., przy- 
czem z biegiem czasu je s t stale zwiększana siła ognia przez 
instalowanie większej ilości broni.

Kwest ja  ta  jednak wiąże się ściśle z techniką użycia 
sprzętu i poglądami taktycznemi, jakie panują w danym 
kraju  (co uwidocznione je s t również na Tabl. IV).

Jeśli idzie o sposób umieszczenia broni, to najczęściej 
spotyka się ją  sprzężoną (2 c.k.m., 1 dz.+  1 c.k.m., 1 n.k.m. 
1 c.k.m. i t. p.) w wieży obrotowej.

Anglicy chętnie stosują w wieżach 4 jarzm a, w które 
dowolnie broń może być przekładana. C.k.m. często umiesz­
czany je st w czołowej ścianie wozu, a wyjątkowo w drugiej 
wieżyczce (rosyjski Ford pływający).

Charakterystyczną cechą je s t brak jarzm  kulistych, co 
zresztą charakteryzuje czołgi (Tabl. V).

W skazuje to obok dodatkowych urządzeń (peryskopy) 
na istnienie specjalnych metod strzelania i prowadzenia 
ognia.

Tradycyjne właściwości samochodu pancernego wiążą 
się z wielkością jego silnika.

Tabl. VI przedstawia moc silnika w zależności od to­
nażu, co zostało przeliczone na Tabl. VII, która zawiera 
ilość KM przypadających na 1 tonnę wagi samochodu.

Widzimy, że wielkość ta  nie przekracza 15 K M /t, a ty l­
ko dla małych wozów i to am erykańskich (do 4 ton.) sięga 
35 KM /t.



Ten „niedomiar" mocy cięższych samochodów pancer­
nych w stosunku do lekkich, wypływa z braku odpowied-
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nich silników i leży na granicy wagi, przy której każde 
zwiększenie mocy silnika powoduje obniżenie grubości pan­
cerza, lub zmniejszenie siły ognia uzbrojenia.

Dziś jednakże osiągnięcie mocy 20 KM/-t je s t zupełnie 
do pomyślenia nawet dla wozu 5-cio tonowego, oczywiście 
przy silniku benzynowym.

Związane z tą  mocą szybkości w ahają się w granicach 
60 —  80 km/godz. i są łatwo osiągalne. Zasięg działania 
średnio wynosi 200 —  300 km.

Górną granicę tonażu samochodów pancernych, prze­
kroczenie której nie opłaca się (silnik, terenowość, złe 
właściwości trakcyjne, pancerz) można przyjąć w wyso­
kości 7 maksymalnie 8 tonn. — średnia w artość tonażu sa­
mochodu pancernego 5— 6 tonn uwidoczniona je st w załą­
czonych tablicach.

Jeśli chodzi o konstrukcyjne szczegóły techniczne, to 
na tle dzisiejszych dążeń w budowie samochodów należało­
by rozpatrzyć:

a) konstrukcję silnika,
b) skrzynkę przekładniową (skrzynki biegów)
c) zawieszenie,
d) koła (ogumienie),
e) kierowanie,
f) nadwozia (pudła — pancerz).
Rozpatrując silniki znanych samochodów pancernych 

stwierdzimy, że tylko wyjątkowo (TK6, T3, T7) i to w ame­
rykańskich samochodach spotkać można silnik chłodzony 
powietrzem.

W szystkie inne są normalnymi silnikami samochodowy­
mi, chłodzonymi wodą.

Rozwój jednak europejskich silników K ruppa i wypo­
sażanie w nie seryjnych wozów ciężarowych każą oczeki­



wać w najbliższym czasie zakończenia tego „egzaminu11 
dwóch rodzajów chłodzenia.

Sprawa je s t trudna, dlatego też, że zwłaszcza angielskie 
samochody pancerne dla wykorzystania czynnika zaskocze­
nia wykazują wielką cichobieżność, osiągniętą ogromnym 
nakładem kosztów — tak  jak  u samochodów osobowych 
(Rolls-Royce, Lanchester i t. p.). Wiadomo zaś, że silniki 
chłodzone powietrzem hałasują.

Kwest ja  silników Diesla nie odgrywa zdaje się większej 
roli. Diesel posiada zalety raczej handlowo-eksploatacyjne, 
a odznacza się dużą stosunkowo wagą. Dlatego też nic nie 
wiadomo o stosowaniu tych silników do samochodów pan­
cernych, gdzie wszystko z w yjątkiem  pancerza powinno 
być jak  najlżejsze.

Ostatnio natom iast wyprodukowane silniki leżące, mogą 
mieć zastosowanie ze względu na oszczędność miejsca. Na- 
razie jednak nie spotyka się ich w samochodach pancer­
nych.

Skrzynki przekładniowe są w większości wypadków ty ­
pu terenowego, posiadając 5, 6 lub 8 przekładni (PDM
Berliet).

Przekładnie te  zazwyczaj służą do jazdy naprzód, pod­
czas, gdy do tyłu są zwykle dwie.

Najnowsze jednak podwozia posiadają zupełną syme- 
tr ję  jazdy, rozporządzając zarówno w przód jak  i w ty ł tą  
samą ilością przekładni.

Są to wszystko skrzynki mechaniczne, wyjątkowo tylko 
hydrauliczne (ADAZ). Istn ieje natom iast dążność do ich 
autom atyzacji (Wilson).

Zawieszenie w większości samochodów spotykamy nor­
malnego typu z resoram i płaskimi. Zgodnie jednak z dzi­
siejszymi poglądami pojawiają się wozy o kołach prawie 
niezależnych (Straussler).



Kwest ja  ogumienia rozwiązywana do niedawna po­
wszechnie przy pomocy wkładek elastycznych, podlega 
nowym badaniom, zmierzającym do stworzenia typu wyso- 
ko-elastycznego masywu odpornego na działanie pocisków. 
Prowadzone są na szeroką skalę zakrojone stud ja nad nie- 
przebijalnem ogumieniem jednocześnie terenowem i szoso- 
wem, pozwalającem rozwijać duże prędkości (do 80 
km /godz.).

Kierowanie z reguły zostało rozwiązane w podwoziach 
specjalnych tak, by można było jechać zarówno do przodu 
jak  i do tyłu (podwójne kierownice).

N iektóre handlowe podwozia zostały w ten sposób rów­
nież przerobione.

Samochody pancerne specjalne 4-kołowe z reguły po­
siadają skręt na przedniej i tylnej osi.

Jak  twierdzą Amerykanie, Francuzi, a ostatnio Niemcy 
je s t to najidealniejsze rozwiązanie skrętu wozu kołowego, 
gdyż w tedy koła toczą się tylko po dwóch śladach, co 
ogromnie zm niejsza opory, zwiększając terenowość.

Przy budowie pudła (pancerza) zazwyczaj upraszczano 
zagadnienie, nakładając gotowy pancerz na ram ę samocho­
dową.

Lansowanie jednak przez niektóre fabryki bezramo- 
wych konstrukcyj (Citroen) nasuwa wniosek, że w dzie­
dzinie samochodów pancernych system  ten może mieć przy­
szłość, zwłaszcza, że wszystkie czołgi są właściwie bez ram. 
Zgłoszony niedawno paten t Austro-Daim lera na pudło sa­
mochodu pancernego, dźwigające całą konstrukcję, po­
twierdza ten  wniosek i prowadzi niewątpliwie do lekkiej bu­
dowy całości.

Jeżeli idzie o rozm iar pancerza, to dążeniem przy jego 
budowie je s t w większości wypadków zapewnienie pomiesz­
czenia dla 3—4 ludzi.



Obrona przeciwgazowa, w nowszych zwłaszcza czasach, 
przewidywana je st przez szczelną budowę i oddzielenie sil­
nika od pomieszczenia dla załogi (T6, T l i  Austro-Daim- 
ler) oraz przez bardzo intensywną wentylację niejedno­
krotnie z podwójnym napędem: mechanicznym i elektrycz­
nym (Berliet).



NAPĘD NA PR ZED N IE KOŁA 
I NOWOCZESNE SILNIKI DWUTAKTOWE.

Idea małego, taniego, wydajnego, a oszczędnego samo­
chodu t. zw. „popularnego", •— znalazła niedawno urze­
czywistnienie w całym szeregu typów lekkich samochodów, 
jakie pokazały się na rynku.

Z pośród oryginalniejszych konstrukcyj i rozwiązań, —- 
na uwagę zasługuje coraz częstsze stosowanie do samo­
chodu napędu na przednie koła oraz powrót do silnika 
dwutaktowego.

Pragnąłbym  pokrótce podać powody, dla których wiele 
poważnych fabryk  samochodowych zdecydowało się w osta­
tnich czasach na zasadniczą zmianę dotychczasowej kla­
sycznej budowy swych wozów —  i zarzuciło sposób prze­
noszenia mocy silnika na tylną oś, stosując bezpośredni 
napęd na przednie koła (ryc. 1).

Jedną z bezsprzecznych zalet napędu na przednie ko­
ła — stanowi możność zgrupowania sprzęgła, skrzynki 
przekładniowej i dyferencjału w jednym  bloku, umieszczo­
nym w dostępnym miejscu podwozia (ryc. 2). Ze względu 
na bezpośrednie połączenie skrzynki przekładniowej z dy- 
ferencjałem  przy pomocy trybu — całkowicie odpada 
ciężki w ał kardana z przegubami, nie pozbawiony zresztą 
nigdy całkowicie wibracji. Ten ważny szczegół konstruk-



cyjny pozwala na całkowite wykorzystanie pozostałej, wol­
nej od napędu części podwozia (ryc. 8) w kierunku zwię- 
wkszenia powierzchni użytkowej, a więc „pakowności" sa­
mochodu, co przy małych, lekkich samochodach odgrywa 
dużą rolę w znaczeniu praktycznem

Ryc. 1.
Przód  samochodu z napędem na przed­
nie koła, umocowane na dwóch moc­
nych poprzecznych resorach, działających  
niezależnie. M iędzy resoram i widoczne 
wały i  przeguby napędu, am ortyzatory  

i gumowe łożyska siln ika  (D K W ).

Uniknięcie wału kardana powoduje w konsekwencji 
znaczne zmniejszenie s tra t w energji, potrzebnej do poko­
nania oporu mechanizmów, —  pozwalając lepiej wykorzy­
stać moc silnika do poruszania pojazdu. Zezwala to również 
na obniżenie środka ciężkości samochodu i samego podwo­
zia, a temsamem polepsza znacznie adhezję, zapewniając 
pojazdowi dobre trzym anie się drogi.

Napęd na przednie koła powoduje pozatem ulepszenie



Ryc. 2.
Siln ik , sprzęgło, skrzynka  przekładniowa  
i napęd tworzą jedną ziuartą, zam kniętą  

całość. (D K W ).

Ryc. 3.
T ylną  oś wahliwą samochodu z napędem  
na przednie kola —  charakteryzuje w yso­
ko leżący resor poprzeczny. W idoczna ra ­
ma centralna o przekro ju  prostokątnym .



w kierowaniu samochodem, który je st ciągniony (uczepio­
ny do przedniej osi), a  nie pchany przez tylne koła. Powo­
duje to lepsze pokonywanie oporów oraz sił, działających 
na wirażach, ponadto zapewnia lepsze panowanie nad sa­
mochodem na śliskiej jezdni.

Nawet przy stosunkowo słabym silniku, samochód 
z napędem na przednie koła może osiągnąć łatwo znaczne

Ryc. i .

Tłok górnym  swym. brzegiem otwiera 
obydwa kanały przelotowe. Świeża 
m ieszanka dopływa do kom ory spa­

linowej.

szybkości średnie bez ryzyka, jakie zawsze pociąga za so­
bą zbyt szybka jazda, gdy wóz z napędem na tylne kola 
musi dysponować znacznie mocniejszym silnikiem, pozwa­
lającym na „nadrobienie" na prostych odcinkach drogi. Te 
zalety napędu na przednie koła, w odniesieniu do lekkich 
samochodów, pozwalają przypuszczać, że zjedna on sobie 
wśród automobilistów wielu zwolenników.



Ostatnio na rynku samochodowym ukazały się lekkie 
samochody z napędem na przednie koła, zaopatrzone w sil­
niki dwutaktowe, —  wyprodukowane przez koncern fa ­
bryk Auto - Union w Niemczech. Silniki samochodów, udo­
skonalone na zasadzie patentów  D ra Schniirle ze S tutgar- 
tu  posiadają t. zw. okrężną cyrkulację gazów (ryc. 4, 5),

Ryc. 5.

Górny brzeg tłoka otwiera kanały 
wydechowe przed kanałam i jrrzeloto- 
wemi. Gazy spalinowe uchodzą do ru ­

ry  wydechowej.

zapewniającą lepsze napełnianie i opróżnianie cylindrów, 
oraz usuwającą zjawisko kondensacji, występującej w sil­
nikach dwutaktowych w  banałach przelotowych —  nasku- 
tek różnicy tem peratur. Używany obecnie silnik dwutak- 
towy — nie posiada gładkiego tłoka (ryc. 6), lecz zaopa­
trzony je s t w szufelki (deflektor), nadające poprzeczny 
kierunek prądom mieszanki (system  poprzecznego przepłu­
kiw ania) .



Wszelkie s ta ran ia  w kierunku udoskonalenia silnika 
dwutaktowego — doprowadzały do skomplikowanych kon- 
strukcyj, jak  tłoki z nakładkami lub kilkustopniowe. No-

Ryc. 6.

Schem at tłoka siłn ika  dwutaktowego.
T łok zaopatrzony w szu fe lk i (defle­
k to r). S trza łk i w skazu ją  kierunek  
strum ienia  m ieszanki i uchodzących 
spalin (poprzeczne przepłukiw anie) .

wa konstrukcja polega na tem, że świeża mieszanka nie do­
pływa tylko z jednej strony do komory sprężania i że ka­
nały przelotowe (ssące i wydechowe) znajdują się nie na­
przeciw siebie, lecz obok siebie. K onstrukcja ta  umożliwia 
zastosowanie tłoka z całkowicie gładką górną powierzch­
nią (denkiem) —  jak  w  innych silnikach spalinowych 
(ryc. 7). Cykl pracy przy tem nie uległ zmianie. Dolny 
brzeg tłoka kieruje świeżą mieszankę do k artem , gdzie od-



bywa się wstępne sprężanie. Po przejściu dolnego m artw e­
go punktu —  tłok górnym swym brzegiem otw iera nie je ­
den a dwa kanały wlotowe, przez które mieszanka dopły­
wa do komory sprężania.

R y c . 7.

T łok nowoczesnego silnika dw utakto- 
wego (pa ten t D ra Schnurle). T lok  
posiada dwa otwory, k tórym i mie­
szanka przepływ a z k a r te m  do ko­
m ary sprężania (okrężna cyrkulacja  

gazów  —  D K W ).

Dzięki specjalnej budowie kanałów wlotowych —  kie­
runek wchodzących strum ieni mieszanki nie je s t central­
ny, jak  dawniej, lecz idą one w kierunku stycznej— do ty l­
nej części komory sprężania. Obydwa prądy wchodzącej 
z przeciwległych stron mieszanki, uderzając o siebie, 
wznoszą się ku górze —  temsamem odpada stosowanie



skomplikowanych szufelek, przez co komora sprężania mo­
że być należycie sformowana, otrzym ując teoretycznie ide­
alny, symetryczny kształt półkuli. Ma to duże znaczenie 
praktyczne, gdyż pozwala na stosowanie wyższego stopnia 
sprężania, oraz chroni od stuków i detonacyj.

Ryc. 8.

Ogólny w idok samochodu z  napędem na przednie kola i nowoczesnym  
silnikiem  dw utaktow ym  (Auto-U nion D .K .W .).

Silniki te nagrzew ają się mało (tem peratura wody 
chłodzącej około 50 stopni C) — co zapewnia zmniejszenie 
się osadów węglowych, popraw ia w arunki termiczne p ra ­
cy silnika i wpływa na oszczędniejsze zużycie paliwa.

Jeśli chodzi o prostotę konstrukcji silnika dwutakto- 
wego z jego 3-ma częściami ruchomymi (tłok, korbowód, 
wał korbowy) — w zastosowaniu do lekkich samocho-



dów — ma on znaczną przewagę nad silnikiem czterosu- 
wowym (około 25 części ruchomych) — co przy obecnych 
udoskonaleniach pozwala mu wróżyć duże rozpowszech­
nienie.

Pom ijając opinję wybitnego znawcy inż. W. A. Doern- 
hoeffera streszczającą się w słowach: „Napęd na przednie 
koła, specjalnie w połączeniu z dwutaktowym silnikiem, 
dając pełne zadowolenie sportowe kierowcy, — zapewnia 
jednocześnie tanią, a co ważniejsze, bezpieczną jazdę: dla­
tego samochodom tej konstrukcji wróżyć można w przy­
szłości duże rozpowszechnienie", — pom ijając sprzeczne 
opinje, od pełnych zachwytu pochwał —  do najdalej idą­
cej krytyki — jedno je s t fak tem : z każdym dniem widzimy 
na ulicach i szosach coraz więcej lekkich samochodów, zao­
patrzonych w napęd na przednie koła i silnik dwutaktowy.



W IADOM OŚCI Z PR A SY  OBCEJ.

Samochód z dźwigiem.

(K rasnaja  Zwiezda N r. 289/35).

W wojsku Stanów  Zjednoczonych Am. Płn. używa się specjalne­
go trzyosiowego samochodu typu „T -l“ (ryc. 1), zaopatrzonego 
w dźwig pomostowy. Samochód ten je s t przeznaczony dla dawania

Ryc. 1.

pierwszej pomocy technicznej uszkodzonym maszynom i ich ewakuo­
wania. W aga samochodu z calem urządzeniem  ok. 8 t. M otor „H er­
kules" 6-cio cylindrowy, o sile 104 KM. M aksym alna szybkość 92 
km /g . Zasięg — 320 km. P rzekładnia posiada 7 biegów wprzód 
i 2 wtył.

Pancerny motocykl.
(K rasnaja  Zwiezda N r. 8/36).

W ojsko włoskie używa pancernych trójkołowych motocykli „Guz- 
zi“ . (ryc. 1). Motocykl ten  posiada znacznie większą niż zwykłe mo-



tocykle zdolność poruszania się poza drogam i w terenie. Zdolność 
ta  w zrasta  przy użyciu specjalnych łańcuchów, zakładanych na tyl-

Ryc. 1.

ne koła; pozw alają one na  w ykorzystanie tego m otocykla do holo­
w ania dział przeciwczołgowych.

Sprzęt wyszkoleniowy.

(K rasnaja  Zwiezda N r. N r. 40, 41, 47/36).

N a kursach doskonalących oficerów broni pancernych (w Lenin­
gradzie) wprowadzono szereg nowych urządzeń i przyborów wyszko­
leniowych.

Najciekaw szym  z nich je s t m ały model czołga, kierowanego 
z treningow ego pomostu. Pom ost został zelektryfikow any i w  taki 
sposób połączony ze stołem plastycznym  i modelem czołga, że model 
ten nie tylko porusza się w różnych kierunkach, ale i reagu je na 
błędy w użyciu poszczególnych mechanizmów: np. model nie może 
poruszać się p rzy  wyłączonym sprzęgle, lub zam kniętym  gazie 
i t. p. W  ten  sposób kierow anie rucham i modelu po stole daje nie­
m al pełne w rażenie kierow ania prawdziwym  czołgiem. Przez za insta­
lowanie na  stole plastycznym  trzech ruchomych modeli czołgów, 
osiągnięto poważne efekty w  nauczaniu i dużą oszczędność sprzętu. 
N a  załączonej rycinie (ryc. N r. 2) in stru k to r (siedzący po praw ej



Ryc. 2.

stronie) zapoznaje słuchacza z zasadam i kierow ania czołgiem w rów ­
nym terenie.

Sposób prowadzenia ognia podczas walki czołgów  
z czołgami.

W styczniowym num erze „M echanizacji i M otoryzacji R.K.K.A.“ 
ukazał się ciekawy artyku ł dyskusyjny, podpisany literam i N. K., 
pod tytułem  „O walce czołgów z czołgami" („K borbie tanków  
z tankam i"), a  dotyczący sposobu prowadzenia ognia podczas walki 
czołgów z czołgami.

Mówiąc o prowadzeniu ognia z czołga, wszyscy zdają sobie sp ra ­
wę, że ogień w ruchu będzie mniej celny, niż ogień z czołga za trzy­
manego, to też większość autorów  poleca p rzy  spotkaniu z czołga­
mi przeciwnika stosować jedynie ogień z miejsca.

Istn ieje  jednak szereg wypadków, omówionych przez autora, 
kiedy należy prowadzić ogień w ruchu, pomimo m niejszej jego sku­
teczności.



Przyczyny wpływające na  prowadzenie ognia w ruchu autor 
dzieli na pięć g rup : 1) zadanie, 2) położenie przeciwnika, 3) poło­
żenie własne, 4) te ren  i 5) czas.

Z a d a n i e :

1) czołg wiozący meldunek nie zatrzym a się dla otw arcia ognia 
do czołgów nieprzyjacielskich, lecz przeciwnie odstrzeliw ując się im 
w ruchu posta ra  się jak  najszybciej ujść dla wypełnienia swego 
zadania;

2) podobnie postąpi czołg-szperacz, spełniający ściśle określone 
zadanie;

3) część czołgów np. szpica lub patro l po zawiązaniu walki, od­
strzeliw ując wycofuje się, aby ściągnąć przeciwnika pod uderzenie 
gros własnych sił pancernych;

4) nie zatrzym ują się czołgi dla otw arcia ognia również pod­
czas zmiany szyków nakazanej przez dowódcę plutonu czy kom ­
panji.

P o ł o ż e n i e  p r z e c i w n i k a :

1) niekiedy dowódca plutonu czy kom panji, dążąc do zajęcia ko­
rzystniejszego stanow iska ogniowego, w ykorzysta całą szybkobież- 
ność swego oddziału, strzelając podczas ruchu, (np. czołgi n ieprzy ja­
ciela sto ją  za wzgórzem, z poza którego widać tylko ich wieżyczki,— 
należy jak  najszybciej osiągnąć szczyt w zgórza);

2) ogień w ruchu stosować należy również wówczas, gdy w al­
cząc z czołgami n ieprzyjaciela czołgi są jednocześnie ostrzeliwane 
przez niewidoczną a rty le rję  lub broń przeciw pancerną przeciwnika.

3) wreszcie chcąc przerw ać walkę z silniejszym  lecz m niej szyb­
kim przeciwnikiem, należy wycofywać się strzelając w ruchu.

P o ł o ż e n i e  w ł a s n e :

1) Zbyt duża odległość od czołgów przeciwnika dla w łasnej bro­
ni. Np. tank ietka, strzelająca pociskami przeciwpancernem i z k a ra ­
binu maszynowego, musi sta rać  zbliżyć się na  odległość, z k tórej po­
cisk „p“ może przebić pancerz nieprzyjacielskiego czołga, zbliżając 
się będzie strze la ła  w ruchu;

2) jeśli współdziała w łasna a rty le rja  lub broń przeciwpancerna,



często trzeba będzie odsunąć się wbok, aby umożliwić im prowadze­
nie ognia.

T e r e n :

W arunki terenowe mogą spowodować zarówno konieczność p ro ­
wadzenia ognia:

1) z m iejsca wtedy, gdy z innych względów należałoby strzelać 
w ruchu, np. teren  pokryty  lejam i od pocisków i t. p. (zbyt silne 
w strząsy),

2) jak  i w ruchu wtedy, gdy np. w odwrocie chodzi o wycofanie 
się za dogodne ukrycie.

C z a s :

Przy niespodziewanem zetknięciu się z czołgami przeciwnika 
bec-a-bec pierwsze strza ły  mogą być oddane w ruchu, zanim kierowca 
zdąży jeszcze zatrzym ać czołg.

N a podstawie tych rozważań, au to r dochodzi do słusznego wnio­
sku, że walcząc z czołgami przeciwnika należy, zależnie od sytuacji, 
prowadzić ogień nietylko z m iejsca, lecz niekiedy i w ruchu.

D ziałania pewnego rodzaju predysponują niekiedy do prowadze­
nia ognia w ruchu lub z miejsca.

Np. podczas walki w głębi umocnionej pozycji nieprzyjaciela, 
gdy własne czołgi narażone są w każdej chwili na  otw arcie ognia 
przez działa lub broń przeciw pancerną przeciwnika —  częściej n a ­
leży stosować ogień w ruchu, gdyż każde dłuższe zatrzym anie się 
grozi zgubą.

N atom iast w obronie, gdy nie grozi ogień nieprzyjacielskiej bro­
ni przeciwpancernej, dzięki znajomości terenu, należy w ykorzystać 
go, dla wykonania zasadzek — i wówczas częściej stosować ogień 
z miejsca.



S P R A W O Z D A N IA  I STRESZCZENIA.

Przeprawy samochodów pancernych.

( M j r .  B r  e v i 1 1 a  c. Revue de Cavalerie. listop.-grudz. 1935 r.)

A utor pouczającego artyku łu  zastanaw ia się nad zagadnieniem, 
w jaki sposób zmotoryzowany oddział rozpoznawczy będzie mógł nie­
spodzianie przejść rzeczkę, w wypadku kiedy wszystkie m osty i bro­
dy są zam knięte, a oddziałów pionierskich niem a jeszcze w dyspozy­
cji. Uskutecznić to możne przez wykonanie promu przy pomocy słu­
żących do tego specjalnych gumowych wózków promowych. Dla w y­
konania promu pod norm alny samochód pancerny potrzeba 24 takich 
wózków, dla lekkich pojazdów rozpoznawczych w ystarczy 18. W e­
dług au to ra  szybkość p rądu  nie może przekraczać 1 m /sek . a głębo­
kość strum ienia  musi wynosić conajm niej 80 cm.

Kilka zdjęć i szkic konstrukcyjny ilu stru ją  dokładnie cały a r ­
tykuł.

Por. iv st. sp. M. E rhard t. 

Obrona przeciwczołgowa.

( G e n .  R e i n i c k e .  M ilitar-W ochenblat 39/36.)

Pułk piechoty posiada organizacyjnie kom panję przeciw pancerną 
z 9 działkami. K om panja ta  m a za zadanie zatrzym anie i unicestw ie­
nie na tarc ia  broni pancernej. W yklucza się tu  rozdział tych działek 
na  bataljony już zgóry, tylko przydział w m iarę potrzeby je s t racjo ­
nalny. Tak samo przedstaw ia się spraw a z oddziałem przeciw pan­
cernym  dywizji. Ale tu żąda też osłony a rty le rja  dywizyjna, której 
działa są  za mało zwrotne dla samoobrony przeciwpancernej.

Ju ż  sam a głębokość i szerokość stanow isk a rty le rji dywizyjnej



w skazuje na niedostateczność obrony przez 27 działek przeciw pan­
cernych dywizji. Jednak oddział przeciwpancerny dywizji nie może 
być użyty wyłącznie do obrony arty lerji. Jego zadaniem  będzie po­
w strzym anie natarc ia  broni pancernej w strefie  działania piechoty. 
A. więc tem  samem m usi się znajdować bardziej w przodzie. W yjścia 
z te j sytuacji szuka się przez dość znaczne wysunięcie do przodu 
oddziałów przeciwpancernych dywizji na  stanow iska wyczekujące 
i przygotow anie ich użycia w kierunkach przewidywanych przez 
rozpoznanie stanow isk i dróg dojścia. Takie długie wyczekiwanie 
w linjach przednich m usi narazić te  oddziały na  stra ty . Do tego sa­
mego prowadzi nag ła  zm iana wysuniętych stanowisk. Ideałem  by­
łoby posiadanie przez walczące g rupy tak ie j broni, jak iej do danego 
natarc ia  czy obrony potrzebuje.

Zasadniczą rzeczą w ydaje się możliwie najwcześniejsze zwalcza­
nie czołgów. N ajłatw iej da się to osiągnąć przez trzym anie na wysu­
niętych stanowiskach broni przeciwpancernej choćby w niew ystarcza­
jącej ilości; lepsze to aniżeli przesuw anie je j pod ogniem nieprzy ja­
cielskim dopiero w razie potrzeby.

N ajpraktyczniej byłoby wyznaczyć na wysunięte przednie s ta ­
nowiska jedną kom panję przeciw pancerną na  szerokość najw yżej 
2-ch pułków piechoty, d rugą pozostawić w rejonie a rty le rji dywi­
zyjnej.

Przyjdzie natarcie  od czoła, może być zwalczane przez kompa­
nję przeciw pancerną pierwszej linji, wzmocnioną ewentualnie pod­
ciągniętą kom panją z odwodu. N atarcie ze skrzydła lub na  ty ły  
musi na trafić  na  znajdującą się w rejonie a r ty le rji dywizyjnej kom­
panję przeciwpancerną. W każdym  razie zawsze będzie pod ręką i na 
czas jak aś broń przeciw pancerna, k tó rą  można będzie wzmocnić 
kom panją w ycofaną z pierwszej linji.

K orzystniejszem  w ydaje się posiadanie na czas choćby niewy­
starczającej ilości broni, aniżeli ściąganie odpowiedniej je j ilości pod 
ogniem i ze znacznem opóźnieniem.

Z resztą każda broń od a rty le rji do karabinów  maszynowych 
broni się przed przydziałem  do jednostek. N iestety  w ym agają tego 
konieczności bojowe. Posiadanie pod ręką danego rodzaju broni de­
cyduje zawsze o powodzeniu.

Por. w  st. sp. M. E rliardt.



Zmotoryzowane oddziały rozpoznawcze 
wielkich jednostek piechoty.

( G e n .  Z o 1 s s. M lilitar-W ochenblatt Nr. 36/36 r.)

O rganizacja i użycie zmotoryzowanych oddziałów rozpoznaw­
czych je s t jeszcze ciągle przedm iotem  studjów i prób.

W y m a g a n i a :  1. Skład tak  pod względem taktycznym  jak  
i technicznym  musi pozwalać na prowadzenie samodzielnej walki, 
w odległości 50 kim od własnych oddziałów głównych i zdobycia od­
powiednich wiadomości o przeciwniku.

2. Ja k  najsum ienniejszy dobór dowódcy i doskonale wyszkolo­
na  załoga, jakoteż nieodzowne środki łączności.

Skład oddziału powinien być następujący:
Dowódca i ad ju tan t: 1 samochód osobowy, 1 lekki samochód 

pancerny, 1 motocykl.
Sztab: 3 podoficerów łącznikowych, 3 motocykle.
1 oddział łączności z 3 stacjam i radjo  na  motocyklach i sam o­

chodach. P atro l łączności z płachtam i dla łączności z lotnikiem. 
Urządzenie sygnalizacji św ietlnej na 2 motocyklach. 1 pluton moto­
cyklistów dla ubezpieczenia i rozpoznania. 1 pluton samochodów pan ­
cernych dla rozpoznania na  szosach. 1 kom panja czołgów rozpoznaw­
czych, jako elem ent rozpoznawczy i m anewrowy w terenie. 1 kom­
pan ja  piechoty z plutonem  c.k.m. na  samochodach dla u trzym ania re ­
zultatów  broni pancernej. 1 pluton lekkich czołgów jako element 
przełomowy. 1 zm otoryzowany pluton a rty le rji d la poparcia akcji 
broni pancernej i zw alczania broni pancernej przeciwnika. 1 oddział 
saperów  i patro l chemiczny, jako elem ent do właściwych zadań.

Zadania takiego oddziału rozpoznawczego:
1. Rozpoznanie dla wyższego dowództwa.
2. Szybkie osiąganie ważnych punktów  terenowych.
3. Ruchomy oddział wyższego dowództwa.
4. Osłona własnego skrzydła.
5. Pościg.
6. Prow adzenie w alk opóźniających.
7. W obronie, rozpoznanie kierunków zbliżania się gros nie­

przyjaciela.
Zmotoryzowany oddział rozpoznawczy uzyskuje wiadomości 

o nieprzyjacielu przez walkę lub wywiad. Ponieważ czynności te  wy­



konuje w znacznej odległości od sił głównych, więc też akcję musi 
przeprowadzić błyskawicznie, aby nie pozwolić się wciągnąć w walkę 
z przew ażającym  przeciwnikiem. Rozpoznać musi siłę, skrzydła i za­
m iary przeciwnika; rozpoznać też musi teren.

Ogólnie szybkość oddziału takiego nie przekroczy praktycznie 
12 klm /godz. Konieczna je s t w spółpraca z lotnikiem, um ożliw iająca 
swobodniejsze poruszanie się w rejonie przeciwnika i zyskanie na 
czasie.

Ugrupowanie oddziału będzie w przybliżeniu następujące:
W ysunięte wprzód na  odległość 5 kim  czołgi zwiadowcze i sa­

mochody pancerne jako straż  przednia i na  drogach bocznych pa­
trole motocyklistów. Zadaniem te j straży  przedniej będzie oczywiście 
nie w alka, a stw ierdzenie m iejsca znajdow ania się gros przeciwnika, 
oraz jego czynności.

Siły główne oddziału rozpoznawczego m aszerują w kolumnie, 
ubezpieczone przez czołgi rozpoznawcze. Łączność u trzym ują  moto­
cykliści, przez sygnalizację św ietlną (rak ie ty ) i niekiedy radjo. Łącz­
ność między dowódcą oddziału a wyższem dowództwem utrzym uje 
się przez radjo, lotnika i motocyklistów.

W alka rozpoznawcza musi być prowadzona całym oddziałem. 
Ubezpieczenie przeciwnika musi być przełam ane, skrzydła należy 
ustalić przy pomocy czołgów rozpoznawczych, i o ile możności n a ­
leży natrzeć ze skrzydła. W tym  wypadku lekkie czołgi i samochody 
pancerne powinny natrzeć czołowo, by dać piechocie możność wyko­
rzystan ia  sukcesów i obsadzenia zdobytego terenu. Zmotoryzowana 
a rty le rja  zwalcza broń pancerną przeciwnika. P rzy  wykonywaniu 
tych zadań, nie wolno u tracić styczności z przeciwnikiem i należy go 
ścigać aż do przybycia własnych sił głównych.

W razie przew ażających sił nieprzyjacielskich, należy jego po­
suwanie się opóźniać przez działanie czołgów.

Pościg. Zmotoryzowany oddział rozpoznawczy je s t w możności 
przeprow adzenia dalekiego pościgu. N ajkorzystn iej można przepro­
wadzić pościg przez działania równoległe, lub przez zepchnięcie nie­
przyjaciela na trudny teren, np. w ciaśninę.

Działanie opóźniające. Ogień piechoty i a r ty le rji zm usza prze­
ciwnika do rozwinięcia się. A broń pancerna przeprow adza n a ta rc ia  
na  skrzydła. P iechota może swoim ogniem powstrzym ać przeciwnika 
do najbliższych odległości nie będąc z nim  związaną, ponieważ broń 
pancerna może je j zawsze u łatw ić oderwanie się. Tym sposo-



bem walki i wypadam i wykonywanemi przez broń pancerną oraz 
przez niszczenie mostów zmusza się przeciwnika do powolnego po­
suw ania się w mocno rozczłonkowanym ugrupow aniu.

O ile przeciwnik je s t bogato wyposażony w broń pancerną, mo­
że być trudne oderwanie się wysuniętego oddziaiu rozpoznawczego 
i oddział ten może być wówczas łatw o narażony na zniszczenie.

Por. w  st. sp. M. E rhard t.


